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Pierwszy dzień obrad Sejmu PRL

Czy zacznlemy wychodzić z kryzysu
w ciągu trzech lat czy pod koniec pięciolecia?

Niezbędna jest korekta planu i budżetu
WARSZAWA (PAP). W czwartek 2 bm. rozpoczęło »ię

dwudniowe posiedzenie Sejmu. Przedstawionych zostało
pięć projektów aktów' prawnych związanych ■ naszą gos­
podarką. Wielowątkowa poselska debata, która konty­
nuowana będzie w piątek rano, dotyczyła przede wszyst­
kim skutków obecnego stanu gospodarki i dróg wyjścia
z kryzysu ekonomicznego, który stawia pod znakiem za­
pytania materialne podstawy bytu narodowego. Stwier­
dza się dziś, że sytuacja zagraża katastrofą gospodarczą.
Jak można było usłyszeć na zebraniach klubów’ posels­
kich i w sejmowych kuluarach — nie jest to straszakiem
jak sugerują niektórzy; powaga sytuacji po prostu na

to nie zezwala.

Formułowany był pogląd, że
8 rozpoczynającego się półro­
cza naród nasz powinien u-

czynić pierwszy etap na dro­
dze wychodzenia z kryzysu
gospodarczego. Jednocześnie
ostrzegano przed formułowa­
niem opinii — a jest ona wy­
rażana przez szerokie jeszcze
kręgi naszego społeczeństwa
— iż plan stabilizowania gos­
podarki natychmiast przynie­
sie efekty.

Wielu mówców' prezentowa­
ło opinię, iż wielkim refor­
mom powinny towarzyszyć
działania pozornie małe, na

każdym stanowisku pracy, a

doskonaleniu gospodarki musi
wtórować doskonalenie pracy
każdego z nas. Zwracano u-

wagę na potrzebę upowszech­
nienia świadomości, iż prze­
zwyciężenie kryzysu pociąga
za sobą koszty społeczne.
Rzecz w tym — jak stwier­

dził jeden z posłów — by ko­
szty te minimalizować i spra­
wiedliwie rozłożyć.

Dyskusja, nieraz bardzo
krytyczna, będzie konty-

.nuowana w piątek od raną.
Sprawozdawcy sejmowi

PAP relacjonują;
O godz. 11.00 posiedzenia

otworzył marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa.

W ławach Rady Państwa —

członkowie Rady z Henrykiem
Jabłońskim.

Izba przystąpiła do pier­
wszego punktu porządku ob­
rad, a więc pierwszego czyta­
nia projektów uchwały . w

sprawie zmian w tegorocznym
Narodowym Planie Społeczno-
Gospodarczym, nowelizacji u-

stawy budżetowej na br. jak
również — a właściwie prze­
de wszystkim — programu
przezwyciężenia kryzysu oraz

stabilizowania gospodarki
kraju.

. Rządowe propozycje w tych
sprawach przedstawił nowy

przewodniczący Komisji Pla­
nowania, wicepremier Zbig­
niew Madej, który uzasadnił
nieodzowność upoważnienia
rządu do wprowadzania nie­
zbędnych zmian w planie br.
w zależności od sytuacji w go­
spodarce. Mówca skupił się
następnie na wiodących kie­
runkach rządowego programu
przezwyciężenia kryzysu (tekst
wystąpienia podajemy na

str. 6).
Z kolei, w drugim punkcie

porządku dziennego, nastąpiło
pierwsze czytanie rządowych
projektów ustaw o samorzą­
dzie załogi przedsiębiorstwa
państwowego oraz o przedsię­
biorstwach państwowych.. Re­
ferując te projekty, wicepre­
mier Andrzej Jedynak pod­
kreślił, że obie ustawy są nie­
zbędnym krokiem na drodze
do zreformowania systemu
funkcjonowania gospodarki.
(tekst wystąpienia podajemy
na str. 6).

Po prserwie prsewodnictwo
obrad objęła wicemarszałek
Sejmu Halina Skibniewska.

Pos. Jan Konlecrny (PZPR
— oia-. wyb. z Gliwic) nawią­
zując do projektów rządo­
wych podkreślił, iż społeczeń­
stwo oczekiwało na nie już
znacznie wcześniej. Wskazał
hr fakt, że o tak istotnej spra­
wie, jak wydobycie węgla mó­
wi się dopiero w lipcu, a nie
w styczniu, najpóźniej w lu­
tym.

Poseł stwierdził, że zużywa
się w naszym kraju zbyt dużo
węgla. Węgiel jest tani —

stąd niechęć do wykorzysty­
wania innych źródeł energii.
Postulował, aby m. in. okre­
ślić do 1983 r. coroczne wydo­
bycie węgla, przyjąć program
zastępowania zbyt energo­
chłonnych technologii, dokonać
oceny możliwości korzystania
z innych, źródeł energii.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego Stefana Ciepłego
Siedem kierunków działań stabilizacyjnych o charakterze

priorytetowym zapowiedział wczoraj rząd ustami wicepremie­
ra Zbigniewa Madeja, debiutującego w tej roli na sejmowej
scenie. Są to: • intensyfikacja produkcji rolnej • oszczęd­
ność surowców i energii • działania zmierzające do. pow­
strzymania procesów inflacyjnych @ dalsze restrykcje budże­
towe • porządkowanie frontu inwestycyjnego O przemiesz­
czenia w zatrudnieniu • preferencje dla produkcji eksporto­
wej, mającej poprawić nasz bilans.

Ileż to już razy posługiwaliśmy się pojęciem '.priorytetu?
Czy tym razem program stabilizacyjny rządu wstrzyma re­
gres gospodarczy. I uchroni nas od dalszego pomniejszania tię
dochodu narodowego? Myślę te odnowa musi także objąć je­
żyk, którym posługują się planiści i ekonomiści. Wiem, ie to

trudne, i dlatego nie myślę o dyskusjach specjalistycznych, ale

na forum społecznym trzeba by nieco raźniej i efektowniej
występować. Ten swoisty ton bezradności, niewiary, braku

pasji towarzyszył też poselskiej dyskusji wczoraj, która w

niemałym stopniu sprowadzała się do wyliczania, niedostat­
ków w Sranży czy komisji reprezentowanej przez posła.
Wprawdzie cieszy, że Komisja Kultury ustami Krystyny Mar­
szałek-Młyńczyk upomniała się o papier na książki i gazety,
ale przecież kto jak kto, Sejm w końcu .jest władny zmienić
te proporcje podziału puli papieru, w ramach których na wy­
dawnictwa przeznacza się zaledwie 14 proc, całości papieru.
Także i w aferze inwestycji służby zdrowia, potrzebnych
bezdyskusyjnie, w wielu ośrodkach są przykłady w systemie
pawilonowym, że łóżko szpitalne może kosztować nie 1 min
zł, a 120 do IGO tys. zł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Czy energetyka wyjdzie z impasu?
Musi, bo bez nie] gospodarka nie ma szans

na normalne funkcjonowanie

XXXV Sesja RWPG obraduje w Sofii

Polska jest trwałym ogniwem
sojuszu państw socjalistycznych

Wystąpienie premiera Wojciecha Jaruzelskiego
SOFIA (PAP). W stolicy

Ludowej Republiki Bułgarii
rozpoczęła się w czwartek se­
sja Rady Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej. Na1 czele dele­
gacji krajów członkowskich
RWPG stoją premierzy lub
Wicepremierzy rządów. Dele­
gacji polskiej przewodniczy
członek Biura Politycznego, KG
PZPR, prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech, Jaruzel­
ski.

Zgodnie ż umową między
RWPG a rządem ŚFRJ, w

pracach XXXV sesji bierze
udział delegacja Jugosławii.

Zaproszone zostały w cha­
rakterze obserwatorów dele­
gacje Angolskiej

'

Republiki
Ludowej, Afgańśkiej Repu­
bliki Demokratycznej, Je­
meńskiej Republiki Ludowo-
-Demokratyczńej, Łaótąńskiej
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej, Mozambickiej Repu­
bliki Ludowej i Socjalistycz­
nej Etiopii.

W sesji uczestniczy sekre­
tarz RWPG Nikołaj Faddie-
jew wraz z członkami sekre­
tariatu. Obecni są również
przedstawiciele międzynarodo­
wych organizacji gospodar­
czych krajów członkowskich
RWPG.

O godz. 9.30 w udekorowa­
nym flagami narodowymi
państw członkowskich RWPG
gmachu Narodowego Pałacu
Kultury w Sofii rozpoczęły się
obrady plenarne. Otwarcia
XXXV sesji dokonał prze­
wodniczący Rady Ministrów
LRB — Grisza Filipow.

Powitał on uczestników se­
sji w imieniu KC BPK, Rady
Państwa i . Rady Ministrów
LRB oraz Todora Żiwkowa.

Po przemówieniu powital-
. nym głos zabrał przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze­
go. stały przedstawiciel LRB
w RWPG, wicepremier An-
drej Łukanow, który omówił
przebieg realizacji komplekso­

wego programu i zadania do­
tyczące dalszego pogłębienia
i doskonalenia współpracy
krajów członkowskich RWPG
w latach osiemdziesiątych.

Wysłuchano referatu prze­
wodniczącego Komitetu
Współpracy Naukowo-Techni­
cznej RWPG, przewodniczące­
go Państwowego Komitetu
Rady Ministrów ZSRR ds.
Nauki i Techniki, wicepre­
miera Gurija Marczuka.

Zabrał też głos Nikołaj Fad-
diejew, który zaproponował,
aby XXXVI sesja Rady odby­
ła się za rok w Budapeszcie.

Po wysłuchaniu referatów,
przemówienie wygłosili prze­
wodniczący delegacji krajów
RWPG. Wysłuchano przemó­
wienia przewodniczącego de­
legacji polskiej gen. armii
Wojciecha Jaruzelskiego (wy­
stąpienie podajemy na str. 2).
Zabrał też głos przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR Niko­
łaj Tichonow.

INFORMACJA WŁASNA
Przyzwyczailiśmy się już

do codziennych komunikatów
o ograniczeniach energii ele­
ktrycznej, wysokich stopniach
zasilania. W wielkiej dysku­
sji gospodarczej, która stano­
wi próbę rozwiązań reformy
gospodarczej jak gdyby spra­
wy polskiego systemu ener­
getycznego odsunięte zostały
na bok. Zupełnie niesłusznie.
To przecież energetyka jest
najbardziej czuła na sytuacje
kryzysowe. W niej objawiły
się najwcześniej symptomy
katastrofy. Mało kto zdaje so­
bie sprawę, że od słynnych
wyłączeń zimy 1978/79 nie­
wiele w energetyce poprawi­
ło się. Niewielu rozumie też,
że nie dając 1 procent ener­
gii dla przemysłu powoduje­
my 2 proc, ubytek produkcji!
Rocznie zaś ograniczenia e-

nergety.ćzne powodują aż...

100 miliardów złotych strat
w produkcji!

W jakim stanie jest obec­
nie polska energetyka i eo

trzeba j u i, natychmiast zro­
bić dla jej ratowania? Mate­
riału do tych rozważań dało
mi sporo I Partyjne Forum
Energetyków, na które zosta­
łem zaproszony dzięki u-

przejmości organizacji par­
tyjnej Zjednoczenia „Elbu-d”
w Krakowie.

BRAKUJE 2,5 TYS.
MEGAWATÓW

Sytuacja jest następująca.
Pięciolatka przyniosła inwe­
stycyjne fiasko; nie oddano
w elektrowniach urządzeń
wytwarzających moc o wiel­
kości 2,5 tys. MW. Od wielu
już lat notuje się. deficyt mo­
cy. X tak w 1978 roku 316 dni
było deficytowych, zaś w ro­

ku ub. tych dni zanotowano
258. Praktycznie rzecz biorąć
poza czerwcem i lipcem cały
czas występuje ujemny bi­
lans mocy. Jeśli dodamy do
tego braki dostaw i lichą ja­
kość paliwa, brak części za­
miennych dla remontów to

zrozumiemy, że w przypadku
wyłączeń awaryjnych 1/3
Polski może stanąć — pozba­
wiona energii. Oby tak »ię
nie stało...

Na przychylność losu ener­
getycy nie mogą jednak li­
czyć. Bez drastycznych —

szybkich i dalekosiężnych
również — kroków nie obę­
dzie się. Obok kompleksowe­
go planu energetyki na dzie­
sięciolecia, który od jakichś
czterech lat nie może się wy­
kluć, potrzeba działań na

dziś, aby uchronić stan posia­
dania i nie pogłębiać trudno­
ści.

Nie zgodziłbym się i mini­
strem Bartosiewiczem, któ­
ry upatruje główny powód
kłopotów energetycznych w

zmniejszonej dyscyplinie pra­
cy, rozprzężeniu załóg po Sier­
pniu. Jest w tym może tro­
chę racji lees bez przesady.
Trzeba spojrzeć na stan tech­
niczny przedsiębiorstw' ener­
getycznych i ich możliwości,
a dopiero potem krytykować
ludzi.

Sprawność elektrowni 1 sie­
ci przesyłowej mają decydu­
jące znaczenie. Tymczasem o-

późniają się cykle remontowe
bloków energetycznych. Przy­
czyn jest niemało. Wadliwa
jakość węgla dostarczanego
według parametrów ilościo­
wych zamiast jakościowych.
Brak szęści zamiennych, tran­
sportu. Dochodzi do tego, te

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Co będzie? To pytanie
zadają sobie dziś ludzie
przy każdej okazji. Jeden
myśli, ie ten drugi jest a-

kurat lepiej poinformowa­
ny, że zna wynik tych
wielkich procesów jakie

.wciąż toczą się w partii i
w społeczeństwie. Wynik
jest rzeczywiście nie zna­
ny, ale nie można w zwiaz-

W pół słowa...

wypowiadania, swoich po­
glądów — więcej, możli­
wość realizacji swoich kon­
cepcji. Takie możliwości i-
stnieją. Za cenę walki, cenę
starć i dramatycznych spo­
rów, ale są realne. Nieste­
ty wydaje mi się, że w tym
pytaniu „co będzie?” jest
wiele niewiary we własne
siły. Jest ten stary mecha-

Aby wynik, był jednak
taki na jaki oczekuje cała
Polska trzeba zacząć ód
dziś. Trzeba po prostu
działać. Trwać w swoich
przekonaniach jeśli uważa­
my je za słuszne. Walczyć
o prawo dla koncepcji no­
wych i śmiałych. Czynić
porządek w swoim najbliż­
szym sąsiedztwie.

Maciej Szumowski

Dość ubezwłasnowolnienia
ku z tym popadać w przy­
gnębienie czy bierność.
Bowiem dopóki ten wynik
nie jest znany jest zawszę
szansa. 1 tylko taka posta­
wa liczy się naprawdę.

Bywało przecież tak do­
tychczas, że scenariusze
społecznych wydarzeń wy­
myślali za nas inni. Byliś­
my często tylko pozornym
uczestnikiem zdarzeń. Rolę
dla nas wymyślał ktoś du­
żo wcześniej. Musimy «-

Wierżyć, że jest inaczej,
'dusimy po prostu nauczyć

się korzystać z tego kom­
fortu jakim, jest, możliwość

nizni bierności nawet u

najbardziej zdawałoby sic
aktywnych umysłowo ludzi.
Wciąż trwa magia, której
poddajemy się nieświado­
mie. Magia tych co za nas

zdecydują i rozstrzygną.
Nie dziwię się Wcale tym
postawom bowiem, praco­
wały na nie cale lata. Stan
wielkiego ubezwłasnowol­
nienia zdaje się nam wciąż

jedynym stanem natural­
nym. To są spustoszenia
moralne i intelektualne,
które trzeba nam będzie
odrabiać przez wiele lut. I
na to nie ma rady.

Niestety, moja potoczna
obserwacja stanu. psychicz­
nego to społeczeństwie !nie
napawa mnie optymizmem.
Gdy patrzę na ludzi, któ­
rzy szarpią się za innych',
to ręce mi opadają i tam

zaczynam wątpić czy. da­
dzą oni radę w pojedynkę.
Czy wytrzymają to ogrom­
ne napięcie jakie towarzy­
szy wszystkim tym lide­
rom „nowego” w środowis­
kach, zakładach pracy, w

nowych związkach,' .zawo­
dowych, w partii i „Soli­
darności” również.

To jest coś zadziwiają­

cego. Ci ludzie walczący e

coś dla innych mają ogro­
mną sympatię swoich śro­
dowisk, maja, wielkie psy­
chiczne wsparete ze strony
społeczeństwa, A jednak
nikt jakoś nie ehce po pro­
stu widzieć, że już nie dają
rady, że już nie starcza im
dnia, nocy i siły. Padają z

przepracowania, popełniają
nawet błędy s wyczerpania
nerwowego... i wszystko to

przy nieustającej sympatii
wielu ludzi. A przecież wy­
padałoby im po prostu nor­
malnie pomóc, wejść w tę
trudną grę, zastąpić. Nic z

tego, jest
'

nieustający
aplauz i o wiele mniej
realnych zwykłych, prak­
tycznych gestów pomocy,
irn się wierzy jak dawniej
bywało, że to oni -właśnie
za was wszystko zrobią,
Jest oczywiście kapitalna
różnica — oczekiwania sa

■inne, to prawda. Ale me­
chanizm zawierzenia in­
nym, tym wszystkim, któ­
rzy nas mają zbawić bez
naszego udziału, jest wciąż
ten sam! Dlatego właśnie
wynik jest wciąż nie zna­
ny, dlatego między innymi
pytamy „co będzie?”.

Będzie to co tami w

sprawie Falski zrobimy.
Nie ma innej odpowiedzi.

Samolot PLL „LOT“

otrzymał imię
gen. Wł. Sikorskiego

WARSZAWA (PAP). 7 . bm.

na'płycie lotniska na Okę­
ciu odbyła się uroczystość
nadania im. gen. Władysła­
wa Sikorskiego samolotowi
Polskich Linii Lotniczych
„LOT' typu 11-62 sn.

.“Na ojców chrzestnych po­
proszono kapifóna-pllofca
Klemens* Długoszowskiego l

nawigatora lotniczego Cze­
sław* Malinowskiego.

Na liniach obsługiwanych
przez PLL „LOT“ lata w taj
chwili 10 samolotów Tł-62 i
Ił-62 m noszących imion a

sławnych Polaków,’, m. in.
Tadeusza Kościuszki, Fryde­
ryka Chopina, Kazimierza

Pułaskiego.

Ocena przebiegu
akcji dostaw

socjalnych
z zagranicy

WARSZAWA (PAP). 2 bm.

wicepremier Jeny Ozdowskl

spotkał się z członkami kie­
rownictwa resortu zdrowia 1

opieki społecznej oraz hau­
ditu sagranicanego i gospo­
darki morskiej dla dokona­
ni* oceny prEebiegu akcji
dostaw loejalnyeh s aagra-
nicy.

W toku spotkania, które
miało charakter roboczy,
całonkowie kierownictwa re­
sortów poinformowali wice­
premiera o dostawach Jakie

napłynęły do Połsiti do 18
eserwca br. ©ras o sposobię
ich rowłaiato.

Mówiąe © występujących
trudnościach w przejmowa­
niu darów, crfonkowte kie­
rownictw resortów przed­
stawili jednocześnie stan

przygotowań do dalszego
działania, w szczególności do

sprawniejszego transportu,
magazynowania i rozprowa­
dzania zagranicznych dostaw:

socjalnych w II półroczu br.

Wsłuchujemy się w P&Sskę — Polska nas słucha

„Krakowska" pokazuje podobieństwa
i różnice stanowisk Komisji Zjazdowej KG

i komisji Gdańska, Poznania i Tarnowa
w sprawie demokracji i dyscypliny partyjnej

Już od ponad pół roku dru­
kujemy w „Gazecie” artykuły,
polemiki i wypowiedzi opa­
trzone riadfytułem „Wsłuchu­
jemy się w Polskę, Polska nas

słucha”. Staraliśmy się, by ten

cykl był odbiciem przedzja-
zdowych dyskusji toczonych
w całej partii na temat spraw
kluczowych dla dalszego jej
samej rozwoju a także proble­
mów ważnych dla przezwy­
ciężenia 4 w Polsce kryzysu
społeczno-gospodarczego Nie
ograniczaliśmy się tylko do
opinii wyrażanych w Nowym
Sączu, Tarnowie czy Krako­
wie, sięgaliśmy po głosy z in­
nych województw — z Gdań­
ska, Szczecina, Wrocławia, Po­
znania itp. Wszystko to w ce­
lu usprawnienia obiegu infor­
macji i myśli w PZPR, co jest
jednym z naszych — pisma
partyjnego — najważniejszych
obowiązków.

IX Nadzwyczajny Zjazd
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej rozpocznie się za

niespełna dwa tygodnie. Do­
biega końca wielomiesięczna
dyskusja, której ukoronowa­
niem tylko będzie debata i
decyzje, jakie zostaną podjęta
przez Zjazd. Zakończeniem tej
dyskusji na naszych łamach
niech się stanie ankieta, jaką
redakcja „Gazety” skierowała
do wojewódzkich zespołów
delegatów na Zjazd.

Jesteśmy przekonani, że de­
mokracja i tylko demokracja
może być źródłem siły i jed­
ności partii. Dlatego też w

naszej ankiecie pytamy o sta­
nowisko delegatów wobec na­
stępujących problemów:

® Demokratyczne zasady
dochodzenia do jednolitego
programu i jego wspólna,
zdyscyplinowana realizacja.

@ Jak mają się w przy­
szłości układać stosunki partii
z instytucjami przedstawiciel­
skimi, związkami zawodowy­
mi t organizacjami młodzieżo­
wymi?

® Jakie mają być upraw­
nienia podstawowych organi­
zacji partyjnych?

Nim otrzymamy pierwsze
odpowiedzi z województw —

oto, jak te problemy zostały
naświetlone w dokumentach
Komisji Zjazdowej KC PZPR
i materiałach niektórych 'wo­
jewódzkich komisji przedzja-
zdowych (nie wszystkie wo­
jewództwa udostępniły nam

swoje opracowania).
KOMISJA ZJAZDOWA:

„Założenia programowe roz^
woju socjalistycznej demokra­
cji, umacniania, przewodniej
roli PZPR w budownictwie
socjalistycznym i stabilizacji
społeczno-politycznej kraju”,
opracowane przez Komisję
Zjazdową KC PZPR, formu­
łują następujące wytyczne w

sprawie centralizmu demokra­
tycznego:

® „LENINOWSKIE ZASA­
DY CENTRALIZMU DEMO-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Komisji Nadzwyczajnej
do Kontroli i Realizacji Porozumień
z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Wydział Prasowy
Sejmu 2 bm. odbyło się posie­
dzenie Komisji Nadzwyczajnej
Kontroli Realizacji Porozu­
mień z Gdańska, Szczecina i
Jastrzębia.

Przewodniczący komisji
pbs. Jan Szczepański poinfor­
mował o działaniach podję­
tych przez prezydium komi­

sji w sprawie konfliktu byd­
goskiego.

Po dyskusji, w której wzię­
li udział posłowie: Zdzisław
Malicki (PZPR), Tadeusz
Stadniczeńko (SD), Emil Ko­
łodziej (ZSL), Jan Szczepański
(bezp.), Henryk Rafalski i ZSL),
Kazimierz Cupisz (PZPR) oraz

Dorota Simonides (SD) posta­
nowiono przygotować raport

dla Prezydium Sejmu »

wynikach przeprowadzonych
przez komisję oraz inne komi­
sje sejmowe kontroli ''eatisa-
cji porozumień, a także zwró­
cić się do mar?-jika Sejmu o

kompleksowe umówienie pro­
blematyki ko ltooli reahracji
porozumień społecznych na

jednym z plenarnych posie­
dzeń Sejmu.

Posianie Polskiego Klubu Ekologicznego do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR

ZDWE-TiWTLUDZTOM
Są w życiu narodu chwile szczególnych wyda­

rzeń — takie, których następstwa decydują o losie

państwa, jego pomyślności lub klęsce. Takim hi­
storycznym momentem — eo piszemy z całym
przeświadczeniem — będzie rozpoczynający się za

11 dni Zjazd Wielkiej Szansy — IX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR. ‘ '

To c.l dojrzałości, mądrości i rozwagi najwyższego
gremi ,h politycznego, od programu, jaki przedłoży
Zjazd o polskiemu społeczeństwu — zależeć będą
możli1 ości spełnienia się moralnego odrodzenia na­
rodu, “wiary w ludowładztwo i sprawiedliwość, a

poprzez to odzyskania sił, które wywiodą nas ze

społeczno-gospodarczej niemocy.
Ów proces niemocy, w jakiej znaleźliśmy się. jest

wielce złożony. Nie ma on jednak jednego wymia­
ru i nie da się go załatwić decyzjami czy apelami
do obywateli. Konieczne są działania konkretne. Na­

de wszystko uwiarygodnienie się władzy wobec

społeczeństwa i wypracowanie przez nią zaapro­
bowanego przez społeczeństwo takiego programu
uzdrowicielskiego i takiej reformy życia społeczno-
gospodarczego. które wyrażać będą i potwierdzać
nadzieję, pragnienia oraz potrzeby całego społe­
czeństwa.

Rzeczywista hierarchia celów i potrzeb społecz­
nych nie była dotąd przez władze w godziwych pro­
porcjach respektowana, a w ostatnim dziesięciole­
ciu wręcz obróciła się przeciw żywotnym intere­
som narodu ł państwa. Tego właśnie efektem jest
przeżywany tak głęboko obecny kryzys społeczny
i gospodarczy oraz — co nie jest dostatecznie przez
władze i społeczeństwo uświadomione — kryzys
ekologiczny, czyli taka sytuacja środowiska przy­
rodniczego Polski, która naruszyła równowagę bio-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Goście x Meksyku
— w Krakowie

Rafael T»var Y De Teresa
•- dyrektor generalny ds.
atosu.r.ków kulturalnych w

Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych Meksyku oraz Jose
Luis Martinei — wicedyrek­
tor Departamentu Umów
Kulturalnych w tymże Mi­
nisterstwie, gościli u prze­
wodniczącego Rady Naro­
dowej miasta Krakowa —

Andrzeja Kurza.

Podczas spotkania rozma­
wiano o problemach polsko-
me-ksykańskiej wymiany i

współpracy w dziedzinie kul­
tury. Goście interesowali się
także historią 1 zabytkami
Krakowa.

Plenum WKKP i WKR

w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie od­
było slą I plenarne posiedze­
nie Wojewódzkiej Komisji
Kontroli Partyjnej z udzia­
łem I sekretarza KW PZPR
Stanisława Opałki. Plenum
WKKP w głosowaniu jaw­
nym przy jednym głosie
przeciwnym wybrało na

przewodniczącego WKKP w

Tarnowie Jana Markowicza
— nauczyciela z Technikum
Mechanizacji Rolnictwa w

Zbylitowskiej Górze. Zastęp­
cami przewodniczącego zosta­
li: Marian Basara — z-ca

dyr. Kombinatu Rolno-Spo­
żywczego „Igloopol” w Dę­
bicy i Franciszek Jonak —

rencista z Bochni. Wybrano
też 7-osobowe Prezydium.

Wczoraj również — z wi­
działem I sekretarza KW o-

bradowało Plenum Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyj­
nej, poświęcone sprawom,
organizacyjnym. W głosowa­
niu jawnym wybrano na

przewodniczącego WKR

Henryka Krzyżaka — I se­
kretarza KG PZPR w Dęb­
nie, wiceprzewodniczącym
został Henryk Dziobacki —

dyrektor Tarnowskich Za­
kładów Ceramiki Budowla­
nej. Wybrano również spo­
śród członków Plenum 5-o -

sobowe Prezydium- (wisz)

Dyskusja
nad problemami

rozwoju wielkich miast

W dniach 28—30 czerwca

odbywała się w Krakowie
konferencja międzynarodo­
wej grupy roboczej, która

podjęła badania nad uwa­
runkowaniami rozwoju
Wielkich miast. Z inicjatywą
tą wystąpił wiosną 1980 ro­
ku mer Turynu, zwracając
się do kilku miast europej­
skich (w tym także do Kra- '

kowa) z propozycją prowa­
dzenia wspólnych badań.

Przedmiotem rozmów za­
kończonej we wtorek sesji,
w której wzięli udział m.

in.: wiceprzewodnicząca Ra­
dy miasta Glasgow — pani
J Mo Fadden oraz wicemer
Turynu — pan G. Chiezzi,
było ostateczne określenie

problematyki wspólnych ba­
dań.

Przedstawiciele Turynu,
Glasgow, Kolonii, Drezna {
Lille — poruszali głównie
problemy ekonomiczne i de­
mograficzne oraz zagadnie­
nia rynku pracy. Natomiast

przedstawiciele Krakowa

podkreślali wielką wagę
problemów ekologicznych.

Uzgodniony, wspólny za­
kres badań, w przypadku
naszego miasta będzie reali­
zowany przez Krakowski
Oddział PAN, wyższe uczel­
nie, a także jednostki podle­
głe Urzędowi miasta. Całość

prac nad tzw. „projektem
turyńskim” koordynuje wie­
deńskie Centrum Dokumen­
tacji i Badań Społecznych.

Uczestnicy konferencji zo­
stali przyjęci przez zastępcę
przewodniczącego Rady Na­
rodowej miasta Krakowa —

Apolinarego Kozuba, wice­
prezydenta Tadeusza Salwę
oraz przewodniczącego gru­
py roboczej PAN — prof.
Władysława Grodzińskiego.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w zasięgu
klina wyżowego znad Euro­
py południowo-wschodniej.
W ciągu najbliższej doby
przez Polskę przemieszczać
się będzie płytka zatoka ni­
żowa z frontem chłodnym.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane,
stopniowo wzrastające od
zachodu do dużego, aż do

wystąpienia przelotnych o-

padów i burz. Temperatura
maksymalna dniem od 24
do 28 st., minimalna nocą od
10 do 15 st. W Tatrach tem­
peratura od 14 st. dniem do
8 st. nocą. Wiatr słaby i u-

mlarkowany, w Tatrach

stopniowo nasilający się do
dość siineco, z kierunków

południowych.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Miejscami przelotne o-

pady, nieco chłodniej.

1834

Wsłuchujemy się w Polskę - Polska nas słucha

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KRATYCZNEGO, wyrażając®
się w jedności demokracji i
dyscypliny, określają wyma­
gania stawiane członkom
PZPR, całokształt stosunków
wewnętrznych i ramy ideowe­
go życia partii. Zapewniają
one zarówno demokratyzm
życia wewnątrzpartyjnego, jak
i zwartość, dyscyplinę, łącze­
nie samodzielnej aktywności
członków i terenowych ogniw
partii ze skutecznym kierowa­
niem przez Komitet Central­
ny.”

© „Aby działalność partii
była dostosowana do realiów
życia kierownictwo musi czer­
pać wiedzę o rzeczywistym
stanie spraw, Inspiracje i Im­
pulsy z myślenia całej partii.
Członkowie partii muszą mieć
możliwość SWOBODNEGO
WYPOWIADANIA SIĘ na

wszystkich płaszczyznach ży­
cia wewnątrzpartyjnego, zgła­
szania wniosków i propozycji,
obrony swego zdania. Uchwa­
ły demokratycznie przyjęte o-

bowiązują wszystkich człon­
ków. Przynależność do PZPR

wymaga przestrzegania jej
statutu, programu i linii poli­
tycznej.”

@ „W niektórych ośrodkach
kraju powstały inicjatywy
bezpośredniej współpracy po­
między podstawowymi organi­
zacjami partyjnymi zakładów,
uczelni i instytucji. Winna o-

na służyć wymianie doświad­
czeń i wzbogacać działalność
partii; forma ta nie może pro­
wadzić do podważania struk­
tury i spoistości partii.”

W projekcie zmian w statu­
cie PZPR Komisja Zjazdowa
proponuje, by każdy z człon­
ków partii miał m. in. prawo:

@ „Wypowiadać się we

wszystkich sprawach na ze­
braniu partyjnym i w prasie
partyjnej, przedkładać swoje
opinie i wnioski wszystkim
władzom partyjnym do zjazdu
wbmznie:”

© „Prezentować swoje po­
glądy od stanowiska większo­
ści, w sprawie polityki partii,
uchwał instancji partyjnych i

swojej OOP, występować «

ich obroną na forum partyj­
nym i do nadrzędnych instan­
cji; prezentowanie i obrona
odmiennego poglądu nie może
zwalniać członka (kandydata)
partii od zdyscyplinowanego
wykonywania uchwał, przyję­
tych demokratycznie przez
w’"kszość.**

© „Kierując sie rzetelnością
i w dobrej wierze omawiać,
krytykować i oceniać na ze­

DEPESZA
KONDOLENCYJNA

(a) W związku z tragicz­
nym w skutkach zamachem
bombowym, jaki miał miej­
sce w Teheranie, przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował
depeszę kondolencyjna do
przywódcy Islamskiej Rewo­
lucji Irańskiej ajatollaha
Chomeiniego.

W. BRANDT
Po zakończeniu wizyty w

Moskwie przewodniczący So­
cjaldemokratycznej Part!
Niemiec, Willy Brandt, o-

puścił w czwartek stolicę
ZSRR. Na lotnisku żegnali
go Leonid Breżniew 1 inni

przywódcy radzieccy.

Czy energetyka wyjdzie z i
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

supernowoczesne urządzenia
naprawiane są młotkiem 1
palnikiem. Brakuje zwykłych
„korków”, słupołazów, nie ma

czym zmierzyć napięcia. Cha­
os powoduje ogromna różno­
rodność maszyn i urządzeń o

różnych parametrach, kon­
strukcjach — są one skutkiem
kupowania po całym świecie,
co się tylko komu podobało,
nie . licząc się z późniejszą
eksploatacją. Zupełnie fatal­
nie wygląda też organizacja
remontów: wykonują je róż­
ne firmy, często nie przygo­
towane do robót — dobiera­
ne w sposób przypadkowy.
Czy nie lepiej np. zamonto­
wać rezerwowe urządzenia,
których koszt jest mniejszy,
niż straty spowodowane po­
stojami awaryjnymi? Te
wszystkie sprawy — jak są­
dzą energetycy — można za­
łatwić bez wielkich nakła­
dów.

HASŁAMI OSZCZĘDNOŚCI
SIĘ NIE ZROBI

Obok rozwiązań technicz­
nych, główna nadzieja na u-

trzymanie jako takiego zao­
patrzenia w energię tkwi w

jej oszczędności. Lecz nie ta­
kiej prymitywnej jaką lanso­
wano dotychczas w telewizji
i w rozporządzeniach nie
znających' się na rzeczy de­
cydentów. Wyłączano np. o-

świetlenie uliczne powodując
ogromne szkody, wypadki itp.
nie bacząc, że taka oszczęd­
ność — gdyby wszystkie lam­
py wygaszono — dałaby za­
ledwie 0,7 proc, energii. Zna­
cznie większe rezerwy tkwią
gdzie indziej. Wcale nie cho­
dzi tu o kontrolowanie wszy­
stkich 12 min odbiorców. By­
łoby to może piękne, ale nie­
stety nierealne. Trzeba kon­
trolować tych najważniej­
szych odbiorców przemysło­
wych oraz zażadać od samych
przedsiębiorstw wytwarzają­
cych energię — i tam marnu­
je się jej bardzo du$o. Trze­
ba kontrolować każdy zakład

braniach partyjnych pracę lub
postępowanie każdego członka
i działacza partii oraz każdej
organizacji i instancji partyj­
nej. Za wystąpienia krytycz­
ne członek partii nie może być
szykanowany ani pociągany
do odpowiedzialności partyj­
nej.”

GDAŃSK — KOMISJA
PRZEDZJAZDOWA

„NACZELNA, ZASADĄ ŻY­
CIA WEWNĘTRZNEGO PAR­
TII JEST DEMOKRACJA
WEWNĄTRZPARTYJNA” —

piszą towarzysze z Gdańska.
Z tej zasady wynikają pewne
wskazówki szczegółowe, które
ich komisja przedzjazdowa
formułuje jako następujące:

© „Przestrzeganie jednako­
wej dla wszystkich członków
i organizacji dyscypliny par­
tyjnej i podporządkowanie się
mniejszości uchwałom więk­
szości, wyrażające się w zgod­
nym współdziałaniu (nie wy­
maga rezygnacji z własnych
poglądów, które nie uzyskały
pomarcia większości).”

© „Uchwały władz 1 orga­
nów wykonawczych wyższych
szczebli muszą być wykony­
wane przez organizacje par­
tyjne oraz organy wykonaw­
cze niższych szczebli, Jednakże
organizacje mają prawo
wnieść zastrzeżenia do uchwał,
decyzji i dyrektyw organów
wykonawczych w przypadku
stwierdzenia, że ich realizacja
może nie służyć celom, dla
iakich zostały podjęte sprzecz­
ne sa ze statutem lub podsta­
wowymi uchwałami partii
po^iet^m! przez Zjazd”.

© „Wszystkie organizacie i
instancje partyjne różnych
szczebli mają nrawo do wza­
jemnych konsultacji w intere­
sujących je sprawach w spo­
sób przez nie określony".

Materiały gdańskie formu­
łują ponadto postulat kole­
gialności działań instancji, no-

trzebe konsultacji decyzji s

POP 1 prawo do krytyki.
POZNA* » —

KOMISJE
PRZEDZJAZDOWE

W materiałach obu komisji
znaleźliśmy podobne lub zbież­
ne sformułowania i idee. Oto
niektóre z nich:

© ,.Partii naszej nigdy nie

zagrażał nadmiar demokracji,
lecz zawsze nadmierny centra­
lizm, który wszedł trwale do
•praktyki działania władz per-
tyjnych w minionych dziesię­
cioleciach, zwłaszcza na szcze­
blach Średnich i centralnych,
W tym tkwiła jedna e głów­

Z dalekopisu
Odpowiadając na pytania

dziennikarzy L. Breżniew
pozytywnie ocenił wyniki
wizyty W. Brandta.

ŁAMACH
Wczoraj rano w jednej ■

kawiarń madryckich eksplo­
dowała silna bomba. Wy­
buch nie spowodował ofiar
w ludziach, jedynie lokal

uległ zniszczeniu. Bomba za­
wierająca 2 kg materiałów
wybuchowych została umie­
szczona w podziemiu kawiar­
ni „Malacatin”. W wyniku
wybuchu spłonęła także są­
siednia restauracja. Jak o-

Swiadczył właściciel kawiar­

jeszcze przed uruchomieniem.
Obecnie kontrola ta jest nie­
skuteczna, a niewielu jest ta­
kich, którzy odważą się lub
po prostu chcą, wydać nieco
pieniędzy na urządzenia, da­
jące milionowe oszczędności.
Wraz ze zmianą cen na ener­
gię trzeba zatem dokładnie
przebadać stronę techniczną
naszego przemysłu. Dotych­
czas inspekcja energetyczna
działa nieskutecznie. Dlatego
m, In. energetycy proponują
utworzenie Ogólnopolskiego
Przedsiębiorstwa Państwo­
wego „Energetyka Polska”,
które objęłoby zasięgiem ca­
łość spraw związanych z wy­
twarzaniem, przesyłką i wy­
korzystaniem energii. Wów­
czas — ich zdaniem — lepiej
dałoby się gospodarzyć ener­
gią.

ENERGIA: JEST,
ALE NIE MA...

Krótkowzroczność inwesty­
cyjnej polityki w energetyce
mści się również na dystrybu­
cji energii. Budowano elek­
trownie zaniedbując sieć prze­
syłową. Zamiast 50 proc, na­
kładów jak w innych krajach,
u nas przekazywano na budo­
wę sieci przesyłowei tylko 10
proc, nakładów inwestycyj­
nych. Spowodowało to kata­
strofalny stan sieci wiej­
skiej, luki w ogólnokrajo­
wym systemie energetycz­
nym. Podczas krytycznej zi­
my 78/79 na Dolnym Śląsku
były spore nadwyżki mocy
i... nie można jej było prze­
kazać do zagrożonych tere­
nów, gdyż brakowało i bra­
kuje nadal lini przesyłowych
wysokiego napięcia.

Dyrektor Zjednoczenia „El-
bud” Bolesław Sapulak twier­
dzi, że gdyby planowo ukoń­
czono budowane obecnie elek­
trownie, to nie można by z

nich korzystać właśnie z po­
wodu opóźnień w realizacji
600—700 km linii przesyło­
wych. Nie budując tych linii

doprowadza się do strat się­
gających milionów ton węgla,

nych przyczyn powtarzających
się, coraz ostrzejszych kryzy,
sów społeczno-politycznych.
Dlatego nie wolno hamować
procesów demokratyzacyjnych
w partii pod pozorem niebez­
pieczeństwa przekształcenia
jej w „federację klubów dys­
kusyjnych”. Silne obecnie ten­
dencje demokratyzacyjne w

partii są naturalnym odru­
chem protestu mas członkow­
skich przeciw centralistycz­
nym wynaturzeniom minio­
nych okresów. Te nowe tren­
dy, właściwie wykorzystane,
mogą stać się wielką silą o-

zdrowieńczą w partii, wzmac­
niając demokratyczność i spro­
wadzając do właściwych wy­
miarów centralizm”.

W materiałach obu komisji
znajdziemy następnie stwier­
dzenia o prawie członków 1
organizacji do posiadania wła­
snej opinii (przy obowiązku
realizacji podjętych większo­
ścią głosów uchwał), prawie do
krytyki 1 prawie organizacji
do wzajemnej konsultacji.
Czytamy także:

@ „Przed podjęciem uchwa­
ły nie tylko dozwolona, lecz
wręcz konieczna jest dyskusja,
w której każdy członek ma

prawo — zgodnie z demokra­
cją wewnątrzpartyjną — wy-
wypowiadać swe poglądy 1 po­
zyskiwać dla nich zwolenni­
ków. Takiej dyskusji nie wol­
no krępować zarzutem frak-
cyjności” (również w przypad­
ku zachowania odmiennego od
większości własnego zdania
już p o podjęciu decyzji).

© „Niewykonywanie, łama­
nie uchwał lub samowolne ich
interpretowanie i przeinacza­
nie stanowi bardzo poważne
wykroczenie przeciw dyscypli­
nie partyjnej".

Nie chcemy komentować
tych propozycji, Ich wymowa
bowiem Jest jednoznaczna:
przy nieuniknionych różnicach
w sposobie formułowania mv-
śli TSTOTNE Rf) ZBIEŻNOŚ­
CI SA NIEWIELKIE, a zbież­
ność poglądów — nawet w tak
kontrowersyjnej zda sle spra­
wie — jest ogromna. Uważa­
my, iż wypowiedzi w naszej
ankiecie pozwolą poprzez wza­
jemne zapoznanie się s opinia­
mi i argumentami _— na zli­
kwidowanie nawet tych istnie­
jących, niuansowych różnic
poglądów, na pełne dogadanie
się jeszcze PRZED Zjazdem,
by mógł on przebiegać w

atmosferze konstruktywnej
pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
MARIAN SZULC

ni, sarówna an, Jak 1 Jaga
sąsiad, w przeszłości otrzy­
mywali listy ■ pogróżkami,
m. in. od skrajnie lewico­
wych ugrupowań. No razie
do zamaehn nie przyznało
się żadna organizacja terro­
rystyczna.

SESJA
W Genewie obraduje letnia

sesja Rady Gospodarczo-
Społecznej ONZ (ECOSOC)
głównego, obok Rady Bez­
pieczeństwa, organu Naro­
dów Zjednoczonych. W sesji
uczestniczą przedstawiciele
54 państw, reprezentujących
wszystkie regiony świata.
Węzłowym tematem dyskusji
jest ocena sytuacji gospodar­
czej świata i jej perspektyw.

którego tak Polsce, brakuje.
„Elbud” natomiast cierpi na

chroniczne ubóstwo środków
technicznych i surowców.

MINISTERSTWO
O FIKCYJNEJ NAZWIE

To zakrawa na ponury do­
wcip, Od kilku lat minister­
stwo nosi nazwę ENERGETY­
KI I ENERGII ATOMOWEJ,
co jest po prostu fikcją. Re­
sortniemaI—jaksięza­
powiada — jeszcze przez pe­
wien czas nie będzie miał, tej
szumnie brzmiącej ENERGII
JĄDROWEJ. Planowana w

Żarnowcu elektrownia ato­
mowa od lat nie może się
wykluć z projektów, choć my­
ślący energetycy zgodnym
chórem wołają, że bez ener­
gii atomowej nie można my­
śleć o przyszłości polskiej e-

nergetyki! .Trzeba jak naj­
szybciej zacząć jej budowę.
Żeby postawić kropkę nad „i”
powiem, cytując profesora
Kazimierza Kopeckiego z

PAN, że 100 mld zł strat ja­
kie ponosi nasza gospodarka
na skutek braku mocy to wię­
cej, niż koszt budowy jednej
elektrowni atomowej. Obok
„atomówki” znalazłoby się
miejsce w systemie energe­
tycznym dla kompleksowego
wykorzystania energii pol­
skich rzek.

Czy energetyka wyjdzie z

impasu? Musi. Inaczej nie
można wyobrazić sobie opa­
nowania kryzysu w całej go­
spodarce. Lecz pod jednym
warunkiem: żeby stało się to
możliwe należy potraktować
ją jako problem nr 1 gospo­
darki, konkretnie i komplek­
sowo zaprogramować rozwią­
zanie perspektywiczne oraz

ułożyć codzienna organizację
całego resortu. Nie mogą to

być działania pozorowane,
krótkowzroczne i na zasadzie
kolejnej akcji, gdyż przyniosą
następne porażki. Taka jest
ogólna myśl z I Partyjnego
Forum Energetyków,

9 W czasie pływackich mi­
strzostw NRD, 17-letni Ute Ge-

weniger ustanowił rekord świa­
ta W wyścigu na 100 m st, klas.

JERZY SADECKli rezultatem 1,09,39 min. Wynik

Przemówienie premiera Wojciecha Jaruzelskiego
Obecna XXXV Sesja Rady

Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej odbywa się w złożo­
nej sytuacji międzynarodo­
wej. Jednocześnie Jest to o-

kres niezwykle trudny i waż­
ny w życiu naszej partii i na­
szego narodu. Za kilkanaście
dni rozpocznie obrady IX

Nadzwyczajny Zjazd PZPR.
Wiążemy z nim wielkie na­
dzieje. Powszechne jest ocze­
kiwanie, że Zjazd przyczyni
się do przezwyciężenia kryzy­
su w partii i w państwie, do
pożądanej polityczno-społecz­
nej i gospodarczej stabilizacji,
do skutecznej obrony i wzmoc­
nienia socjalizmu w naszym
kraju.

Dobiega końca kampania
przedzjazdowa. Dominują w

niej wnioski wynikające z

krytycznej oceny źródeł i cha­
rakteru wypaczeń w. prakty­
ce budownictwa socjalistycz­
nego. Potwierdzana jest wola
socjalistycznej odnowy, dąże­
nie do przywrócenia i prze­
strzegania zasad marksizmu 1
leninizmu w życiu wewnątrz­
partyjnym oraz w polityce
społeczno-gospodarczej. Jed­
nocześnie pogłębia się świa­
domość, że to co niedobrego i

niebezpiecznego dzieje się w

naszym kraju ma również re-

perkusje zewnętrzne, grozi
destabilizacją sytuacji między­
narodowej.

Dlatego też doceniamy in­
tencje listu KC KPZR wysto­
sowanego do KC PZPR, trak­
tujemy go jako szczerą i przy­
jazną pomoc, wyczulenie na

sprawę naszej internacjonali-
st.ycznej odpowiedzialności.
Dało temu wyraz XI Plenum
KC. Jednocześnie umocniło
ono przekonanie, że partia od­
budowując swą przewodnią
rolę Jest w stanie wypełnić
swą historyczną misje, wy­
prowadzić kraj s kryzysu
własnymi siłami.

Na sytuację Polski rzutują
ostro błędy popełnione w mi­
nionych latach, nieprzestrze­
ganie prawidłowości rozwoju
socjalistycznej ekonomiki. W
ich rezultacie dysponującą
wielkim potencjałem gospo­
darkę polską charakteryzują
dziś głębokie dysproporcje,
obciąża ją brzemię wielkiego
zadłużenia.

Zmniejszyła się produkcja
materialna, spadło wykorzy­
stanie majątku produkcyjne­
go, obniżyła się wydajność i
dyscyplina pracy oraz ogólna
efektywność gospodarowania.
Po raz pierwszy w historii
Polski Ludowej notujemy po­
cząwszy od 1979 roku spadek
dochodu narodowego wytwo­
rzonego.

W ostatnim Okresie w wy­
niku ogólnej destabilizacji te

ujemne zjawisika uległy po­
ważnemu zaostrzeniu. Pro­
dukcja przemysłowa w ciągu
5 miesięcy br. była prawie o

12 proc, niższa niż w analogi­
cznym Dkresie roku ubiegłe­
go. Soidek produkcji paliw,
surowców i materiałów zwła­
szcza jmnieiszenle o prawie
20 proc, wydobycia węgla ka­
miennego spowodowało głębo­
kie perjurbacje w produkcii
przemysłowej. Dotkliwie od­
czuwamy skutki katastrofal­
nie nisfcieJ produkcji rolnej
w roku ubiegłym, zmniejsze­
nie wpływów dewizowych z

eksportu ogranicza możliwoś­
ci importu surowców i ma­
teriałów co z kolei potegpie

Przedłużenie
śledztwa w sprawie
wydarzeń bydgoskich

2 bm. prokuratura woje­
wódzka w Bydgoszczy poin­
formowała o stanie śledztwa
w sprawie wydarzeń, jakie
miały miejsce podczas sesji

Komunikat nr 12

Regionalnej Komisji
Wyborczej

NSZZ „Solidarność”
Regionu Małopolska

Regionalna Komisja Wy­
borcza zaprasza wszystkich
delegatów na WZD na spotka­
nia przedwyborcze z kandy­
datami na przewodniczącego
Regionu Małopolska. Spotka­
nia te odbędą się:
— w Instytucie Obróbki Skra­
waniem przy ul. Wrocław­
skiej 37 a w poniedziałek, 6
lipca o godz. 15 delegatów z

województwa miejskiego kra­
kowskiego i okolic,

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

W kilku wierszach

© W finale singla teniso­
wych mistrzostw Anglii na kor­
tach Wimbledonu spotkają się
Borg i McEnroe. McEnroe w

trzech setach zwyciężył Au­
stralijczyka R. Frewleya 7:6,
6:4, 7:5. Borg mus.iał tym ra­
zem stoczyć aż pięciosetowy po­
jedynek, aby zwyciężyć Amery­
kanina Jimmy Connorsa 0:6,
4:6, 6:3, 6:0, 6:4.

@ W East Rutherford (New
Jersey) rozegrany został mecz

piłkarski, w którym nowojorski
Cosmos pokonał reprezentację
Grecji 2:0 (1:0). Bramki zdo­
byli: Cabanas i Chlnaglia.

(skrót)
trudności zaopatrzeniowe w

gospodarce. Wszystko to po­
woduje niezwykłe komplika­
cje w zaopatrzeniu ludności
nawet w wiele podstawowych
artykułów. Społeczeństwo na­
sze odczuwa boleśnie trudnoś­
ci życia codziennego.

’7 tej złożonej sytuacji gos­
podarczej koncentrujemy
działania na zahamowanie
spadkowych tendencji w pro­
dukcji a zwłaszcza tych wy­
robów, które mają decydu­
jące znaczenie dla życia spo­
łeczeństwa oraz funkcjono­
wania gospodarki.

Wielkie wsparcie w rozwią­
zywaniu stojących przed nami
problemów stanowi wszech­
stronna współpraca i pomoc
krajów RWPG. Wychodząc
naprzeciw przeżywanym przez
Polskę trudnościom, szereg
krajów członków Rady prze­
de wszystkim ZSRR stworzył
nam możliwości dodatkowych
zakupów różnorodnych su­
rowców, artykułów rolno-
snożywczych 1 innych towa­
rów rynkowych oraz udzielił
znacznej pomocy kredytowej.
Chciałbym w tym miejscu
szczególnie podkreślić znacze­
nie bezzwrotnej pomocy oraz

regularna, terminową reali­
zacje dostaw radzieckich do
Polski. Za ten braterski sto­
sunek pragnę złożyć towarzy­
szom radzieckim oraz towa­
rzyszom z innych zaprzyjaź­
nionych krajów serdeczne po­
dziękowanie.

Ścisła współpraca w ramach
RWPG ma dla nas obecnie
szczególne znaczenie. Stanowi
ona mocny punkt oparcia,
sprzyjać będzie wyprowa­
dzeniu polskiej gospodarki z

kryzysowej sytuacji, umacnia
partie i współdziałające z nią
wszystkie konstruktywne, pa­
triotyczna siły w walce poli­
tyczne] z wrogami socjaliz­
mu. Pomimo bezspornych
osiągnięć zwłaszcza w zakre­
sie specjalizacji i kooperacji
produkcji, współpraca Polski
z krajami socjalistycznymi nie
odpowiada Jeszcze posiadane­
mu potencjałowi produkcyj­
nemu, możliwościom i po­
trzebom naszej gospodarki.

Widzimy nowe możliwości za­
cieśnienia powiązań integra­
cyjnych. Dotyczy to m. in. wy­
korzystania części naszego nie-
dociążonego potencjału prze­
mysłowego oraz zasobów siły
roboczej w oparciu o dostawy
z krajów socjalistycznych su­
rowców, materiałów i elemen­
tów kooperacyjnych, Z odpo­
wiednimi inicjatywami w tej
sprawie wystąpiliśmy do na­
szych partnerów z RWPG. W
związku z ograniczeniem na­
szych możliwości inwestycyj­
nych Jesteśmy również zainte­
resowani udziałem krajów so­
cjalistycznych w kontynuowa­
niu na terenie PRL niektórych
inwestycji oraz w wykorzysta­
niu zakupionych, a nie zain­
stalowanych maszyą i urzą-
dżeń.

Dla Pelski podobnie jak dla
wielu innych krajów RWPG
podstawową barierą we

wzroście gospodarczym sta­
nowią paliwa i surowce. Jes­
teśmy świadomi trudności, ja­
kich przysporzyliśmy w ostat­
nim okresie naszym partne­
rom nie realizuiac wobec nich
w pełni naszych zobowiązań.

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej 19 marca br.

Czynności śledcze zostały w

zasadzie zakończone, jednakże
24 czerwca i 1 lipca br. peł­
nomocnicy osób pokrzywdzo­
nych złożyli dalsze wnioski
dowodowe. Ich charakter, a

zwłaszcza zakres, powoduje
potrzebę przeprowadzenia do­
datkowych czynności proceso­
wych, co wpłynie na przedłu­
żenie czasu trwania śledztwa.

— w Starym Domu Kultu­
ry przy Zakładach Azotowych
w Tarnowie we wtorek 7 lip­
ca o godz, 17 z delegatami z

województwa tarnowskiego i
okolic,

— w Świetlicy Spółdzielni
Mieszkaniowej przy ul. Wielo-
wickiej w Nowym Sączu we

środę 8 lipca o godz. 15.30 z

delegatami z województwa no­
wosądeckiego i okolic.

W spotkaniach powinni
wziąć udział delegaci na WZD
oraz wszyscy członkowie
Związku zainteresowani wy­
borami w miarę wolnych
miejsc na sali.

Regionalna
Komisja Wyborcza

ten jest o 0,13 sek. lepszy od
jej własnego rekordu.

@ Ósmy etap kolarskiego wy­
ścigu zawodowców Tour de
France z Pau do Bordeaux (227
km) wygrał Szwajcar Urs Freu-
ler, który na finiszu wyprze­
dził trzech Belgów Freddy
Maertensa, Eddy Planelr.aerta i
Noela de Jonckheere. Liderem
jest nadal główny faworyt im­
prezy, Francuz Bernard Hi-
nault.

Laio w Myślenicach
W niedzielę, 5 lipca Miejski

Dom Kultury w Myślenicach or­
ganizuje imprezę z cyklu „La­
to w Myślenicach”. Przewiduje
się kiermasz kwiatów bibułko­
wych, występy artystów scen

krakowskich i turniej szacho­
wy. Obejrzeć będzie można wy­
stawę „Cztery pory roku”.

Uważamy, te bardzo istotne
znaczenie dla poprawy sytua­
cji w zaopatrzeniu krajów
członkowskich RWPG w pali­
wa i surowce będzie miał
dalszy rozwój wspólnoty
przedsięwzięć inwestycyjnych.

Problemem o wielkiej wa­
dze, wymagającym możliwie
szybkiego rozwiązania iest
pokrycie zapotrzebowania
krajów członkowskich Radv
na zboża, mięso oraz inne ar­
tykuły rolno-spożywcze i tym
samym uniezależnienie się od

importu z innych kierunków.
Nie można bowiem nie do­
strzegać, że eksport rolny by­
wa również traktowany jako
instrument oddziaływania po­
litycznego, że stale wzrastają
ceny zbóż, pasz 1 Innych pro­
duktów rolnych na rynku,
światowym.

Jesteśmy żywotnie zainte­
resowani współpracą służącą
poprawie zaopatrzenia rolnic­
twa w nowoczesne środki te­
chniczne, produkty chemiczne
oraz urządzenia dla przecho­
walnictwa i przetwórstwa
rolno-spożywczego a także
dalszym rozszerzeniem współ­
działania w zakresie nasien­
nictwa oraz w hodowli roślin
i zwierząt.

Coraz ważniejszym czynni­
kiem rozwoju gospodarczego
krajów RWPG powinno sta­
wać sle ścisłe współdziałanie
w sferze nauki i techniki. Do­
tyczy to przede wszystkim
tai-'nh zagadnień jak:

19 Racjonalizacja zużycia
energii i surowców w tym
lensze wykorzystanie surow­
ców wtórnych 1 odpadowych
ze szczególnym uwzględnie­
niem optymalnego wykorzy­
stania krajowego bazy pali­
wowo-energetycznej.

SI Opracowanie nowych te­
chnologii w produkcji prze-
mv->owej.

R| Postęp w rolnictwie 1

przemyśle spożywczym zmie­
rzający do zapewnienia samo­
wystarczalności żywnościowej
n?”vch krajów.

H Ochrona zdrowia i śro­
dowiska naturalnego.

Pragnę jednocześnie podkre­
ślić, iż zwłaszcza w świetle za­
ostrzającej się sytuacji mię­
dzynarodowej. gdy nie znaj­
duje dotąd pozytywnego rezo­
nansu szereg pokojowych ini­
cjatyw krajów socjalistycz­
nych. a w szczególności nro-

pozycje wysunięte przez Leo­
nida Breżniewa na XXVT
Zjeździe KPZR dalszego za­
cieśnienia współpracy wyma­
ga również przemysł obronny,

oraz badania naukowe w tej
dziedzinie.

Polska Ludowa kierując się
zasadami internacjonalizmu
aktywnie popiera dążenia na­
rodów, które uwolniły się od
ucisku kolonialnego do umoc­
nienia ich niezależności poli­
tycznej i gospodarczej, do
samodzielnego rozporządzania
bogactwami narodowymi. Do
krajów tych odnosi się też
w całej rozciągłości polska
oferta w sprawie wykorzy­
stania mocy produkcyjnych na­
szego przemysłu oraz ekspor­
tu technologii i usług technicz­
nych.

Zdaniem delegacji polskiej
ocena wykonania postano­
wień „kompleksowego pro­
gramu” w 10 rocznicę jego
uchwalenia, jak też wyników
uzyskanych po XXXIV Sesji
pozwala stwierdzić, że pro­
gram socjalistycznej integra­
cji gospodarczej służy dobrze
społeczno-gospodarczym po­
trzebom każdego z państw
członkowskich i wspólnoty
jako całości. Działalność Rady
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej w okresie sprawo­
zdawczym oceniamy pozy­
tywnie i aprobujemy osiąg­
nięte w niej rezultaty.

Przyjaźń i sojusz z ZSRR i
pozostałymi krajami socjali­
stycznej wspólnoty niezmien­
nie były, są i będą nodstawą
naszego bezpieczeństwa, poko­
jowego rozwoju, pomyślnej
przyszłości socjalistycznej Pol­
ski. Świadomość tego ma

szczególne znaczenie w obec­
nej sytuacji gdy kryzys w

naszym kraju próbują wyko­
rzystać do swych kontrrewo­
lucyjnych celów wewnętrzni i

zewnętrzni przeciwnicy soc­
jalizmu. którzy podważają
niezaprzeczalny dorobek Pol­
ski Ludowej, sieją psychozę
antyradziecką, dążą do osła­
bienia zwartości bratnich
państw socjalistycznych.

Widzimy te niebezpieczeń­
stwa i zagrożenia, będziemy
teraz skutecznie im się prze­
ciwstawiać, liczymy na do­
świadczenia historyczne, na

głęboki patriotyzm naszego
narodu, na rozum i poczuci®
odpowiedzialności klasy ro­
botniczej i wszystkich ludzi
pracy, na aktywność eolskich
komunistów Z tym też prze­
konaniem pragnę w imieniu
kierownictwa nartii i rządu
oświadczyć, że Polska obroni
i umocni zasady ustroiu sora-

wiedliwości społecznej, wy­
pełniać bedzie rzetelnie swe

zobowiązania sojusznicze, po­
zostanie trwałym ogniwem
wspólnoty państw socjalistycz­
nych ich systemu polityczno-
ohronnego i ekonomicznego.

Z procesu przywódców KPN
WARSZAWA (PAP). Po kilku-

nastodniowej przerwie przed
Sądem Wojewódzkim w Warsza­
wie wznowiony został 2 bm. pro­
ces członków kierownictwa Kon­
federacji Polski Niepodległej:
Leszka Moczulskiego. Romualda
Szeremietiewa, Tadeusza Stań-
skiego i Tadeusza Jandziszaka.

W związku z chorobą prze­
wodniczącego składu sędziow­
skiego, proces rozpoczął się od
początku przed nowym komple­
tem sędziowskim.

Przed rozpoczęciem przewodu,
Sąd poinformował strony, że
Prokuratura Wojewódzka w

Warszawie złożyła wniosek o

zmianę środka zapobiegawczego
w stosunku do oskarżonych: z

dozoru milicyjnego na tymcza­
sowe aresztowanie. W uzasad­
nieniu wniosku stwierdza się, ii
z ustaleń organów MSW wyni­
ka, że oskarżeni nie dopełniają
obowiązku zgłaszania się oraz,
ignorując ostrzeżenia sądu, kon­
tynuują prowadzenie działalno­
ści programowej KPN i uczest­
niczą w spotkaniach w różnych
miastach. W związku z tym
wnioskiem Sąd Wojewódzki w

Warszawie postanowił przed je­
go rozstrzygnięciem zażądać
szczegółowej informacji na ten
temat. Ponieważ do czasu wzno­
wienia rozprawy Sąd otrzymał
tylko część wyjaśnień, podjęto
decyzję o ustosunkowaniu się
do wniosku prokuratury po na­
dejściu wszystkich niezbędnych
materiałów. Dodajmy, że oskar­
żeni stwierdzili, iż zgodnie z na­
łożonym na nich obowiązkiem
zgłaszali się do komend MO w

przepisanym terminie oraz po­
wiadamiali O zamiarze wyjazdu.
Obrona wniosła o udostępnienie
materiałów dostarczonych przez
prokuraturę przed wydaniem
postanowienia w tej sprawie.

Odczytaniem aktu oskarżenia
rozpoczął się przewód sądowy
(o treści zarzutów informowaliś­
my poprzednio). Odpowiadając
na pytanie sądu L. Moczulski
stwierdził, iż zrozumiał treść o-

skarżenia i nie przyznaje się do
winy. Następnie oskarżony roz­
począł składanie wyjaśnień.

Na wstępie zarzucił proku­
raturze, iż w toku postępo­
wania przygotowawczego po­
sługiwała się nieautentyczny­
mi dokumentami. W szczegól­
ności przedstawiony na sa­
mym początku śledztwa zaois
wywiadu dla telewizji RFN
został — jego zdaniem —

sfałszowany. L. Moczulski o-

skarżył też prokuraturę o u-

krywanie dowodów i niedołą-
czanie do akt sprawy wszyst­
kich materiałów śledztwa, jak
też o wprowadzenie do akt
dokumentów wątpliwego po­
chodzenia. Oskarżony stwier­
dzi! również, iż zatrzymywa­
ny był przez Służbę Bezpie­
czeństwa na czas dłuższy niż
48 godzin. Wielokrotnie kie­
rował wnioski w tej sprawie,
lecz wszystkie pisma dotyczą­

ce tej kwestii zostały wyłą­
czone z akt sprawy.

Przystępując do omawiania
zarzucanych mu czynów o-

skarżony wiele miejsca po­
święcił odpowiedzi na pyta­
nie: czy KPN. jest nielegal­
nym związkiem mającym na

celu przestępstwo (zarzut z

art. 276 KK) czy legalnie dzia­
łającą partią polityczną?

Prezentując założenia KPN
L. Moczulski stwierdził, iż
kierował się zasadą poważne­
go traktowania norm praw­
nych, działania w ich ramach,
ponieważ uznał je za wystar­
czające dla osiągnięcia zamie­
rzonych celów. Jeśli Konsty­
tucja gwarantuje cały zespół
praw obywatelskich z pra­
wem zrzeszania się — powie­
dział oskarżony — to chcieliś-
my z tego skorzystać. Jeśli w

przepisach PRL nie ma norm

dotyczących powstania partii
politycznej, to w oparciu o to

uznaliśmy, że system prawny
PRL pozwala na legalną dzia­
łalność. Artykuł 276 KK mó­
wi o przestępczym celu. Cele
naszej partii — stwierdził L.
Moczulski — są określone w

statucie, który poleca działa­
nie zgodne z prawem.

W dalszym ciągu wyjaśnień
oskarżony przedstawił genezę
1 omówił warunki powstania
konfederacji. Lata 60-te były
okresem przygotowań, tworze­
nia szczegółowych koncepcji.

Wydarzenia 1970 r., w których
dużą rolę odegrała młodzież,
były bezpośrednim sygnałem
do formowania przyszłej KPN.
11 listopada 1973 r. w Pozna­
niu rozpoczął się proces for­
mowania organizacji. W ciągu
2 lat — kontynuował L. Mo­
czulski — udało się wyodręb­
nić grupę osób gotowych do
jawnych działań W paździer­
niku 1975 roku przystąpiono
do opracowania struktur dzia­
łania politycznego. Latem 1976
r przygotowany został doku­
ment pod nazwą „Program
44”. w którym stwierdzono
konieczność działań zgodnie z

prawem, w iego granicach. W
tvm samym roku powstał
„Memoriał” opracowany przez
L. Moczulskiego a zawierają­
cy jego prognozę rozwoju
sytuacji społecznej w kraju i
narastającego kryzysu poli­
tycznego.

Wiele miejsca w wyjaśnie­
niach poświęcił oskarżony
działalności Ruchu Obrony
Praw Człowieka i Obywatela
oraz powołaniu pisma „Opi­
nia”, którego współredakto­
rem pierwszych numerów był
L. Moczulski. Wyraził on

przekonanie, iż legalność tego
ruchu została faktycznie uz­
nana przez prokuraturę, która
wyłączyła sprawy związane z

ROPCiO z aktu oskarżenia.
Na wniosek oskarżonego sąd

zarządził przerwę do 3 bm.
oczekuje się w tym dniu dal­
szych wyjaśnień L. Moczul­
skiego.
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POSIANIE
Polskiego Kluba Ekologicznego

do IX NacEzwuczafnego Zjazdu PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

logiczną, stawiając nasz kraj na granicy katastrofy
ekologicznej. Nie możemy dopuścić do dalszego ni­
szczenia przestrzeni przyrodniczej Polski — niekon­
trolowanego skażenia powietrza, wody i ziemi. Mo­
że bowiem nadejść chwila, kiedy przyroda odmówi
nam posłuszeństwa. Zacznie ginąć, a wraz z nią i

my. Gałąź trwania narodu — jego zasoby natural­
ne oraz siły i zdrowie społeczeństwa — została

przez błędy gospodarcze minionych lat groźnie nad­
wyrężona. Nie możemy dopuścić do tego, aby obec­
ne niepomyślności naszego kraju tę gałąź bytu na­
rodu złamały. Dlatego tak niezmiernie ważnym wy-
daje się głos Polskiego Klubu Ekologicznego w

sprawie ratowania środowiska przyrodniczego, jego

My, działacze Polskiego Klubu Eko­
logicznego, uczestnicy I Krajowej Na­
rady przedstawicieli rad okręgowych
i środowiskowych PKE w Krakowie,
w dniach 28—29 czerwca 1981. r. —

kierujemy do IX Nadzwyczajnego Zja­
zdu PZPR „POSŁANIE W SPRAWIE
RATOWANIA ŚRODOWISKA, ZDRO­
WIA NARODU i SUBSTANCJI KUL­
TUROWEJ POLSKI”.

L
Stwierdzamy, iż Polska znalazła sig

fes grasfcy katastrofy etóogicznej.

Gwałtownie wzrasta śmiertelność nie­
mowląt. Lekarze — uczeni stwierdzają
coraz liczniejsze przypadki niekorzy­
stnych zmian genetycznych w płodach,
u noworodków i dzieci — przyszłości
naszego narodu. 35 procent młodego
pokolenia ze względów zdrowotnych
nie nadaje się do służby wojskowej.
Niepokoi wysoka śmiertelność młodzie­
ży w grupie wieku 15—20 lat. Przera­
ża wysoki wskaźnik umieralności do­
rosłych mężczyzn w wieku 35—45 lat

-<•(26 miejsce na 30 krajów europejskich).
Szczególnym czynnikiem chorobo-

twórczcym jest nadmierne — przekra-
ezające wszystkie normy międzynaro-

substancji kulturowej i zdrowia narodu — skiero­
wany do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Posła­
nie to odczytujemy jako apel do Zjazdu Partii, a po­
przez tę najwyższą platformę polityczną, do całego
społeczeństwa. Posłanie stanowi jednocześnie kon­
kretny program ratowania środowiska przyrodni­
czego i kulturowego Polski przed dalszą degradacją,
a tym samym zahamowania kryzysu ekologicznego.

Program wyrażony przez Polski Klub Ekologiczny
winien stać się ideowym wskazaniem do nowoczes­
nego myślenia o społeczeństwie i gospodarce kraju.
Chciełibyśmy, aby tak właśnie został zrozumiany
przez Zjazd PZPR oraz wszystkich i każdego Pola­
ka z osobna.

„GAZETA KRAKOWSKA"

gorsza w Europie. Umierają jeziora na

skutek odprowadzania do nich ścieków
komunalnych i przemysłowych oraz

niewłaściwego stosowania w rolnictwie
wielkotowarowym nawozów sztucz­
nych, a także chemicznych środków
ochrony roślin.

Ograniczania zasobów wodnych Pol­
ski — niemal najmniejsze w Euro­
pie — powodują, pustynnienie znacz­
nych połaci kraju (40 proc, obszarów
to ziemie przesuszone, stepowiejące).
Mimo takiego stanu rzeczy prowadzi
się nieustannie na wielką skalę prace
melioracyjne, jednostronnie realizowa­
ne, jak odwadnianie, osuszanie oraz

ZDROWIE-ZIEMII LUDZiOM
Fest to wynik błędnej polityki społe­
czno-gospodarczej, nie liczącej się z

przyjętymi w święcie zasadami i pra­
wami ekonomicznymi oraz wskazania­
mi nauk. Dalsza degradacja środowiska,
naturalnego i kulturowego Polski prze-'
kreśli szanse wyprowadzenia Polski na

drogę społecznej, gospodarczej i kultu­
ralnej pomyślności. Uniemożliwi jej
prawidłowy rozwój, pogłębi dalszy
kryzys gospodarczy, a w konsekwencji
zagrozi egzystencji narodu. Problemy
te są przedmiotem tego posłania.

Zdajemy sobie sprawę, iż za rozwój
współczesnej cywilizacji musimy pła­
cić ceną niekorzystnych zmian w śro­
dowisku przyrodniczym. Nie możemy
jednak pogodzić się z faktem dalszego
żywiołowego degradowania środowiska,
które posunęło się w Polsce do granie
zagrażających biologicznemu oraz kul­
turowemu trwaniu społeczeństwa.

Ochrona środowiska i zdrowia naro­
du — to fundamenty każdej gospodar­
ki. To one są podmiotem i nadrzędną
zasadą ekonomiki kraju, a nie jej pod­
rzędnym elementem. A tak właśnie
podrzędnie, lekceważąco, nieodpowie­
dzialnie były i są w dalszym ciągu
traktowane.

Uważamy, iż ratowanie kraju i na­
rodu przed katastrofą ekologiczną jest
warunkiem sine qua non wyprowadze­
nia Polski z ogólnego kryzysu społe­
czno-gospodarczego i jest gwarancją
prawidłowego rozwoju kraju w przy­
szłości.

n.
W wyniku, niekorzystnych zmian

środowiska przyrodniczego i kulturo­
wego, zwłaszcza przemysłowego i miej­
skiego, zostały w alarmującym stopniu
naruszone siły populacyjne, zdrowot­
ne, produkcyjne, twórcze i obronne
społeczeństwa.

1 Alarmująco przedstawia się sian
■ zdrowia narodu. Ulega on szybkie­

mu i systematycznemu pogarszaniu.

idowe i polskie — skażenie środowiska
substancjami toksycznymi. Mają one

decydujący wpływ na powstawanie
chorób nowotworowych, układu krąże­
nia, systemu nerwowego, licznych i
różnorodnych chorób zawodowych oraz

gruźlicy, która w Polsce znowu staje
się chorobą społeczną. W wyniku tej
sytuacji stajemy się z wolna narodem
inwalidów — rencistów oraz ludzi cho­
rych od dziecka do starości.

Wtórnym zagrożeniem, w następ­
stwie skażenia środowiska, pogłębiają­
cym degradację społeczeństwa •— są
skażenia środków żywności, których
znaczna część powinna być zdyskwali­
fikowana ze względów zdrowotnych.

2 Gwałtownemu wyniszczeniu ulega
■ przyrodnicza substancja. Polski, jej

świat roślinny i zwierzęcy. Krańcowy­
mi przykładami tego stanu są obszary
dotknięte katastrofą ekologiczną, jak
Górnośląski Okręg Przemysłowy, aglo­
meracja krakowska z totalnie zagrożo­
nym Krakowem, Zatoka Gdańska i
wody przybrzeżne polskiego Bałtyku,
zatrute ściekowisko Wisły i Odry oraz

przemysłowe miasta:. Łódź, Police, Le­
gnica, Płock, Puławy, Jaworzno, Konin,
Wałbrzych, Turoszów, Skawina, Lubin,.
Tarnobrzeg, Nowiny k. Kielc i szereg
innych.

Szczególnie dramatycznie przedsta­
wia się stan zanieczyszczenia naszych
wód (powierzchniowych, podziemnych
i morskich) oraz stopień skażenia po­
wietrza i gleb. W tym względzie w

wielu regionach Polski zostały wielo­
krotnie przekroczone, liberalne zresztą,
polskie normy. Dalsze plany rozwoju
przemysłu — zwłaszcza energetyki o-

partej na węglu brunatnym — nie u-

względniają zupełnie ochrony środowi­
ska, zakładając postępujące zanieczy­
szczenie powietrza, a w konsekwencji
wód, gleb, lasów. Większość naszych
rzek to całkowicie zanieczyszczone
ściekowiska. których wody nie nadają
się nawet do przemysłowego wykorzy­
stania. Jakość wody pitnej jest naj-

regulacyjne (bezmyślne prostowanie
koryt rzecznych). Przyśpiesza to degra­
dację ekologiczną Polski.

Równie groźnym zjawiskiem, eho»
ciąż mniej znanym opinii publicznej,
jest skażenie gleb i nieodwracalne ich
zanieczyszczenie metalami ciężkimi.
Sytuację środowiskową pogarsza ra­
bunkowa gospodarka leśna (20 lat na­
przód wycięto już starodrzew) oraz

biologiczna degradacja powodowana
działaniem przemysłu, zwłaszcza nie­
właściwej lokalizacji przemysłowych
gigantów.

Konieczne jest natychmiastowe dzia­
łanie w celu przywrócenia naturze

równowagi — walka o czystość wód,
powietrza i jakości gleb sposobami o-

gólnie stosowanymi w Europie i możli­
wymi do wykorzystania w Polsce.
Zwłaszcza konieczne jest przestawienie
rolnictwa z chemicznego na biologicz­
ne, zgodnie z ostatnimi osiągnięciami
agrobiologicznymi, tworzenie ekspery­
mentalnych gospodarstw, prowadzo­
nych na zasadach ekologicznych, które
są przyszłościową formą rolnictwa.

„Polska ma niezmiernie niski pfb-
. . *. cent ohsżąrów prawnie chronionych.
Na domiar złego i te tereny są w nie­
odpowiedzialny sposób wyniszczane. A
przecież one — parki narodowe i re­
zerwaty przyrody oraz parki krajo­
znawcze — to bezcenne zabytki kultu­
ry narodowej, których w wypadku zni­
szczenia nie da się Już odtworzyć:
to banki genów natury, to żywe labo­
ratoria dla badań naukowych oraz szu-

kania metod i technologii ratowania
przyrody.

Nie wybaczą nam przyszłe pokolenia
zatracenia ostatnich enklaw pierwot­
nej natury, świadectw wielowiekowego
trwania i tożsamości naszego narodu!

Bezprzykładnie niszczeje również
krajobraz Polski oraz historycznie u-

kształtowane struktury przestrzennego
zagospodarowania kraju. Bezpowrotnie
uległ degradacji pejzaż wsi polskiej

Marateją bezcenne zespoły sabytkó-
wych miast i miasteczek — czego Kra­
ków, sanktuarium tożsamości narodo­
wej jest najboleśniejszym przykładem.

ni.
Ratunkiem przed dalszym pogłębia­

niem się kryzysu ekologicznego Polski
— muszą być mądre decyzje i zdecydo­
wane działania władz politycznych oraz

państwowych wszystkich szczebli, po­
czynając od najwyższych. Stąd wnosi­
my przed IX Zjazd PZPR — Zjazd
Wielkiej Szansy — poniższe postulaty,
w realizacji których widzimy drogę
wiodącą do prawidłowej i godziwej
egzystencji narodu, przełamania kryzy­
su gospodarczego państwa oraz wyjścia
ku pomyślniejszej przyszłości.

Stąd też staje się konieczne:

1. Pełne zagwarantowanie i prze­
strzeganie prawa narodu do życia w

nieskażonym środowisku.

2. Uznanie za nadrzędną zasadę o-

chromy środowiska przyrodniczo-geo-
graficzmego Polski nad całokształtem
działalności gospodarczej i społeczno-
kulturowej — zatem planistycznej, in­
westycyjnej, produkcyjnej, przemysło­
wej i rolnej, komunalnej oraz socjalno-
bytowej.

3. Podjęcie zdecydowanych działań w
celu zahamowania procesu biologiczne­
go samowyniszczania narodu na skutek

niedożywienia i pogorszenia się wa­
runków życia spowodowanego kryzy­
sem gospodarczym oraz nadmiernym
skażeniem środowiska.

4. Realizowani? w praktyce priory­
tetów ochrony środowiska przez suro­
we przestrzeganie prawa oraz stworze­
nie właściwych proporcji środków fi­
nansowych państwa przeznaczanych na

ratowanie i ochronę środowiska — przy
społecznej kontroli realizacji tych wy­
datków.

5. Unowocześnienie zarządzania o-

ehroną środowiska przez powołanie

Najwyższego Urzędu Ochrony Środowi­
ska — ponadresortowego, podległego
bezpośrednio Sejmowi, organu wyko­
nawczego i kontrolnego. Tylko ranga
takiego urzędu jest gwarancją realiza­
cji w praktyce priorytetu dla polityki
ekologicznej i przestrzegania praw o
ochronie środowiska.

6. Przedłożenie społeczeństwu wiary­
godnego „Raportu o stanie ekologicz­
nym Polski” — jako warunku właści­
wej realizacji (uniknięcia błędów)
przygotowanej reformy społeczno-gos­
podarczej kraju, w której ochrona śro­
dowiska przyrodniczego będzie podmio­
tem działań gospodarczych, nie zaś ich
podrzędnym elementem.

7. Podjęcia prac nad nową „Ustawą
o ratowaniu i ochronie środowiska Pol­
ski” oraz „Ustawy o przestrzennym
zagospodarowaniu kraju” — jako gwa­
rancji nowej polityki i dróg wyprowa­
dzenia kraju z kryzysu społeczno-gos­
podarczego i ekologicznego.

8. Przywrócenia należytej rangi in­
terdyscyplinarnemu planowaniu i za­
gospodarowaniu przestrzennemu, przy
uwzględnieniu szerokiej konsultacji
społecznej — tak, aby nie istniała moż­
liwość dowolnej interpretacji i realiza­
cji planów przez czynniki administra­
cyjne.

9. Wprowadzenie do szkolnictiva
wszystkich szczebli i kierunków pro­
gramów edukacji ekologicznej. Zagwa­
rantowanie społeczeństwu pełnego do­
stępu do informacji i pełnej wiedzy w

zakresie problematyki ekologicznej.
10. Opracowanie modćlu gospodarki

rolnej, w której byłoby miejsce dla
rozwoju agrocenoz opartych na szeroko
rozumianych podstawach ekologicznych
(rolnictwo biologiczne). Powstrzymanie
rabunkowej eksploatacji lasów 1 nie­
których innych zasobów naturalnych,
niewłaściwych regulacji rzek, osusza­
nia ich dolin. Ratowanie wód przy­
brzeżnych Bałtyku.

11. Zabezpieczenie przed dalszą de­
gradacją obszarów chronionych przez
surowe przestrzeganie statusu parków
narodowych i innych obszarów prawnie

chronionych. Powstrzymanie degrada­
cji polskiego krajobrazu oraz ratowanie
zagrożonych substancji zespołów zabyt­
kowych — świadectw kultury i tożsa­
mości narodu.

12. Sprzyjanie wszelkim oddolnym
inicjatywom społecznym, które przez
samorządne działania pragną służyć
idei ochrony środowiska i jakości zdro­
wia narodu. Polski Klub Ekologiczny
deklaruje współpracę we wszystkich
działaniach Państwa w powyższych ce­
lach.

«»•

Polska — to. przestrzeń przyrodnicza,
substancja materialna, zasoby natural­
ne i dobra gospodarcze. To fauna i flo­
ra, ojczysty krajobraz oraz dziedzictwo
zabytków natury i kultury. To wresz­
cie i nade wszystko Naród, który tę te­
rytorialną, przyrodniczą i kulturową
przestrzeń od wieków zamieszkuje i na

niej gospodaruje — bezprzykładnie wy­
walczając oraz utrwalając krwią na­
szych ojców, dziadów i pradziadów po­
lityczną suwerenność oraz niepodle­
głość. Z tej przestrzeni Matki Ojczyzny
wszyscyśmy. Z niej żyjemy z niej
żyć będą nasze dzieci. Nie masz innej
Polski tylko ta jedna — dla nas i przy­
szłych pokoleń. Nie dajmy jej zmar­
nieć! Jeśli zaprzepaścimy jej przyrod­
nicze, kulturowe i gospodarcze 'warto­
ści — przestaniemy istnieć jako Naród
i Państwo. Bądźmy świadomi tej osta­
teczności. Narody i państwa też umie­
rają.

Zdrowie narodu, prawo do godziwe­
go życia, nieskażona i niezniszczone
Ojczyzna — to najświętsze atrybuty
myślenia o przyszłości, o pomyślności
Polski — dla nas i przyszłych pokoleń.Święta miłości kochanej Ojczyzny !.„

POLSKI

KLUB EKOLOGICZNY

Kraków, 29. VI. 1981 rok

BEZROBOCIE PO POLSKU? U-.'
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Od tego nie można zaczynać
uzdrawiania gospodarki!

W nasz&j dyskusji zabiera dziś

głos dr ANNA FRANCIK—

adiunkt “Zakładu Ekonomiki

Pracy AE w Krakowie

W prasie codziennej, fachowej i na ustach
coraz szerszych rzesz społeczeństwa sły­
chać magiczne słowo przemiesz­

czenia, które jawi się nam w postaci bez­
robocia ponad miliona osób. Po burzliwych
dyskusjach na temat reformy społeczno-gospo­
darczej, które ostatnio jakby przycichły, po­
wstało widmo bezrobocia, traktowane przez li­
cznych entuzjastów jako panaceum na wszel­
kie zło w gospodarce (brak dyscyliny, niska wy­
dajność). W tym duchu zabrano się energicznie
do działania, dokonując przeglądów zatrudnie­
nia w zakładach pracy i przygotowując imien­
ne listy pracowników kwalifikujących się do
zwolnienia. Zaczęto więc niejako od końca,
szermując hasłami racjonalizacji zatrudnienia,
o której braku wiemy od dawna. Utożsamianie
racjonalizacji zatrudnienia z redukcją zatrud­
nienia jest dość powszechne.

Przypomnijmy więc, co oznacza racjonalne
zatrudnienie. W potocznym brzmieniu racjona­
lizacja zatrudnienia oznacza realizację zasady
„właściwy człowiek na właściwym miejscu”.
Ten „właściwy” człowiek osiąga najwyższą w

danych warunkach wydajność pracy, granice
możliwości jego organizmu nie są przekroczo­
ne, natomiast jego kwalifikacje są wykorzy­
stane odpowiednio do wykonywanej przez nie­
go pracy; zorganizowanej według dobrej orga­

nizacji; praca człowieka odpowiada nie tylko
jego kwalifikacjom, ale i zainteresowaniom,
pozwała na rozwój osobowości, doskonalenie za­
wodowe i aktywność (w zakładzie pracy i poza
nim). Warunkiem procesów racjonalizacji za­
trudnienia jest więc uwzględnienie człowieka
x jego aspiracjami, potrzebą samorealizacji
i przede wszystkim — potrzebą bezpieczeństwa.

Marnotrawstwo, pracy i myśli twórczej to w

naszym społeczeństwie zjawisko powszechnie
znane i nie warto się o nie spierać. Zmniejsza­
jąca je racjonalizacja zatrudnienia jest ze

wszech miar celowa. Wszakże prze miesz­
czenia niewiele mają wspólnego z tak po­
jętą racjonalizacją. Są bowiem nową strategią
w polityce zatrudnienia, wynikającą "z aktual­
nej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju; z

braku równowagi gospodarczej. Wywołała o.na

tak rewolucyjną zmianę w hierarchii celów po­
lityki zatrudnienia, że zaczyna się nawet mó­
wić o rezygnacji z podstawowego jej celu
i równocześnie zasady ustrojowej — pełnego
zatrudnienia.

Nie wydaje mi się, by odchodzenie od reali­
zacji zasady pełnego zatrudnienia, opartej na

prawie do pracy, pewności jutra i zadowoleniu
stąd płynącym, było w obecnych warunkach
najszczęśliwsze. Wszakże zdaję sobie sprawę z

konieczności uaktualnienia interpretacji tej za­
sady? Są bowiem pracownicy, którzy nie cheą-
dobrze pracować i podporządkować się regula­
minowi pracy oraz normom przyjętym i uzna­
nym w środowiskach zakładów pracy. Czy za­
sada pełnego zatrudnienia powinna dotyczyć
również tych pracowników?

Wspomniane przeglądy zatrudnienia dowio­
dły, iż zwalniani będą przede wszystkim pra­
cownicy mało przydatni, którzy mogą się rów­
nież okazać mało przydatni w innych. zakła­
dach. Obawiam się, że może to spowodować
wzrost zjawisk patologiczych, przestępczości.
Dobrze więc, że na razie akcja przeglądu za­
trudnienia została zastopowana. Nie oznacza to

jednak rozwiązania problemu.

Propozycje wyjścia naszej gospodarki
z impasu są różne

...i formułowane są zależnie od uznawanych
przez ich autorów źródeł kryzysu. Jedne z nich
przyjmują za podstawę wyrównywanie zagranicz­
nego bilansu handlowego, sferę kredytów, inne
zaś — wewnętrzną równowagę rynkową, ograni-
esenie łub zatrzymanie inwestycji. Wspominam

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Galeria widokowa mieściła się na

dwóch, stumetrowych, betono­
wych słupach i ludzie, którzy

stali na szczycie „Hermesturm” mo­
gli ujrzeć w oddali Hannower, a bli­
żej, okalające tereny targowe par­
kingi, lśniące w słońcu barwnymi
karoseriami setek aut. W dole, między
pawilonami wystawowymi snuł się
wielojęzyczny tłum. Co piąty zwie­
dzający był tu obcokrajowcem, czy­
niąc „Hannover Messe”, jakąś han-

PRACA

widać już było na Targach. Thie-
mann opowiadał, że od ubiegłego
roku zaczęto dopuszczać ekspozycje
narodowe krajów rozwijających się;
skorzystała z tego już Brazylia, w

tym roku Grecja, w przyszłym Mek­
syk, później Argentyna. — Może
spróbować tego samego z Polską? —

zapytałem bez przekonania.
— Przecież jesteście krajem roz­

winiętym — powiedział. Rozumiał
jednoznacznie: nie ma powodu aby

za twardą walutę
Jerzy Piekarczyk pisze z RFN

dlową wieżą Babel, różną jednak od
babilońskiej: ludzie umieli się tutaj
porozumieć w imię idei wielkiego
byznesu leżącego u podstaw każde­
go wielkiego handlu.

— Targi - są barometrem życia
gospodarczego — powiedział Hans-
Georg Themann, odpowiedzialny m.

in. za współpracę z krajami socjali­
stycznymi. Nie ukrywał zadowole­
nia: wbrew pesymistycznym prog­
nozom w tym roku zjechało na Tar­
gi więcej wystawców niż zwykle.
Kupcy ze 111 krajów, 540 tys. zwie­
dzających w ciągu ośmiu dni, 6 tys.
firm z 52 krajów świata — cyframi
obrazował kończące się Targi. Zapy­
tałem, dlaczego kraje, którym pa­
tronuje, tak skromnie zaznaczyły
swą obecność w Hannowerze.

— To ja mógłbym zapytać, dla­
czego RWPG występuje z tak ma­
łym programem —odparł.

Siedzieliśmy., w kantorku Polskiej
Tzby Handlu Zagranicznego, przytło­
czeni sytuacją kraju, czego skutki

Polska, której firmy w ciągu kilku­
nastu lat dały się poznać na Tar­
gach z dobrej strony, była trakto­
wana tak samo jak kraje, wchodzą­
ce dopiero na rynek światowy z ba­
gażem wieloletniego zacofania. Do­
dał, że rozumie trudną sytuację na­
szego kraju, ale będą zainteresowa­
ni polską obecnością na Targach
dokąd my sami utrzymamy przeko­
nanie, że chcemy być w Hannowe­
rze obecni,

— Jeśli w wyniku kłopotów gos­
podarczych zmniejszycie wasz udział
w innych targach, ale w Hannowe­
rze pozostaniecie bez zmian, będzie'
to dla nas dowodem, że wam na

tym udziale zależy.
Thiemann dobrze wiedział, że wy­

paść z Targów, to skazać się na

zerwanie ze światem, w którym
polski eksport zdobył sobie w ciągu
lat niezłą pozycję. Zniknąć z Targów
znaczyło zniknąć z zagranicznego

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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„Zachodni wierzyciela gło­
wią sią obecnie nad przesu­
nięciem Polsce terminu zplat
kredytów. Jeili nawet podcj-
mę korzystną dla Polski de­
cyzją, bądzie ona musiała W
zamian zgodzić sią na wyższe
niż poprzednio ustalone opro­
centowanie tych kredytów.
Obecnie wynosi ono 14,7proc.
Oznacza to, to długi bądzie
mogła Polska spłacić późnie),
lecz bądą one w wyniku wyż­
szego oprocentowania jeszcze
większe".

(Der Spiegel)

Dramatyczny
raport o młodzieży

KOMENTARZE

„Jakkolwiek uznajemy ł

respektujemy w pełni prawo
rządu Francji do ustalania
własnego składu, niemniej
pozostaje faktem, iż wejście
komunistów do rządu będzie
rzutowało na nasze stosunki
sojusznicze". To stwierdzenie
zawarte w komunikacie De­
partamentu Stanu USA wy­
wołało nad Sekwaną bardzo
ostre reakcje. Nowy szef
francuskiej dyplomacji Clau-
de Cheysson (na zdjęciu)
uznał, U stanowisko amery­

kańskie jest „nie do przyję­
cia, a co najmniej uskaku­
jące", zważywszy że On sam

wcześniej miał okazję usły­
szeć co innego od przywód­
ców USA podczas swej wi­
zyty w Waszyngtonie.

A oto cytaty z prasy parys­
kiej: „Reagan popełni błąd,
jeili pomyli Francją z Salwa­
dorem czy Dominikaną" (Le
Figaro); Jak długo jeszcze
prawica bądzie widzieć w

każdym komuniicie agenta
Moskwy, tak jak inni w

każdym Żydzie widzą syjoni­
stę? Jest to wizja uproszczo­
na i niebezpieczna" (Com-
bat Socialiste); „Rząd pre­
miera Mauroya symbolizuje
w pewien sposób to co w dy­
plomacji nazywa się »odprą-
żeniem* i w konfrontacji
między Wschodem i Zacho­
dem szef państwa dysponuje
niekwestionowanym atutem.

Waszyngton zdaje sobie z te­
go sprawą i trudno wyobrazić
sobie aby mógł pozbawić sią
takiej karty" (Le Matln).

„Patrząc Jak Polacy spie­
szyli na koncerty Festiwalu
Piosenki Radzieckiej, czując
jak ciepło 1 szczerze przyj­
mują oni radzieckie piosen­
ki, wykonywane w języku
polskim 1 rosyjskim, z całe­
go serca cieszyliśmy się, że

próba storpedowania tego fe­
stiwalu poniosła fiasko. Prag­
niemy wierzyć, że ci, których
ręka podnosi się, by sprofa­
nować groby żołnierzy ra­
dzieckich poległych w wal-

kąch o wyzwolenie Polski, cl,
którzy usiłują posiać niezgo­
dę 1 wrogość, oczernić przy­
jaźń między naszymi naroda­
mi, nie osiągną swego celu".

(Komsomolskajs Prawda)

„Wybory delegatów na IX

Zjazd zakończyły sią. Wiąk-
szoić z nich jest umiarkowa­
na. Ponadto prawie wszyscy

przywódcy zostali wybrani.
Taki wynik nie powinien
zresztą stanowić niespodzian­
ki dla tych, którzy dobrze
znają Polską".

(Le Figaro)

GOSPODARKA
Z danych ONZ: — Wzrost gospodarczy w skali światowej

był w 1980 r. najniższy od czasu recesji w 1975 r. i wyniósł
niewiele ponad 3 proc. Nastąpiło osłabienie rozwoju handlu
— światowy wskaźnik wzrostu eksportu spadł poniżej 2 proc.
Liozba bezrobotnych w krajach rozwiniętych przekroczyła 28
min.

„Jeżeli niewielu członków
obecnego Komitetu Central­
nego zostanie zatwierdzonych
na swych stanowiskach przez
Zjazd, w Biurze Politycznym
KC PZPR wprost przeciwnie
— zostanie upewniona cią­
głość. Dla partii, której przed
dwoma miesiącami zagrażał
kryzys, obecne zwarcie jej
szeregów Jest czymś spekta­
kularnym; Jest to zjawisko
zaskakujące..."

(Le Monde)

ZAMACHY
I znów próba zamachu stanu w Boliwii, co

zresztą — wobec permanentnie nieustabilizo­
wanej sytuacji politycznej w tym kraju —

nikogo już nie dziwi. Dość wspomnieć, że w

156-letniej historii niepodległej BoUwli do­
liczono się blisko 200 przewrotów. Skoro więc
kolejne rządy, najczęściej wojskowe, tak czę­
sto się zmieniają, trudno się dziwić, iż żaden
z nich nie zdołał przeprowadzić poważniej­
szych reform społeczno-ekonomicznych, w re-

zultaoie czego kraj o niemałych bogactwach
naturalnych (patrz oznaczenia na mapie) u-

ważany jest za najbardziej zacofany w Ame­
ryce Płd.

Ostatni pucz, zainicjowany przez naczelne­
go dowódcę sił lądowych gein. Humberto

Cayoę, był już trzecią w ciągu minionych 2

miesięcy nieudaną próbą obalenia dyktator­
skich rządów gen. Lnisa Garcii Mezy. Dodać
trzeba, że Meza, krytykowany za szczególną
indolencję, sam zapowiadał swe rychłe ustą­
pienie, potem jednak postanowił dotrwać u

władzy do końca roku. W La Paz nikt nie

dałby głowy, że mu się to uda.

DYMISJE KORESPONDENCJE

W Pekinie doszło do spo-
iziewanych od dawna zmian
.v kierownictwie chińskim.

.Następca Mao Tse-tunga —

Hua Kuo-feng (na zdjęciu),
który praktycznie od jesieni
ub. roku nie odgrywał żad­
nej roli w życiu politycz­
nym, ustąpił ze stanowiska:

przewodniczącego KC KPCh
oraz przewodniczącego Komi­
sji Wojskowej KC. W ostat-

nim okresie, zwłaszcza od
czasu procesu „bandy czwor­
ga” Hua był krytykowany
za „lewackie błędy”, a także
za opóźnianie procesu de-

maoizacji i próby stwarzania
wokół siebie kultu jednostki.
Teraz ogłoszono, ii ponosi
także odpowiedzialność za

pochopne dążenie do osią­
gnięcia zbyt szybkich rezul­
tatów w gospodarce. Fakt, iż
z ogłoszeniem dymisji Hua
tak długo zwlekano, dowodzi
istnienia podziałów i tarć w

kierownictwie chińskim. Hua
nie zszedł zresztą całkowicie
ze sceny politycznej; nadal

figuruje on w składzie Stałe­
go Komitetu Biura Politycz­
nego, tyle tylko, że nie na

pierwszym, lecz na końco­
wym miejscu.

Nowym szefem KPCh zo­
stał Hu Jao-pang, dotychcza­
sowy sekretarz generalny
KC.

1507 uczniów g 18 warszaw­
skich szkól wystosowało do

społeczeństwa ,,Apel młodzie­
ży w sprawie narkomanii*4.
Uczniowie piszą m. in.: „W na­
szych szkołach szerzy się nar­
komania. Nawet 12-letnie dzieci

biorą już środki odurzające,
które można dostać od handla­
rzy w bardzo łatwy sposób. (...)
Wiemy, że można się z tej
choroby wyleczyć — jeśli ktoś

nam pomoże**.

problematyce dziennikarzy liczba
miodyeh ludzi zażywających narko­
tyki — w przytłaczającej większoś-
rodzimcgo wyboru — jest znacznie
większa — sięga 500—600 tys. osób.
Niepokoi swoista moda na zażywa­
nie narkotyków obejmująca Już li
—15 latków. Niepokojącym faktem
Jest epidemiczny charakter młodzie­
żowej narkomanii oraz odstępowanie
od stosowania substytutów na rzecz

środków silnie działających, a prze­
de wszystkich opłatów. Młodzi lu­
dzie uwikłani w problemy narko­
manii, koncentrując się na zdoby­
waniu środków odurzających, porzu-

proe. przez kolegia de spraw wy­
kroczeń. Blisko 6 tys. kobiet trud­
niących się nierządem posiada i wy­
chowuje swoje dzieci w niewłaści­
wych, demoralizujących warunkach

środowiskowych.
Zjawisko prostytucji posiada sze­

reg uwarunkowań społecznych, któ­
rych złożoność determinuje jego
rozwój 1 strukturę. Poważną grupę
prostytutek stanowią kobiety z ni­
zin społecznych, w większości alko-
holiczkl, którym brak kwalifikacji
zawodowych, a nałóg utrudnia lub
wręcz uniemożliwia pracę zawodo­
wą. Odrębną grupę tworzą młode

dziewczyny przybyłe do dużych
miast. Dziewczyny te, najczęściej o

niskim, wykształceniu i kwalifika­
cjach zawodowych, pozbawione sta­
łego miejsca zamieszkania 1 zatrud­
nienia, uprawiają okresowo lub do­
rywczo prostytucję.

PRZESTĘPCZOŚĆ
Przestępczość kryminalna deter­

minowana Jest wieloma czynnikami

I pracą, szczególnie łatwo podlega
wpływom środowiska przestępczego.

Podstawowej przyczyny demorali­
zacji młodzieży należy upatrywać w

niedostatkach systemu wychowaw­
czego. Właściwego wychowania nie
zapewniają w naszym kraju liczne
rodziny dysfunkcyjne 1 dotknięte
patologią spoleezną, nie zapewniają
wychowania w pełni szkoły 1 wyż­
szo uczelnie, organizacje społeczne 1
młodzieżowe. Bardzo Istotnym źród­
łem demoralizacji i niedostosowa­
nia społecznego młodzieży są zabu­
rzenia w zakresie zdrowia psychicz­
nego. Zwłaszcza gdy zaburzenia te

wspóiwystępują z niekorzystnymi
warunkami środowiskowo-rodzłn-
nyml i niedostatkami w pracy wy­
chowawczej, prowadzą najczęściej
do przestępstw.

WNIOSKI
L Konsekwetne zwalczanie alko­

holizmu 1 narkomanii poprzez m. In.

przestrzeganie obowiązujących i
wydanie nowych przepisów W tY®

Windowanie cen ropy doprowadziło na iwiatowym rynku
naftowym do sytuacji, w której podaż tego surowca znacznie
przewyższyła popyt. Kraje OPEC znalazły sią w nieoczekiwa­
nym kłopocie: albo trzeba ceny obniżać, albo zmniejszać wy­
dobycie. Rysunek zamieszczamy za tygodnikiem „Der Spie­
gel".

RZYM. Turecki terrorysta,
Mehmet Ali Agca, który 13

maja dokonał zamachu na

życie papieża Jana Pawła II,
stanie 20 lipca br. przed
rzymskim sądem przysię­
głych.

Papież jest głową państwa
watykańskiego, zaś traktaty
laterańskie, regulujące sto­
sunki między Stolicą Apo­
stolską s Włochami, przewi­
dują, że przestępstwa prze­
ciw niemu będą traktowane
prsez prawo tak samo, jak
przeciw głowie państwa
włoskiego. Z góry więc wia­
domo, jaką karę sąd wymie­
rzy Agcy. Kodeks karny
Włoch przewiduje za zamach
na głowę państwa, niezależ­
nie od skutków zbrodni, ka­
rę dożywotniego więzienia.
Prawodawca nie dopuszcza
niższej kary. Sprawa karna

przeciw zamachowcowi bę­
dzie więc z punktu widzenia

prawnego nieskomplikowana.
Natomiast z punktu widze­
nia społecznego nie wniesie

chyba niczego do wyjaśnie­
nia szerszego tła zbrodnicze­
go czynu. Śledztwo nie od­
powiedziało bowiem na za­
sadnicze pytania: z czyjej
pomooy korzystał zamacho­
wiec; kto załatwił mu fał­
szywy paszport; kto finan­
sował Jego podróże; kto do­
starczył mu narzędzie zbro­
dni — pistolet; kto wreszcie

przeszkolił go, jak ma postę­
pować w czasie śledztwa —

i jak Istotnie postępował —

aby nie ujawnić niczego, co

mogłoby naprowadzić na

ślad ludzi, z którymi współ­
pracował.

Ze świata wybrał — Jacek Pałamarz

Ten dramatyczny apel Inspi­
ruje do przedrukowania tych
fragmentów „Raportu** o mło­
dzieży, który sporządzili spo­
łeczni eksperci pod auspicjami
Ministerstwa Pracy, Płacy 1

'

Spraw Socjalnych**, Jest to

rozdział 7 i nosi tytuł: ,,Zja­
wiska patologii' społecznej
wśród młodzieży**.

*

Poważnym zagrożeniem dla mło­
dego pokolenia są zjawiska patolo­
gii społecznej. Choć stanowią one

margines — są na tyle zauważalne,
iż uzasadnia to zaliczenie Ich do

czynników utrudniających start ży­
ciowy młodzieży. Opracowywany
obecnie w Ministerstwie Sprawiedli­
wości raport o patologii społecznej
wśrśód młodzieży stanowić będzie
obszerniejszy i bardziej komplekso­
wy materiał uwzględniający uwa­
runkowania zjawisk patologii i po­
zwalający na wypracowanie kierun­
ków 1 metod działań Im zapobiega­
jących. Tym niemniej przedstawia­
jąc kompleksowy obraz warunków
stanu życiowego I zawodowego mło­
dzieży — wybranyeh zjawisk pato-
logil społecznej nie można pominąć.

ALKOHOLIZM

Zjawiskiem najpowszechniejszym
I z groźną tendencją wzrostu Jest
alkoholizm młodzieży. 86 proe. ucz­
niów szkół ponadpodstawowych
przyznaje się do pielą alkoholu, u 20
Proc, pijących — pierwszy kontakt
z alkoholem następuje przed 12 ro­
kiem życia. Znaczna liczba młodych
łudzi wymaga leczenia odwykowe­
go — Przy całkowitym prawie bra­
ku tej możliwości. Stwierdza się
wysoki odsetek alkoholików wśród
młodocianych sprawców przestępstw
o charakterze chuligańskim, osób
prowadzących pasożytniczy tryb ży­
cia oraz recydywistów. Szczególnie
wyraźny Jest związek między nadu­
żywaniem alkoholu a przestępczością
przeciw rodzinie.

W 1980 r. udział nadużywających
alkoholu wśród nieletnich spraw­
ców przestępstw wynosił: 40 proe. w

zgwałceniach, 32,5 proc, w rozbojach,
25,3 proc, w uszkodzeniach ciała, 32,6
proc, w bójkach i pobielach oraz 3,8
proc, w kategorii włamań i kradzie­
ży mienia prywatnego.

NARKOMANIA

Niepokojące rozmiary w ostatnim
okresie przybiera narkomania. W

r" ^reJcs*r°wanych było przez
Milicję Obywatelską 8.350 osób po-
dejrzanych o związek z narkoma­
nią.

Ostatnie badania Instytutu Psy-
choneurologicznego szacują tę licz­
bę na około 30.000, Ministerstwo
Zdrowia I Opieki Społecznej na ok.
100 tys. osób. Według zzacunków
Ośrodka Odwykowego w Garwoli­
nie oraz specjalizujących tlą w tej

KSIĘ
RATOWAĆ?

cają naukę i pracę, eliminują się z

żyeia społecznego. Większość z nich,
nielegalnie produkująo środki bądź
nimi handlująo, wstępuje na drogę
przestępstwa.

Dalego niewystarczający Jest po­
tencjał służby zdrowia (90 miejsc dla
narkomanów w lecznictwie zam­
kniętym, jedna wyspecjalizowana
poradnia dla młodzieży). Odrębnym
zagadnieniem jest faktycznie nie
powadzona rehabilitacja narkoma­
nów.

PROSTYTUCJA
Liczba zewidencjonowanych w or­

ganach MO prostytutek wynosi
około 13 tys. z systematyczną ten­
dencją do wzrostu. Kobiety w prze­
dziale wiekowym do 29 roku żyda
stanowią 72,2 proe. ogółu prostytu­
tek w kraju. Pond 50 proo. prosty­
tutek Jest karanych sądownie (w
tym wiele kilkakrotnie), a ok. 80

kryminogennymi, wśród który*..-
najpoważniejszą rolę odgrywają pi­
jaństwo i alkoholizm, pasożytnic-
two społeczne, zaniedbania opiekuń­
czo-wychowawcze 1 społeczne nie­
dostosowanie nieletnich, ucieczki z

zakładów wychowawczych i kar­
nych oraz narkomania.

Średnio rocznie ok. 65 proc,
sprawców przestępstw kryminal­
nych nie przekroczyło 30 roku ży­
cia. Spośród ogólnej liczby osób po­
dejrzanych 10.5 proc, przypada na

osoby nieletnie, 14 proc, na osoby W
wieku 17—20 lat, 14,5 proe. — w

wieku lat 21—24 1 10 proo. — w

wieku lat 25—29.

Według danych wojskowych ko­
misji uzupełnień w przeciętnym
roczniku 19-latków — 14 proc, ma

za sobą wyrok sądu.
Odrębnym problemem jest paso-

żytnictwo społeczne. Znaczna grupa
młodzieży, pozostająca poza nauką

zakresie.
2. Rozwój sieci wyspecjalizowa­

nych placówek służby zdrowia do
zwalczania skutków alkoholizmu 1
narkomanii.

3. Zdecydowane zaostrzeżenle re­
presji przeciwko handlarzom 1 pro­
ducentom narkotyków, surowa kon­
trola plantatorów maku, aby zgod­
nie z obowiązującymi przepisami
palili susz.

4. Możliwie pilne uchwalenie u*
stawy o ochronie młodzieży przed
demoralizacją (projekt powstaje od
20 lat).

5. Wypracowanie koncepcji społe­
cznego programu działań zmierza­
jących do ograniczenia prostytucji.

6. Objęcie opieką przez kuratorów
zawodowych i społecznych, działa­
jących przy sądach rodzinnych —

dzieci, których matki trudnią się
nierządem.

7. Objęcie pełną kontrolą grupy
młodzieży nie uezącej się i nie pra­
cującej — stanowiącej naturalną
bazę tworzenia się grup przestęp­
czych.

8. Nasilenie działań reedukaeyj-
nyeh zapobiegających recydywie.
Należy rozważyć określenie ułat­
wień I preferencji dla młodzieży o-

puszezającej zakłady karne, popra­
wcze 1 wychowawcze, placówki «•

plekuńczo-wychowitwcze oraz mło­
dzieży z rodzin zagrożonych pato­
logią społeczną.

Opr. 5. K.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

rynku. Dlatego właśnie przedstawi­
cielka katowickiego „Centrozapu”
Irena Ostrowska, pisząc sprawozda­
nia dla P1HZ, przypominała: udział
naszej Centrali Handlu Zagranicz­
nego w tej 1 w poprzednich impre­
zach targowych był zawsze korzyst­
ny, a dotychczasowe doświadczenia
i wyniki uzyskane z udziału w Tar­
gach wykazują, że dalsza na nich
obecność jest niezbędna i konieczna.

„Centrozap” był jedną z dziewię­
ciu central polskich na tegorocznych
targach w Hannowerze. Wystawiał
odlewniczą aparaturę laboratoryjną,
maszyny odlewnicze i hutnicze
urządzenia. Chociaż na skutek spad­
ku koniunktury w tych gałęziach
przemysłu mniej niż dawniej klien­
tów odwiedzało stoiska Centrali —

i tak podpisano umowy eksportowe
wartości 789,5 tys. marek. Wypaść z

Targów, znaczyłoby jednak coś wię­
cej niż stratę wpływów dewizo­
wych. W handlu jest tak, że ten

kogo nie widzą przestaje istnieć.
Wypaść z rynku zagranicznego, to
tak jak wypaść z pociągu: niewiel­
ka jest później szansa aby uczepić
się choćby ostatniego wagonu.

*

— Dzisiaj mamy ulgowy dzień —

powiedział Andrzej Adamczyk. Z
okna pakamery widziałem hutę. Jej
głuchy łoskot docierał tutaj przez
zamknięte drzwi. Ten hałas i rdzawy
pył pokrywający ziemię upodabniał
zakład koncernu Kldcknera do każ­
dej polskiej huty. Choć mniej dymi­
ła niż nasze, nie było nad nią pocz­
tówkowego nieba, jakie miałem
ujrzeć za parę dni na przedmieściu
Dortmundu: błękitnego nieba nie
skażonego najmniejszym dymkiem
ze sterczących kominów huty, przez
co sprawiała ona wrażenie bardziej
makiety niż tętniącego życiem za­
kładu.

Huta „Klocknera” w Bremie nie
była jeszcze tą wizytówką ciężkiego
przemysłu, który przestał niszczyć
otoczenie zmuszony przepisami i
sankcjami egzekwowanymi' z nie­
miecką, bezwzględną dokładnością.
AJe u „Klocknera” kilkudziesięciu
polskich spawaczy i monterów za­
kładało już instalację odpylającą w

stalowni. Byli pracownikami „Naf-
tobudowy” i „Mostostalu”. W szczy­
towym okresie miało ich pracować
w Bremie osiemdziesięciu. Zaczęli z

poślizgiem i dlatego od 20 grudnia

do 10 stycznia musieli pracować na

trzy zmiany. Praca odbywała się w

uciążliwych warunkach i ludzie po
ośmiu godzinach mieli jej już zwy­
czajnie dość. W połowie kwietnia

kierujący kontraktem inż. Adam­
czyk nie bardzo wierzył czy uda im
się wszystko sfinalizować przed
końcem lipca. Najcięższa część ro­
bót wciąż była przed nimi.

Modernizację huty koncern Klóck-
nera zlecił biuru projektowo-inży­
nierskiemu „Baumco”. Sporządzili
dokumentację, powierzając wykona­
nie konstrukcji ekipom z Polski. Tn-

niej zrobią od innych, gdyż świad­
czenia socjalne, które podnoszą
koszt zatrudnienia robotników nie­
mieckich, Polacy mają zagwaranto­
wane przez firmę organizującą wy­
jazd, Kontrakt był wiązany: usługi
wraz z dostawą konstrukcji stalo­
wych. Potem się okazało, że więk­
szość profili trzeba zakupić na miej­
scu, gdyż koszty transportu są zbyt
wysokie. Doszła jeszcze inna spra­
wa: nieterminowość. Dowiozą na

czas czy nie dowiozą? Polskie emo­
cje przeniesiono do kraju, w któ­
rym obawy tego typu na budowach
są zupełnie niezrozumiałe. Jak moż­
na czegoś ąie dostarczyć w termi­
nie?

Na dźwig, który jechał z Krako­
wa, czekali niemal z wypiekami na

twarzach. Kiedy dojedzie, czy do-
jedzie? Adamczyk wie najlepiej, ile
nerwów kosztuje każda opóźniona
dostawa, która z kraju nie może

zdążyć na czas bo wtedy, chcąc się
zmieścić w terminach trzeba korzy­
stać z kosztownej pomocy niemiec­
kich firm. — To najtrudniejszy te­
mat, jaki robiłem — przyznał, ale
zaraz się poprawił: — Nie mam

czasu na stressy. Kto przeszedł
przez budowę Huty „Pokój", tego
już nic nie jest w stanie zaskoczyć.

I dodał, żebym nie miał wątpli­
wości: — Ja przeszedłem.

Parę dni wcześniej trzech ludzi
zgłosiło mu, że chcą wracać do kra­
ju. Na kontrakcie przebywali półto­
ra roku. Nie mogli wytrzymać dłu­
żej.

Zazwyczaj spisuje się roczne umo­
wy. Potem się ludzi wymienia, stop­
niowo, żeby dać szansę wyjazdu in­
nym i żeby złagodzić skutki długie­
go pobytu z dala od rodziny.

Powrót do kraju można sobie
przyśpieszyć piciem. Nasi wiedzą,
że te sprawy traktowano są tutaj
ostro. Adamczyk uprzedził ich o

tym na samym początku: — Alko­
hol jest dla ludzi, ale jeśli ktoś t

was się upije i przez to będzie nie­
sprawny do pracy, to się pożegna­
my!

Po jednym przypadku dyscypli­
narnego odstawienia do kraju spo­
kój był przez pół roku. Dla trzeźwo

myślących taka deportacja jest po­
ważnym tematem do rozważań.
Stawka jest duża, na każde zwol­
nione miejsce czeka w kraju kil­
kunastu chętnych i tym się różni

specyfika pracy za granicą od spe­
cyfiki krajowej — łatwiej o dys­
cyplinę. — W dobrej brygadzie obi-

jacz się nie utrzyma. Tutaj nie ma

żywiołowa bo cisną terminy a do­
stawy nie zawsze przychodzą na

czas. Trzeba się dostosowywać do
zmieniających się wciąż sytuacji.
Niemcy pracują spokojnie, są wy­
dajni, ale nie lubią przekraczać
pewnych granic, nie dają się wybić
z tempa pracy. Nasi u „Opla” ciągle
podpadali, bo w trzy godziny wyko­
nywali pracę z całej dniówki. Niem­
com nie zaimponowali, bo Niemcy
cenią sobie nie bicie rekordów, ale

systematyczność.
Zarabiają zależnie od kwalifika­

cji. Mieszkanie, świadczenia socjal­
ne, koszty wyjazdu pokrywa pol­
skie przedsiębiorstwo, które bierz*

PRACA
miejsca dla leserów — zapewniał
mnie inż. Adamczyk.

Niespokojne duchy trafiają się
wszędzie, byli tacy, którzy narzeka­
li, że się im depcze po piętach. Ktoś
nawet napisał: „Solidarność” tutaj
nie dotarła” więc szef kontraktu
postawił sprawę jasno: „Solidar­
ność” jest tam, a my jesteśmy tu i
nikt za nas tej roboty nie wykona,
chyba, że Niemcy z nas zrezygnują
i wezmą sobie innych.

Inwestor jest wymagający, nadzór
ocenia wszystko: od organizacji pla­
cu budowy po dobór pracowników i
jakość wykonywanej pracy. Jakość
ma być najlepsza, kwalifikacje łu­
dzi również. Przybysze muszą się
starać i nie każdy od razu potrafi
się dostosować do zaostrzonych
norm. Ceniony w Polsce pracownik
czuł się zawiedziony, że tutaj pre­
zentuje tylko średni poziom. Parę
tygodni upłynęło nim przyzwyczaił
się do tutejszego rytmu i wymagań.
Na moje pytanie, czy pracownicy
zdobywają tu wyższe kwalifikacje
Adamczyk odpowiedział: — Om
przyjeżdżając muszą je mieć wyso­
kie. Kwalifikacji nie musimy się
wstydzić. Możemy wpaść w komp­
leks jeśli chodzi o sprzęt, bo pod
względem wyposażenia Niemcy nas

bijąna głowę. U nas praca bardziej

na siebie również wysokie w RFN
obciążenia podatkowe. „Fizyczni”
dostają zatem na rękę 1160 marek
plus 45 marek dodatku obiadowego.
Wyżywienie każdy załatwia we

własnym zakresie i dlatego ludzie
nie chcą mieszkać w miejskich ho­
telach, bo w hotelu nie pozwalają
gotować. Można natomiast pitrasić
bez ograniczeń w „barakach” ro­
botniczych położonych w pobliżu
huty. Określenie „barak” siermięż­
nie brzmi tylko w polskim rozumie­
niu tego słowa.

Obiad można dostać w stołówce
za 2,5 marki, ale z zasady wolą go
sobie sam* przyrządzić bo wtedy na

utrzymanie wydaje się mniej cho­
ciaż te minimum 200 marek na mie­
siąc trzeba odpuścić, aby jako tako
się trzymać na nogach. Każda mar­
ka to pól dolara, pół dolara to tu­
taj nietfiele, ale w Polsce to już
jest coś. Taki pieniądz się szanuje.
Dlatego oszczędzają.

Oszczędzają, rujnując często włas­
ne zdroje. Jeden z robotników po­
ślizgnął się. niosąc zwój kabla i zła­
mał ręM- Podczas badań okazało
się, że jest niedożywiony.

Tutejsi lekarze nie honorują za­
świadczeń wystawianych przez swo­
ich polskich kolegów, bo zbyt często
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o owych propozycjach nie bez przyczyny. De­
cyzje kierunków rozwoju apołeczno-gospodar-
czego Jeucze nie zapadły. Wybór któregoś
x nleh określa kształt otruktury zatrudnienia.
Zatem podstawą określenia rozmiarów 1 kierun­
ków przemieszczeń jest Jasno wytyczo­
na wizja rozwoju społeczno-gospodarczego, któ­
rej jeszcze nie znamy. W tej sytuacji zaczyna­
nie od restrukturalizacji zatrudnienia wydaje
się być przedwczesne. Odnosi się wrażenie, że
przeglądy rezerw potencjału pracowniczego ma­
ją na celo kolejny sondaż opinii, ozy ludzie po­
zwolą się zwalniać, czy też nie i odwrócenie u-

wagl społeczeństwa od spraw zasadniczych (re­
forma gospodarcza, polityczna).

Wnioski

♦ Nie zaczynać od zatrudnienia, które może
stać się kolejnym ogniskiem zapalnym.

♦ Przedstawić realne projekty wyjścia z kry­
zysu oparte na diagnozie schorzeń wszystkich
rynków (konsumpcyjnego, inwestycyjnego, rol­
nego, handlu zagranicznego, a także pracy).

♦ Po społecznej akceptacji jednego z nich
1 zrozumieniu konsekwencji nawet tych nega­
tywnych __

można przystąpić do rozwikłania
niezwykle trudnych problemów zatrudnienia.
Trudnych, ponieważ nie zawsze racje ogólno­
społeczne są zgodne z interesami jednostki.

Tak, jak podstawą polityki społeczno-gospo­
darczej na najbliższe lata, jest rzetelna analiza
naszej gospodarki, tak wynikająca z niej poli­
tyka zatrudnienia wymaga pracy u podstaw.
Rachunek kosztów pracy, płaca uzależniona od
wzrostu wydajności pracy, socjo-ekonomicza a-

naliza pracy, dobór do pracy, oceny pracowni­
cze — to tylko przykłady problemów, których
rozwiązanie na kżadym stanowisku jest nie­
zbędno 1 oczywiste. Wspomina się (niestety, na

ogół tylko wspomina) o tych sprawach tak ezę-
sto, żo poruszane Jeszcze raz, brzmią mało ory­
ginalnie i ni* budzą optymizmu co do ich roz­
wiązania.

Należy jednak uporczywie wracać
do racjonalności w zatrudnieniu

Dotychczasowe dyskusje nad reformą gospo­
darczą (małą i dużą) koncentrują się m. in. wo­
kół pozytywnych skutków zwolnień i dobro­
dziejstw zredukowania nadmiaru zatrudnienia.
Niewiele mówi się natomiast o poszukiwaniu
1 zatrudnianiu pracowników zgodnie z ich kwa­
lifikacjami, o konieczności zatrudniania absol­
wentów różnych typów szkól, którzy powinni
znaleźć pracę możliwie szybko. Tzw. mała re­
forma gospodarcza (uchwała 118) dowiodła, że

argumenty dotyczące możliwości wzrostu plac
— zdawać by się mogło nie do odparcia — są
dla załóg mało przekonywujące. Wszelkie pró­
by zwolnień pracowników spotykają się z pro­
testami pracowników i organizacji społecznych.
Płyną z tego wnioski na przyszłość.

Zwolennikom masowych przemieszczeń brak

wyobraźni społecznej, bowiem manewrowanie
zasobami pracy w tak dużej skali jest proble­
mem łatwym do rozwiązania tylko na papie­
rze. Życie uczy, że za każdym zwolnieniem czy

■przesunięciem kryje się los konkretnego czło­
wieka. Zatem nłe można procesu tego realizo­
wać mechanicznie, podobnie jak n*e mogą być
rozwiązywane w ten sposób żadne zagadnienia
dotyczące człowieka.

Przemieszczenia czy rotacje zawierają w od­
czuciu społecznynl treści ujemne. Czas, by zmie­
nić wydźwięk tych pojęć. Rotacja nie powinna
oznaczać tylko pozbywania się ludzi nieprzy­
datnych, lecz powinna stanowić migrację pra­
cowników dobrych, zdolnych, a nawet wybija­
jących się. Pozostawienie decyzji zwolnień do
wyłącznej kompetencji kierownictw zakładów

(I ew. doradczych ciał kolegialnych) — bez za­
pewnienia drożności przepływu zwalnianych
pracowników — jest ze wszech miar szkodli­
we. Drożność ta wymaga — mimo nacisku na

decentralizację gospodarki — centralnego ste­
rowania. Jest rzeczą oczywistą, iż sterowanie
to musi być wzmocnione przez mechanizmy po­
budzania, w tym także psycho-społeczne, któ­
ro dotyczą sfery motywacji, postaw i zacho­
wań i nie są prostą konsekwencją mechaniz­
mów ekonomicznych i administracyjnych. Do­
tychczasowe, dość ogólnikowo formułowane
propozycje rozwiązań trudnej sytuacji na ryn­
ku pracy („zahamowanie odpływu ze wsi",
„przesunięcia do rolnictwa, usług”, „zielone
światło dla...”, „ułatwienia kredytowe" itd.) są
na tyle niejasne i nie poparte konkretami, że
nie przemawiają do wyobraźni ludzi. Na pod­
stawie takich propozycji trudno zdecydować o

swojej przyszłości, zwłaszcza że w ostatnich la­
tach próby „usamodzielnienia” spotykały się
ze społeczną — i nie tylko — dezaprobatą
(patrz absolwenci szkół wyższych).

Ożywić mechanizmy motywacyjne

Konieczne Jest zatem wytworzenie na rynku
pracy mechanizmu, który zachęca do prze­
mieszczeń. Ruch ten nie może być wymuszony
jednostronnie. Uruchomienie tego mechanizmu
jest możliwe przy założeniu, że człowiek Jest
autentycznym źródłem jego zasilania i decydu­
je o jego funkcjonowaniu. Mechanizmy moty­
wacyjne do pracy w chwili obecnej zostały
znacznie osłabione. W okresie powojennym
działały niesłychanie silnie i wynikały ze społe-
cno-politycznej ideologii socjalizmu, euforii z u-

zyskanej wolności, współzawodnictwa, możli­
wości awansu, w tym silnie działającego awan­
su płacowego. Praca, zwłaszcza w gospodarce
uspołecznionej, była wówczas jedną z najwyż­
szych wartości w hierarchii społecznej. W mia­
rę roswoju silą motywacji owych czynników za­
częła słabnąć. Na przełomie lat siedemdziesią­
tych I osiemdziesiątych straciła swoje znacze­
nie, powodując znane powszechnie zjawiska pa­
tologiczne (niska wydajność pracy, osłabienie
procesów Innowacyjnych, mała troska o mie­
nie, negatywne postawy wobec pracy).

Powstała zatem konieczność wpisania w sy­
stem polityki zatrudnienia mechanizmów moty­
wacyjnych, opartych na nowych przesłankch,
przede wszystkim na gruntownej wiedzy o ży­
ciu społecznym ludzi, ich potrzebach, przyzwy­
czajeniach, tradycjach i wynikających z nich
normach wartości, motywach działania ltp. Ich
brak szczególnie silnie daje o sobie znać w

chwili obecnej. Bez uwzględnienia sfery psy-
cho-spolecznej zachowań ludzkich nie będzie
można liczyć na zrozumienie społeczeństwa i po­
parcie działań niepopularnych, a takimi niewąt­
pliwie są przemieszczenia. Mechanizmy te po
wcześniejszym uporządkowaniu stanowisk pra­
cy, mogą w sprzyjających warunkaćh wyzwolić
gotowość psychiczną i merytoryczną do akcep-
tacji zmian pracy, a nawet inicjatywność o-

wych zmian.
Duże nadzieje wiążemy z reformą gospodar­

czą, która może wyzwolić „siły ssące i tłoczą­
ce”, sprzyjające wielostronnym ruchom pracow­
ników. Zanim jednak wejdzie ona w życie, po­
trzebny jest program doraźny, wynikający z po­
trzeb chwili. Mam tu na myśli duże możliwości
działań w makroregionach, miastach 1 gminach.
Porozumienie zakładów — pod warunkiem, że

znają warianty swej egzystencji — z wladzmi
administracyjnymi w terenie, co do struktury
ich produkcji 1 zatrudnienia oraz przejęcie o-

peratywnej działalności opartej na pełnej infor­
macji przez terenowe służby zatrudnienia, jest
możliwe i niezbędne. Najgorsze jest bowiem
to, że czekając, pozwalamy na wzrost niepoko­
jów społecznych.

dr Anna Francik

W związku * przyzna­
niem Czesławowi
Miłoszowi nagrody

Nobla nasuwa się parę re­
fleksji dotyczących losów
w polskiej kulturze dorob­
ku innego wielkiego Pola­
ka — emigranta, iyjącego
od pól wieku w Stanach
Zjednoczonych, 86-letniego
dziś STANISŁAWA SZU-
KALSKIEGO, genialnego
rzeźbiarza o talencie i sile
ekspresji porównywalnej
jedynie chyba z geniuszem
Michała Anioła. Holender­
ski tygodnik „Furorę", któ­
ry w ubiegłym roku po­
świecił luksusową okładkę
przednią ł tylną oraz 20
stron (!) wewnątrz numeru

dla sprezentowania światu
dorobku Szukalskiego, pu­
blikacje swoją zatytułował
znamiennie: Pool en ge-
nlaal denker.

Sylwetka Szukalskiego
nie jest polskiemu, a zwła­
szcza krakowskiemu społe­
czeństwu całkiem obca. V-
rodził się w 1895 r. w mia­
steczku Warta, około 20
km od Sieradza, ale jui ja­
ko 12-letni chłopiec wyjeż­
dża do ojca, który w po­
szukiwaniu Chleba powę­
drował za Ocean. Młody
Szukalski, z pasją upra­
wiający rzeźbą od dzieciń­
stwa, chodzi do Instytute
of Art w Chicago, a gdy
jako 14-letni młodzieniec
zjawia się w Krakowie, po
zaprezentowaniu swoich
prac, zostaje przez profe­
sora Łaszczkę przyjąty do
Akademii! W ciągu 2,5-
letniego pobytu w Krako­
wie otrzymuje dwa razy
nagrodę za kompozycje i
srebrny medal za rzeźbę.

Na kilka lat wraca do
Stanów Zjednoczonych,
rzeźbi, staje sie znany —

ale w 1923 r. znowu wraca

do Polski, aby w „Zachę­
cie" urządzić wystawę
swojego dorobku. W dwa
lala później wystawia w

Paryżu trzy prace i wszy­
stkie trzy otrzymują na­
grody: Grand Priz za

brązy, Dyplom Honorowy
za projekty architektonicz­
ne, Złoty Medal za kamie­
nie. W roku następnym —

1926 otrzymuje pierwsze
miejsce w konkursie na

pomnik Mickiewicza w

'Wilnie, ale monumentalny
projekt o niebywałej sile

artystycznej nie zostaje, w

topniku intryg, skierowa­
ny do realizacji. Sypią sie

jeszcze potem nagrody za

projekty monet, orła pols­
kiego, ta medal Kopernika
(w Paryżu), organizuje też
artysta sławną wystawę w

Krakowie w 1929 r., orga­
nizuje artystów w Szczepie
Rogate Serce — i po głoś­
nym skandalu artystycz­
nym wyjeżdża do Stanów.

Ale w 1939 r. znowu jest
w Polsce, znowu urządza
głośne wystawy w Warsza­
wie, Krakowie i Katowi­
cach. Wybuch wojny za­
stoje go w Katowicach,
przy pracy nad niebywałej
mocy pomnikiem Bolesła­
wa Chrobrego. Oczywiście
pomnik zostaje zniszczony
— podobnie jak większość
jego prac — artysta zaś u-

chodzi do Stanów i miesz­
ka, podobnie jak Miłosz, w

Kalifornii, w Granada
Hills.

Łączą te dwa nazwiska z

uporem, choć doskonale
wiem, że abu artystów
dzieli właściwie wszystko.
Nie są to jednak różnice
dzielące ludzi mpłych,
drobnych, pokoleniowych i-
d.eologów, partyjnych prze­
ciwników, lecz wielkich
artystów żyjących, jak pi­
sał Słowacki, niczym „dwa
na słońcach swych przeci­
wnych bogi”.

Nie o różnice ideowe i

artystyczne cele mi tu też
chodzi, lecz o wspólny los
i dolę wybitnych indywi­
dualności w dziejach pols­
kiej sztuki, skazanych, w

wyniku politycznych i i-
deologicznych podziałów,
na banicję, na milczenie,
na nieobecność w naszej
kulturze. Chodzi mi rów­
nież o to, żeby za rok, za

kilka, kilkanaście lat nie
powtórzyło się żenujące
zjawisko, którego byliśmy
świadkami z okazji przy­
znania nagrody Nobla Mi­
łoszowi: niewielu ludzi o

nim w Polsce wiedziało,
brakowało w kraju jego u-

tworów, mało też kogo, nie
licząc ekskluzywnych śro­
dowisk twórczych czy uni­
wersyteckich — grzało czy
ziębiło jego nazwisko i
twórczość.

Szukalski, w przeciwień­
stwie do Miłosza, jest nie

tylko wybitnym artystą,
ale i człowiekiem czynu,
kontrowersyjnym ideolo­
giem, piewcą mocy twór­
czej, piewcą polskiej sztu-

SZUKALSKI - nieznany

ZIEMIE
m, rodzimości, prasłowiań-
szczyzny, twórcą, który po­
suwa swoją awersją pa­
triotycznego ksenofoba na­
wet do zakwestionowania
chrześcijaństwa w Polsce,
jako importu religijnego,
ideowego, kulturowego.
„Mieszko 1 — napisał w

liście do mnie, mając na

myśli chrzest Polski — to

zdrajca”. Jednocześnie jed­
nak swoją wizję kultury
polskiej, słowiańskiej zbu­
dował artysta, sięgając
paradoksalnie do założeń
sztuki egipskiej i preko­
lumbijskiej — a więc też
obcej! I wpływy te widać
na każdym kroku! Na tym
choćby przykładzie można
się zorientować, ile też ca­
ła ta afera ideologii, teore­
tycznych założeń, manife­
stów jest warta. . Wybitny
artysta nie musi być od
razu tęgim teoretykiem. W
części przynajmniej są to,
jak mawiał Szekspir „—

stówa, słowa, słowa!

Tych jednak słów cze­
piają się głównie oponenci,
którzy nie mogą darować
artyście jego ostrych sfor­
mułowań, ataków, bez­
kompromisowych sądów —

jakby nie rozumiejąc, ie
sumienia swoje i reputa­
cję na wieki obciążają wi­
ną za skazanie na niebyt,
na nieistnienie, na, jak to

mówią Niemcy, przemil­
czenie — wielką, ogromną,
2 pasją i tytaniczną .. siłą
tworzoną sztukę polską
przez Stanisława Szukals-

Mego, ezyli jak sią ze sta­
ropolska sam lubi zwać —

Stacha z Warty.
Przed trzema laty wier­

ni druhowie ze Szczepu
Szukalszczyków zorganizo­
wali w Krakowie wystawą
ocalałych z pogromu dziel
Mistrza i swoich własnych.
Było to niezwykle ważne
wydarzenie w dziejach
polskiej sztuki. Tłumy wa­
liły jak iwykle, jak przy
wszystkich poprzednich
wystawach genialnego, ro­
gatego Stacha, aliści ofi­
cjalna krytyka, tuzy i pro­
minenci odzywali sią pół­
gębkiem, lub po prostu
woleli milczeć. Ci, zaś któ­
rzy zabrali glos, to o zja­
wisku, któremu na imią
Szukalski, albo pisali w

sposób rzekomo chłodny,
obiektywny i wyważony —

albo w sposób zjadliwy,
nienawistny, paszkwilanc-
ki. Pozwolę tu sobie zacy­
tować, z uporem, trzymając
sią paraleli Miłosz-Szukal-
ski, refleksją naszego naj­
nowszego laureata Nobla,
który o takiej robocie, cy­
tują, „dziennikarskich
szczurów" napisał był, że
zawsze „dostawali oni ko­
lejno co chcieli: każdy je­
mu należną porcją nicości".

„Co to jest kultura? —

zapytuje Szukalski. — Jest
to wszystko, co natchnione

jednostki darują ludowi
swojemu, zamieniając go
tą drogą na imienny Na­
ród, bo z ich sławnych
nazwisk składa się słowo
Polska”.

Rześki i pełen werwy

artysta w dalszym ciągu
pozostał wierny szczepo­
wym hasłom Rogatego Ser­
ca i głosi, że „mimo niena­
wistnego ustosunkowania

się do nas kawiarnianej
gawiedzi i zrzeszonych
mas „artystycznych" pęta­
ków udających „zaranicz-
ność” — wytrwaliśmy i

dalej trwamy... choć wbito
nam w nozdrza grube pal­
ce, by zatkać dech i ży­
cie”.

Szukalski jest t.ak wiel­
ki, konsekwentny i auten­
tyczny w każdym calu, że
każdy, kto go spotkał, na­
tychmiast odczuwa jego
pomazanie, piętno wybit­
nego artysty, niezwykłą o-

sobowość, uderzającą in­
dywidualność. Mówią o

tym liczne relacje. Zmar­
nować coś takiego, wy­
rzec się go, nie obsypać
nagrodami i honorami wy­
daje się czymś wręcz po­
twornym, czymś w rodza­
ju sabotażu kulturalnego,
popełnionego nie wiadomo
w imię czego. W końcu
nie jesteśmy narodem aż
tak przebogatym w talenty
— choć ostatnio coś w ro­

dzaju festiwalu polskich
talentów trwa — aby na

ostracyzm skazywać — tr<-

niuszy!
Wyniesieniu jednego fa»

lentu dziś towarzyszy, jak
widać, smętna refleksja i
troska o dary inne, nieko­
chane z powodu naduży­
wania niszczącej miary
doraźnej dla wyważenia
czegoś, co się nawet zwa­
żyć nie da — wielkiej
sztuki Stanisława Szukał-
skiego. Istnieje bowiem w

Polsce samorzutny front o-

chotników gotowych do
natychmiastowej deprecja­
cji dorobku Szukalskiego
czyhających jak hieny, aby
rozszarpać każdego, kto
rzeknie o nim dobre słowo
— i to jest właśnie zdu­
miewające, to daje do my­
ślenia, ta nietolerancja
współczesnych inkwizyto­
rów, przypisujących sobie
nieomylność w sprawach
wartości tego, co w pol­
skiej sztuce jest cenne.

Aby czytelnicy mogił sią
przekonać, jak wielkim ar­
tystą jest Szukalski — tru­
dno ich, nie licząc wspom-
mnianego na wstępie „Fu­
rorę”, gdziekolwiek odes­
łać. Katalogi z wystaw są
nieliczne i niełatwo do­
stępne, zaś albumów i mo­
nografii o Szukalskim. w

Polsce brak. Na Zachodzie

natomiast wydana nieba*
wem zostanie obszerna
monografia o Szukalskim,
napisana przez dwóch Ho­
lendrów. Ukaże się zaś,
dziwnym zbiegiem okolicz­
ności, podobnie jak ongiś
dzieła Kopernika czy Dłu­
gosza — w oficynie zachod-
nioniemieckiej...

Reprodukowaną tu ,po
raz pierwszy w kraju, gra­
fikę pt. „Duchtynia”, o-

trzymałem od Autora
przed kilku laty. Dowodzi
ona, że polskim, prasło­
wiańskim tematom sędzi­
wy artysta pozostał wier­
ny i w dalszym ciągu two­
rzy sztukę dla Polski i s

myślą o Polsce i Polakach.
Tak jak Miłosz, który na­
pisał, że przynależy ,.do
gospodarstwa polskiej lite­
ratury i do żadnego inne­
go”. Tenże Miłosz, który,
w związku z poruszonym
tu tematem, jest mimowol­
nym zarazem autorem
wiersza — ostrzeżenia:

Co było wielkie, matem

się wydało.
Królestwa bladły jak

miedź zaśnieżona.

Co poraziło, więcej nie

poraża.
Niebiańskie ziemie toczą

się i świecą...

Konrad

Strzelewicz

te zaświadczenia sprawiają wraże­
nie kupionych za butelkę koniaku.

*<
W Liidenscheid, w piętrowym do­

mu mieszczącym Biuro Informacyj­
ne „Centrozapu” i przedstawiciel­
stwo „Naftobudowy” odbywała się
narada z kierownikami prowadzo­
nych przez przedsiębiorstwo budów.
Raz w miesiącu zjeżdżają na takie

spotkanie z całej Bundesrepubliki.
Na dużej mapie Ryszard Kudliński

pokazał mi szpilkami oznaczone

miejsca pracy ekip „Naftobudowy”.
Najwięcej szpilek tkwiło na obsza­
rze Westfalii. Miejsc do oznakowa­
nia było więcej ale zabrakło szpilek.

Liidenscheid jest niewielkim, prze­
mysłowym miastem niedaleko Dort­
mundu. 70 tys. mieszkańców w tym
10 tys. obcokrajowców; ich obecność
rzuca się w oczy szczególnie w wee­
kendy, kiedy Niemcy wyjeżdżają, a

uliczki miasta zapełniają się egzoty­
cznymi grupkami „auslanderów”.
Turcy, Grecy, Włosi — od nich za­
czyna się lista 5.5 min obcokrajow­
ców pracujących między Łabą a Re­
nem.

Swoje biuro informacyjne zaiozył
„Centrozap” w sierpniu 1978 r. lecz
obecność polskich przedsiębiorstw na

zachodnioniemieckim rynku wyzna­
czają wcześniejsi daty. Krakowska
„Naftobudowa” zakotwiczyła tu je­
szcze na początku ubiegłej dekady.
Do 1978 r. podpisywano kontrakty
na dostawę konstrukcji i mont-ż.
Od trzech lat „Centrozap” nastawił
się głównie na czyste usługi monta­
żowe. — Finansowo dla każdego ko­
rzystniejszy jest wariant pierwszy
lecz w sytuacji, idy dostawy z Pol­
ski dochodzą zazwyczaj z jedno- lub
dwumiesięcznym opóźnieniem, gdy
łatwo wyłożyć si? na wymaganiach
technicznych i reklamacjach, czyste
usługi Są najbardziej opłacalnym
eksportem. Zygmunt Noga, szef Biu­
ra przedstawiał Pi swoją ocenę sy­

tuacji. W sąsiednim pokoju toczyła
się narada, w której problem nieter­
minowych dostaw nie należał do

marginalnych.
Notowałem dalej: W 1978 r. „Cen-

trozap” podpisał kontrakt z firmą
„Bayer” na dostawę i montaż sześ­
ciu zbiorników dla oczyszczalni ście­
ków w Leverkusen. Wartość 1,5 min
marek, robotę wzięła „Naftobudo­
wa”. U Bayera był pierwszy, bez-

usterkowy odbiór choć inwestor wy­
śrubował parametry techniczne. Za­
nim skończyli, otrzymali zlecenie od
„Baumco” na urządzenie do oczysz­
czania gazu wielkopiecowego dla
koncernu „Thyssena”. Robota wy­

padła dobrze więc dostali następną
— tym razem w bremeńskiej hucie
Klócknera.

Usługowa koniunktura zaczęła się
w 1978 r. kiedy „Centrozap” umieś­
cił na zachodnioniemleckim rynku
900 pracowników. Pod koniec ubie­
głego roku było już ich 2,4 tys., w

kwietniu ponad 1900 ludzi pracowa­
ło w grupach od kilku do kilku­
dziesięcioosobowych w różnych
ośrodkach RFN Przyjmowano róż­
ne zlecenia, w budownictwie kładli
nacisk na montaż konstrukcji stalo­
wych. W czterech firmach projektu­
ją wentylację i klimatyzację dia kli­
niki uniwersyteckiej w Aachen, chcą
się również podłączyć do budowy
największego szpitala w Europie,
który stanie w Liidenscheid i w cią­
gu czterech lat ma zostać oddany w

stanie surowym.
Wszyscy się rzucili na usługi i

wreszcie władze niemieckie spos­
trzegły, że jest za dużo Polaków.

Zjeżyły się związki zawodowe, pod
naciskiem których w listopadzie
tamtego roku zaprzestano wydawać
zezwolenia na pracę. Dokręcono śru­
bę w biurach zatrudnienia, gdyż
możliwości eksportu polskiej siły ro­
boczej stały się nieomal nieograni­
czone. Erwin Mucha — przedstawi­

ciel polsko-zachodnioniemieckiej
spółki „Dalinco” powiedział mi póź­
niej w Dusseldorfie: — Kiedy nie
było ograniczeń, na rynku RFN bra­
kowało nam ludzi. Wyjazdy za gra­
nicę z województwa katowickiego
były w ogóle zabronione. Polska za­
ciągała kredyty, podczas gdy naj­
większe wpływy dewizowe można
było mieć z eksportu usług. Dzisiaj
sytuacja się zmieniła, nawet Kato­
wickie chce wysyłać ludzi, a tym­
czasem tutaj rośnie bezrobocie i li­
mituje się drastycznie miejsca pra­
cy dla przyjezdnych.

W sprawie tych limitów pertrak­
towano na szczeblu komisji rządo­

wych obydwu państw. Strona pol­
ska zbilansowała swoje kontrakty i

wyszło na to, że trzeba w 1981 r.

wydać 11,5 tys. zezwoleń na pracę.
W lutym ustalono, że wszystkie kon­
trakty, których realizacja rozpocz-
nie się w I półroczu będą uznane.

Co nas czeka w roku przyszłym, je­
szcze nie wiadomo. Politycy mówią
ciepło, że Polsce należy pomagać,
umożliwiając jej zarabianie dewiz
na zachodnioniemieckim rynku, ale

niżej jest chłodniej. Niżej są arbait-

samty, które pilnują, aby nadmier­
na ilość polskich pracowników nie
zabierała pracy tubylcom. Spisano
umowy w sprawie ułatwień przy
wydawaniu wiz, ale w dokumen­
tach nie uwzględniono wszystkich
sytuacji, w jakich pracują polskie
przedsiębiorstwa. Każde niedomó-.
wienie w tym względzie daje stro­
nie niemieckiej możliwość likwido­
wania naszych kontraktów. Decyzje
zeszły na szczebel terenowych biur
zatrudnienia, które chcą wiedzieć
dokładnie czy w grę wchodzi umo­
wa o dzieło czy też zwyczajny wy­
najem pracowników. Umowy o dzie­
ło związane są zazwyczdj z pięcio­
letnimi okresami gwarancji, co nie­
sie w sobie pewne ryzyko, którego
znów pozbawione jest zwyczajne

wynajmowanie ludzi do określonych
robót, tylko że w tym drugim przy­
padku zezwolenia mogą otrzymać
wyłącznie mieszkańcy krajów EWG.

— Nie umiecie negocjować. Wszys­
tko jest do wynegocjowania tylko
trzeba umieć. Stwierdzenie urzędni­
ka arbaitsamtu w Liidenscheid
utwierdziło przedstawicieli „Centro­
zapu” i „Naftobudowy” w przeko­
naniu, że gdzieś tam na wyższych
szczeblach o ich interesy walczą oso­
by niezupełnie zorientowane w spra­
wie i prawnych kruczkach.

W ubiegłym roku wartość usług
świadczonych za pośrednictwem
„Centrozapu” sięgnęła 86 min ma­

rek. Są jeszcze korzyści, których nie
da się przeliczyć na twardą walutę.
Należy do nich doświadczenie, zdo­
byte w kraju, gdzie wydajność pra­
cy postawiono na pierwszym miej­
scu wymagań. Jak ją przenieść na

polski grunt, jak zmienić nawyki?
Ryszard Kudliński z „Naftobudowy”
wymienił ml warunki, jakie należy
stworzyć w Polsce, aby ludzie pra­
cowali tak wydajnie jak za granicą:
musi być sprzęt i regularne dostawy
materiałów, muszą być środki gwa­
rantujące ciągłość pracy. — Jeśli się
tych warunków nie spełni nic się w

Polsce nie zmieni. Jeśli ludzie będą
wracać z zagranicy do takich sa­
mych warunków pracy jak dawniej,
ich kwalifikacje i doświadczenie nie
zostaną spożytkowane, oni zaś sami
rozglądać się będą za kolejnym za­
granicznym kontraktem.

*'

Nie wytwarzając w kraju tego, co

można za granicą sprzedać za gd-
dziwe pieniądze, eksportujemy swe

usługi. Czymś trzeba zarobić na

spłatę długów. Sprzedajemy więc
swą pracę bo poza surowcami coraz

mniej mamy do zaoferowania za­
granicy. Nawet węgiel, czarny atut

naszego handlu, zaczyna być nad
Renem niepewnym atutem.

— Dostawy węgla na zachodnio-
niemiecki rynek spadły o 50—60
proc. Bolesna sprawa dla nas i dla
nich z tym węglem. W tym roku ja­
koś to przełkną, ale w przyszłym
musimy się z dostaw wywiązać, bo
inaczej wypadniemy z rynku. Inni
tylko czekają aby zająć nasze miej­
sce — radca handlowy ambasady
polskiej Kazimierz Kleszczyński
powtórzył mi w Kolonii to samo, co

kilka dni wcześniej Hans Thimonn
w Hannowerze. Słowa Niemca upew­
niały, że w handlu brakuje miejsca
na sentymenty, a partner, który nie
nadąża, przestaje się liczyć w inte­
resach. Słowa radcy Kleszczyńskie-
go zawierały obawę człowieka, któ­
ry zdaje sobie sprawę, że reprezen­
tuje kraj tracący swą handlową
atrakcyjność. Obserwując niemieckie

reakcje na spadek produkcji węgla
w Polsce, widział jak słabną nasze

najmocniejsze atuty. — Najbardziej
znaczący jest eksport surowców.
Przemysłem elektromaszynowym nie
zaimponujemy. Jechać z jego wy­
robami do RFN to tak samo jak je­
chać z piwem do Pilzna — tłuma­
czył w jakich dziedzinach możemy
się czuć mocni a w jakich nie ma­
my szans. — Mimo kłopotów to kra­
ju, poza węglem nie było w ubie­
głym roku rażących opóźnień, ale
boję się, że w tym roku problemy
mogą się zacząć. O ten rok Niemcy
obawiają się również, stąd wstrze­
mięźliwość w wiązaniu się z nami
wieloletnimi kontraktami. Niemcy
idą nam na rękę w wielu przypad­
kach wcale nie dlatego, że nas ko­
chają, ale dlatego, że jesteśmy u

nich zadłużeni. Chodzi o wypełnie­
nie luki towarowej. Zbyt byłby prak­
tycznie na wszystko. Kwestia tylko
ceny, ale najpierw trzeba mieć to­
war.

Powiązania kooperacyjne z firma­
mi zachodnimi i współpraca na

rynkach Trzeciego Świata jest dużą
szansą eksportu polskiego budownic­
twa, lecz zainteresowanie taką
współpracą słabnie. Nie jesteśmy
partnerem, któremu można ufać je­
śli chodzi o terminy. Jakość produk­
cji też nam chwały nie przynosi.
„Mostostal” dostarczył niedawno do
RFN konstrukcje stalowe, w których
rdzę pokryto farbą. — To taki mar­
gines — skomentował Kleszczyński.
I dodaj zaraz: — Szeroki margines.

Jerzy Piekarczyk Fragment ekspozycji na Targach w Hannowerze
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Pierwszy dzień obrad Sejmu PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Najistotniejsze warunki
wyjścia z obecnej dramatycz­
nej sytuacji gospodarczej
przedstawił — przemawiający
w imieniu koła poselskiego
,,Pax” — pos. Zenon Komen-
der (okr. wyb. Zielona Góra).

Pierwszym z tych warun­
ków Jest umocnienie dyscypli­
ny społecznej oraz umocnienie
władzy państwowej i odbudo­
wa jej autorytetu.

W sferze działań stricte
gospodarczych mówca uznał
za pierwszoplanowe: poprawę
zaopatrzenia w żywność oraz

reformę cen detalicznych.
Sprawą kluczową jest tu m.

in. uznanie indywidualnego,
rodzinnego gospodarstwa
chłopskiego za trwały element
naszej socjalistycznej' gospo­
darki.

Celem podwyżki cen deta­
licznych powinno stać się nie
tylko zlikwidowanie „nawisu
inflacyjnego”, ale także ureal­
nienie cen i dostosowanie ich
do społecznych kosztów wy­
twarzania. Ważną sprawą jest
stworzenie sprawiedliwego
społecznie systemu rekompen­
sat, przyjmującego za podsta­
wę dochody na członka ro­
dziny.

Pos. Józef Serafin (ZSL okr.
wyb. nr 27 w Rybniku). Roi-,
nictwo Jest działem gospodar­
ki narodowej, gdzie najłat­
wiej będzie można przezwy-
ciężyć skutki kryzysu i tym
samym wpłynąć na możliwość
przezwyciężenia kryzysu w

innych dziedzinach życia. Rol­
nicy chcą produkować, ale
muszą mieć ku temu warunki.

Pos. Marla Łapać (PZPR,
i»kr. wyb. Białystok). Przystę­
pując do realizacji programu,
który ma umożliwić wyjście z

kryzysu, powinniśmy przede
wszystkim położyć nacisk na

poprawę organizacji pracy
oraz na właściwe wykorzysty­
wanie surowców i materiałów.
To są realne rezerwy — wy­
starczy je konsekwentnie za­
gospodarowywać, aby zyski
stawały się widoczne na każ­
dym kroku.

Nie wszystkie niedostatki
rynkowe można tłumaczyć je­
dynie brakiem surowców lub
części zamiennych do maszyn.
W niektórych przypadkach ich
powodem jest nieopłacalność
produkcji. Nie korzysta się
jednak z istniejących możli­
wości urealnienia cen, wszy­
stko składając na karb kry­
zysu — bo to łatwiej!

— Czy przedłożenie przez
rząd projektów zmian w pla­
nie i budżecie wskazujących
na tak znaczne obniżenie za­
dań produkcyjnych i , wpły­
wów budżetowych spowodo­
wane jest zaistnieniem no­
wych okoliczności, czy dowo­
dzi słabości naszego sposobu
planowania społeczno-gospo­
darczego? Oto jedno z pytań,

. które postawił pos. Zbigniew
Zieliński (bezp. PZKS okr.
wyb. Inowrocław). W przedło­
żonych uzasadnieniach operu­
je się argumentem węglowym.
Zdaniem resortu górnictwa
wydobycie założone w pier­
wotnym planie nie jest moż­

liwe ze względu na skrócenie
wymiaru czasu pracy górni­
ków. Taki jednak obrót spra­
wy powinien być przewidzia­
ny od chwili podpisania przez
rząd umo-wy z komitetem'

strajkowym w Jastrzębiu we

wrześniu ub. r. Od tamtej
chwili • należało przygotowy­
wać rozwiązania zmniejszają­
ce skutki ówczesnych decyzji
dla gospodarki. Przedłożone
zmiany zadań w zasadzie
sprowadzają się do proporcjo­
nalnego1 Ich zmniejszenia i nie
wskazują na przyjęcie innych
założeń w polityce gospodar-.
czej. Czy więc w takiej sytua­
cji nie lepiej pozostać przy
planie pierwotnym i notowa­
niu stopnia realizacji ustalo­
nych w nim zadań? Zmusi to

wszystkie ogniwa gospodarki
narodowej do mobilizacji wy­
siłku, powiększania efektów
pracy i analizy przyczyn nie­
powodzeń w realizacji planu.

Pos. Jan Janowski (SD okr.
wyb. Kraków) stwierdził, iż
utrzymywanie się i pogłębia­
nie kryzysu jest spowodowane
nie tylko przyczynami gospo-
darczo-ekonomicznymi, ale
mają na to wpływ również
takie elementy, jak niedosta­
tek jednoznacznych ocen i
programów, brak rzetelnej in­
formacji a przede wszystkim
brak pozytywnych faktów po­
litycznych.

Obecny kryzys jest w du­
żym stopniu kryzysem zau­
fania. Rząd pragnie je odzy­
skać. ale za mało o to. zabie­
ga. Wnioskowano np. o powo­
łanie rządowego organu pra­
sowego. W zamian — powie­
dział poseł — doczekaliśmy się
tygodnika „Rzeczywistość” o

treści bardzo luźno związanej
ze swoim tytułem. Jednocześ­
nie brak papieru na prasę
opisującą prawdziwą rzeczy­
wistość i nadal nie wiemy dla
kogo papieru brakuje i kto o

tym wszystkim decyduje.
Przedłożony raport nie od­

powiada na wszystkie ważne

pytania. Są też przesłanki,
które świadczą, że zarówno
raport, jak i reforma mogły
być celowo blokowane przez
zachowawcze siły w aparacie
gospodarczym i w administra­
cji.

Pos. Ignacy Wall (ZSL okr.
wyb. w Warszawie) skoncen­
trował się na sprawach rol­
nictwa, a zwłaszcza gospodar­
ki ogrodniczej, która jego zda­
niem powinna odgrywać
szczególną rolę zarówno w

poprawie zaopatrzenia rynku
w artykuły żywnościowe jak
też wzbogaceniu naszej oferty
eksportowej.

Jednym z najpilniejszych 1
najważniejszych . problemów
do rozwiązania w tej dziedzi­
nie jest obecnie poprawa zao­
patrzenia rolnictwa w tym i

ogrodnictwa w chemiczne i
mechaniczne środki produkcji.
Pod tym względem jesteśmy
bowiem opóźnieni o ok. 15 lat
w porównaniu z naszymi są­
siadami.

Rządowy projekt wychodze­
nia z kryzysu — stwierdził
pos. Wojciech Kętrzyński
(bezp. CHSS, okr. wyb. Olsz­
tyn), został posłom dostar­

czony dopiero na godzinę
przed rozpoczęciem posiedze­
nia. W» związku z tym poseł
zwrócił się do Marszałka Sej­
mu, by tak ważne dokumenty
nie były przekazywane posłom
w ostatniej chwili lub też nie
figurowały na porządku dzien­
nym.

W przekonaniu Koła Posel­
skiego ChSS wyprowadzenie
kraju z kryzysu zależy od
spełnienia następujących wa­
runków wstępnych: jasnego 1
konkretnego wskazania naro­
dowi proponowanej drogi
wyjścia z katastrofalnej sy­
tuacji; osiągnięcia niezbęd­
nych uzgodnień co do zawar­
tych umów społecznych; przy­
spieszenia porządkowania
podstaw prawno-ustrojowych
procesów demokracji socjali­
stycznych struktur państwo­
wych. W związku z ostatnią
kwestią poseł oświadczył., w

imieniu swego koła, że wy­
sunięta przez SD inicjatywa
stworzenia Trybunału Stanu,
Trybunału Konstytucyjnego
oraz instytucji prezydenta
państwa wydaje się godna peł­
nego poparcia.

Poseł wyraził przeświadcze­
nie, że społeczne siły odnowy
nadal będą się przeciwsta­
wiać wszelkim niepoczytal­
nym. aktom prowokacji anty­
radzieckiej. Czas najwyższy,
by ich sprawcy wreszcie po­
nieśli surową odpowiedzial­
ność.

W zakończeniu poseł wy­
stąpił z następującą propozy­
cją: niech sbiorą się ludzie o

różnych światopoglądach i
przekonaniach, bezpartyjni
wraz z działaczami partii, lu­
dzie różnych formacji poli­
tycznych i społecznych. Kon­
frontując różne oceny niech
służą wspólną pracą najbar­
dziej twórczemu udziałowi
wszystkich Polaków w dziele
odbudowy zdrowego moralnie
1 gospodarczo organizmu kra­
ju. Potrzebni są po prostu lu­
dzie światli i dobrej woli, go­
towa współdziałać dla dobra
ojczyzny, zachowując jednak
prawo do realizacji własnych
idei i programów. Poseł za­
proponował nazwę takiego fo­
rum: .„Jutro Polski Ludowej”.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął wicemarszałek
Sejmu ■— Piotr Stefański.

Głos zabrał pos. Stanisław
Baranik (PZPR, okr. wyb.
Kraków), który stwierdził, że

społeczeństwo oczekuje po­
prawy warunków. codziennego
bytowania, tymczasem nara­
sta deficyt podstawowych to­
warów; domaga się określenia
przyczyn obecnego kryzysu i
wskazania wyraźnych dróg
jego przezwyciężenia. Stwier­
dził, że przeżywane'przez kra}'
trudności gospodarcze uzasad­
niają dokonanie zmian w
NPŚG.

Pos. Krystyna Marszałek-
Mlyńczyk (SD, okr. wyb. Byd­
goszcz). Materialne podstawy
kultury narodowej są aktual­
nie zagrożone w wielu ele­
mentach — twórczości, upow­
szechniania, dostępności, o-

biegu informacji, kształcenia
artystycznego, ochrony dóbr

kultury narodowej, związków
kultury ze świata.

Środki zawarte w tegorocz­
nym planie i budżecie Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki nie
zabezpieczają realizacji ele­
mentarnych potrzeb i zadań
w dziedzinie kultury oraz wy­
pełnienia społecznych porozu­
mień. Rząd proponuje dziś ko­
rekty w planie i budżecie na

pewno uzasadnione ■warunka­
mi ekonomicznymi. Ale Jeżeli
mamy głosować za zmniejsze­
niem Ilości papieru na książ­
ki, gazety, podręczniki, za

zmniejszeniem środków dewi­
zowych — również dla kultu­
ry to musimy zdawać sobie
sprawę z tego, jaka jest sy­
tuacja w tej dziedzinie ł ja­
kie konsekwencje ogranicze­
nia te mogą spowodować dla
życia umysłowego i twórcze­
go narodu.

Posłanka zaproponowała
aby Sejm nie przyjął korekt
zmniejszających przydział pa­
pieru na cele wydawnicze,
aby, do rejestru 8 spraw, któ­
re uważane są za ważne i
priorytetowe dla rozwoju gos­
podarki 1 życia narodu zapi­
sane zostało w uchwale Sej­
mu zabezpieczenie warunków
wydawania książek ł prasy.

Pas. Bożena Hager-Małecka
(bezp. okr. wyb. Gliwice)
stwierdziła, Iż w dobie obec­
nego, powszechnego kryzysu
służba zdrowia — dział trady­
cyjnie zaniedbywany, niedo-

inwestewany, fatalnie zaopa­
trywany w leki 1 aparaturę,
funkcjonuje na normalnym
poziomie. Dopieró teraz re­
sort przygotował w 3 warian­
tach — słuszny zdaniem po­
słanki — projekt systemu
podstawowej opieki zdrowot­
nej.

Pos. Felicjanna Lesińska
(ZSL, okr. wyb. Łódź Śródmie­
ście). Opracowane przez Radę
Ministrów i wniesione pod ob­
rady Sejmu projekty ustaw o

samorządzie załogi przedsię­
biorstwa państwowego i o

przedsiębiorstwie państwo­
wym są konsekwentną reali­
zacją demokracji życia zbio­
rowego w naszym kraju, dal­
szym krokiem w kierunku so­
cjalistycznej rekonstrukcji za­
równo ogniw gospodarczych
jak i organizacji społecznych.

Pos. Henryk Rafalski (ZSL,
okr. wyb. Łódź — Bałuty) za­
liczył do istotnych przyczyn
kryzysu społeczno-gospodar­
czego duże rozwarcie wielko­
ści środków przeznaczanych
na gospodarkę oraz sferę
świadczeń społecznych i usług,
a więc ochronę zdrowia, opie­
kę społeczną, oświatę, kulturę
fizyczną i- inne- dziedziny po­
lityki, społecznej. Aby prze­
zwyciężyć te • dysproporcje
nie można w rządowym pro­
gramie wychodzenia z kryzy­
su rozpatrywać tych dwóch
dziedzin w oderwaniu, ale we

wzajemnym ich powiązaniu.
Pos. Wojciech Żukrowski

(bezp. okr. wyb. Chorzów)
rzucił z trybuny sejmowej
dramatyczny apel o książkę
dla dziecka a przede wszyst­
kim dia dziecka wiejskiego, o-

beertie najbardziej upośledzo­
nego kulturalnie.

Wystąpienie przewodniczącego Komisji Planowania

Zbigniewa Madeja
(tezy)

Obowiązująca od dnia dzi­
siejszego wersja NPSG i bu­
dżetu państwa na rok 1981 o-

pracowana została jesienią
ub. roku, kiedy to rozmiary
obecnego kryzysu nie były
jeszcze w pełni widoczne. Za­
kładano wówczas, że poziom
produkcji' i dochodu narodo­
wego w 1981 r. może być w

przybliżeniu równy poziomo­
wi osiągniętemu w roku 1980.
Dziś nie ma już najmniej­
szych wątpliwości, że jest to

nieosiągalne. Dochód narodo­
wy w 1981 r. będzie praw­
dopodobnie niższy o ok. 15
proc, w porównaniu z rokiem
ubiegłym, a deficyt budżeto­
wy przewidziany ńa rok bie­
żący w kwocie 120 mld, wy­
niesie ok. 217 mld zł.

® KOREKTA planu I bu­
dżetu jest nieodzowna, gdyż
brak realnego, przystającego
do życia planu będzie wywo­
ływał dalsze perturbacje. Dla­
tego rząd zwrócił się do Wy­
sokiej Izby z wnioskiem o

przyjęcie uchwały upoważ­
niającej, a zarazem zobowią­
zującej rząd do wprowadzenia
niezbędnych zmian w tegoro­
cznym planie, w zależności od
kształtowania się sytuacji go­
spodarczej przy kierowaniu
się nadrzędnym celem ochro­
ny warunków życia społeczeń-
stwfl.

• PRZEDEOZONY „rzą­
dowy program przezwycię­
żania kryzysu oraz stabili­
zowania gospodarki kraju”
nie ma charakteru planu.

Na drodze do stabilizacji
gospodarczej kraju, wskazu­
je on siedem głównych kie
runków działania:
PO PIERWSZE — intensyfi­
kacja produkcji rolnej i lep­
sze zagospodarowanie pło­
dów rolnych w produkcji
żywności:
PO DRUGIE — doraźne
działania na rzecz oszczęd­
ności w zużyciu surowców,
aż do likwidacji najbardziej
energochłonnej produkcji
oraz zwiększenie wydobycia
surowców zwłaszcza węgla,
który stanowi dziś rozrusz­
nik rozwoju gospodarczego;
PO TRZECIE — powstrzy­
mywanie inflacji I stopnio­
we przywracanie równowa­
gi rynkowej oraz prioryteto­
we potraktowanie artyku­
łów dla dzieci, środków’ hi­
gieny osobistej i leków:
PO CZWARTE — oszczęd­
ności budżetowe;
PO PIĄTE — uporządkowa­
nie sytuacji na froncie in­
westycyjnym;
PO SZÓSTE — przemiesz­
czanie zatrudnienia;

PO SIÓDME — działanie na

rzecz eksportu i przywraca­
nia równowagi płatniczej.
• ISTOTNĄ przesłanką

wychodzenia z kryzysu powin­
na stać się reforma gospodar­
cza, w wyniku której należy
oczekiwać umocnienia strate­
gicznych funkcji planowania
centralnego oraz efektywnego
działania przedsiębiorstw na

zasadach samorządności i sa­
mofinansowania,

• RZĄD zapoczątkował re­
organizację centralnej admi­
nistracji państwowej, zmie­
rzającą do ograniczenia liczby
ministerstw i zasadniczej
zmiany ich funkcji. W ra­
mach tych działań zreorgani­
zowana zostanie również Ko­
misja Planowania. Opracowa­
no też 1 przedłożono Sejmowi
projekty ustaw o przedsię­
biorstwie i samorządzie pra­
cowniczym przedsiębiorstw
oraz przygotowano odcinko­
we rozwiązania, jak np. nowy
system ekonomiczny drobnej
wytwórczości oraz państwo­
wych gospodarstw rolnych,
które obowiązują od l’ llpcą br.

O RZĄD dążyć też będzie
do szybkiego przygotowania
możliwie wielu rozwiązań
przewidzianych reformą w ta­
kim czasie, aby mogły one być
wprowadzone z dniem 1 sty­
cznia następnego roku. Za
najpilniejsze, należy tu uznać:
przeprowadzenie z dniem 1
stycznia 1982 r. generalnej
reformy cen zaopatrzenio­
wych, zastosowanie nowych
zasad planowania rocznego,
począwszy od przygotowania
NPSG na 1982 rok oraz stop­
niową reorganizację zjedno­
czeń, powołanie zrzeszeń go­
spodarczych oraz stworzenie
nowych form ich działania le­
piej służących wyspecjalizo­
wanej obsłudze wspólnych po­
trzeb przedsiębiorstw.

® W CELU ukształtowania,
od początku roku 1982, nowej
struktury organizacyjnej go­
spodarki, rząd nakłada na no­
wo tworzone ministerstwa, o-

bowiązek przeprowadzenia z

załogami przedsiębiorstw sze­
rokich konsultacji oraz przy­
gotowania jeszcze w br. kon­
cepcji'zmian struktur organi­
zacyjnych. zapewniających ra­
cjonalne ukształtowanie roz­
miarów przedsiębiorstw, ich
wzajemnych powiązań oraz

zakresu ich obowiązkowych i

dobrowolnych zrzeszeń.
• WĘZŁOWE znaczenie dla

ożywienia gospodarczego ma

kwestia surowców. Przedsię­
wzięcia rządu zmierzają do

zwiększania krajowej produk­
cji surowców, oszczędnego
stosowania surowców i mate­
riałów oraz do wzrostu im­
portu materiałów, co z kolei
zależy przede wszystkim od
efektów eksportu.

• BEZPOŚREDNIA analiza
sytuacji w poszczególnych ko­
palniach węgla kamiennego
wykazała, że górnicy pracują
dobrze. W ciągu pięciu dni
roboczych w większości ko­
palń wydobycie dobowe jest
wyższe niż w latach ubieg­
łych. Główną przyczyną bar­
dzo poważnego obniżenia się
poziomu wydobycia w skali
całego kraju jest natomiast
wydatne skrócenie czasu pra­
cy górników i kopalń dokona­
ne jesienią ubiegłego roku.

• SKRÓCENIE tygodnio­
wego czasu pracy górników
rząd. uważa za nienaruszalne.
Jednocześnie jednak koniecz­
ne jest poszukiwanie rozwią­
zania, które pozwoliłoby go­
spodarce narodowej uniknąć
tak gwałtownego ubytku wę­
gla na potrzeby wewnętrzne
i na eksport.

• RZĄD przedłożył zało­
gom górniczym do konsulta­
cji propozycje systemu pracy
górników w cyklu 5-dniowym,
a kopalni w cyklu sześcio­
dniowym. W związku z tym
do pracy w górnictwie tfzeba
będzie skierować dodatkową
liczbę pracowników.

® ŁĄCZNIE ze wzrostem

pozyskania surowców trzeba
się będzie nastawić na ich
oszczędzanie. Jest to na do­
brą

’

sprawę jedyna szansa

dalszego rozwoju naszej go­
spodarki.

• NATURALNĄ konsek­
wencją działań na rzecz

przywrócenia tendencji do
wzrostu produkcji będzie sto­
pniowe zwiększanie podaży
towarów na rynek. Jednakże
występująca obecnie nadwyż­
ka funduszu nabywczego lud­
ności nad osiągalną podażą
towarów i usług uniemożliwia
zrównoważenie rynku przy
pomocy samego tylko zwięk­
szania produkcji i dostaw to­
warów. Dlatego rząd przed­
stawia w. programie wstępny
zarys wariantowej propozycji
w sprawie reformy cen deta­
licznych wraz z rekompensa­
tami.

« OSTATECZNE propozy­
cje w sprawie podwyżki cen

i rekompensat zostaną opra­
cowane odrębnie i będą pod­
dane konsultacjom. Intencją
rządu jest daleko idąca ochro­
na tych grup ludności, które

ze względów socjalnych wy­
magają szczególnej pieczy,

• KIERUNKIEM działań
o szczególnej pilności jest dą­
żenie do przywracania równo­
wagi płatniczej oraz zapocząt­
kowanie proeksportowych
przekształceń strukturalnych
w gospodarce. Na razie nasze

zadłużenie wobec zagranicy
wciąż jeszcze wzrasta ponie­
waż dochody z eksportu nie
wystarczają na pokrycie kosz­
tów importu i zapłatę odsetek
od kredytów.

• ODROCZENIE spłat kre­
dytów nie rozwiąże w pełni
bieżących trudności, a jedy­
nie złagodzi bardzo napiętą
sytuację płatniczą w najbliż­
szych latach. W związku %
tym jedyną drogą poprawy
zaopatrzenia produkcji W su­
rowce I materiały z importu
jest oszczędne i racjonalne,
gospodarowanie środkami na

ten cel oraz zwiększanie ich
przez wzrost opłacalnego eks­
portu.

• GŁÓWNA nasza orienta­
cja w handlu zagranicznym
skierowana jest na zacieśnie­
nie współpracy gospodarczej
ze Związkiem Radzieckim o-

raz z pozostałymi krajami
RWPG i całą wspólnotą so­
cjalistyczną. Jest to nienaru­
szalna zasada polskiej polity­
ki gospodarczej, leżąca u

podstaw całego programu.
• TRUDNO dziś określić

dokładnie kiedy kryzys zosta­
nie przezwyciężony. Zakłada­
jąc jednak średnio pomyślny
układ czynników zewnętrz­
nych można wstępnie przewi­
dywać, że odzyskanie naj­
wyższego osiągniętego przed
kryzysem poziomu produkcji
rolniczej wymagać będzie
2—3 lat, produkcji prze­
mysłowej ok„ 3—i lat, do­
chodu narodowego — zape­
wne 5—6 lat. Zapoczątkowa­
nie procesu oddłużania się bę­
dzie. możliwe najwcześniej na

początku następnego pięciole­
cia.

• WSZYSTKIE te terminy
mogą ulec zarówno skróceniu
jak wydłużeniu. Największe
zagrożenie tkwi w przeciąga­
jącej się fazie niemocy i bra­
ku zdolności do nadania dy­
namiki społecznym działa­
niom.

Jeżeli nie podejmiemy rea­
lizacji programu od dziś: od
zaraz, nic nie jest w stanie
przerwać obecnej drogi do ka­
tastrofy, do załamania naszej
gospodarki ze wszystkimi te­
go konsekwencjami.

Wystąpienia przedstawicieli
klubów poselskich PZPR, ZSL i SD

Wystąpienie wicepremiera
Andrzeja Jedynaka

Jednym z głównych akcen­
tów wystąpienia — z ramienia
Klubu Poselskiego PZPR —

pos. Stanisława Gębałi (okr.
wyb. Tarnów) było podkreśle­
nie, że z rozpoczynającego się
półrocza trzeba uczynić pierw­
szy etap na drodze wychodze­
nia z kryzysu gospodarczego.

Należy liczyć się w br z

bardzo znacznym spadkiem do­
chodu narodowego. W przeła­
mywaniu kryzysowej sytuacji
potrzebne są nie tylko wielkie
zmiany strukturalne. Czy od
czasu gdy kryzys stał się dla
wszystkich oczywisty staliśmy
się mniej rozrzutni? Czy wy­
dajniej pracujemy? Czy wy­
korzystaliśmy wszystkie moż­
liwości prostych nawet u-

sprawnień i ułatwień życia
codziennego? Odpowiedzi u-

dzielić sobie powinien każdy
zespół pracowniczy, każdy o-

bywatel.
Jeśli chodzi o rządowe pro­

pozycje dotyczące tegorocz­
nych zadań i zmian w nich —

Klub Poselski PZPR uznaje
za konieczne urealnienie pla­
nu.

Przechodząc do projektu pro­
gramu przezwyciężenia kryzy­
su i stabilizacji gospodarki
mówca nie ukrywał, że nakre­
ślona w tym dokumencie dro­
ga będzie żmudna, ale tym
krótsza, im wcześniej przystą­
pimy do przełamywania ti ud-
ności.

Poseł przyznał, że nieunik­
nione, dość znaczne przesunię­
cia w strukturze i rozmiesz­
czeniu zatrudnienia będą jedną
z najtrudniejszych operacji w

wychodzeniu z kryzysu. W
wielu środowiskach — mówił
— rodzą się, często podsycane,
obawy . przed utratą pracy i
niemożnością znalezienia jej
w innym miejscu. Są one bez­
zasadne. Szereg działów notu­
je bowiem duży niedobór za­
trudnienia, dotyczy to np. gór-
nictwa, gospodarki żywnościo­
wej, służby zdrowia, rzemiosła,
usług, handlu. W końcu maja
liczba zarejestrowanych po­
szukujących pracy wynosiła
13,5 tys., zaś wolnych miejsc
pracy było 157,3 tys.

Krąży mit, że rząd dysponu­
je zapasami towarów, ale nie
kieruje ich na rynek. Jest to

nieprawda — skomentował
mówca — insynuacja taka jest
obliczona na przeciwstawianie
społeczeństwa władzy. Dopóki
mechanizm produkcyjno-oła-
cowo-cenowy będzie tak roz­
regulowany jak teraz, dopóty
nie będzie można osiągnąć od­
czuwalnej poprawy na rynku.

Nie można zwlekać z podję­
ciem reformy cen detalicznych.
Trzeba już dziś powiedzieć
jasno i otwarcie, że nie jest
możliwe przeprowadzenie ope­
racji cenowej w taki sposób,
by społeczeństwo nie poniosło
żadnego uszczerbku w swych
dochodach realnych. Tym har­
dziej jednak, jako niepodwa­
żalną zasadę należy traktować
pełną ochronę dochodów grup
ludności najniżej uposażonych.
Krytycznie należy ocenić rea­
lizację pomocy przemysłu dla
rolnictwa. Podejmowanie pro­
dukcji dla potrzeb rolnictwa,
przestawianie fabryk na ten
cel jest nadal nieśmiałe i nie­
zdecydowane.

Jeśli chodzi o stosunki go­
spodarcze z zagranicą, podkre­
ślenia wymaga bardzo duża i
wszechstronna pomoc, jakiej
udziela nam Związek Radziec­
ki. Obejmuje ona dodatkowe
dostawy na rynek, dostawy
surowców i materiałów do pro­
dukcji, jak i udzielone w ostat­
nich miesiącach kredyty w

walucie wymienialnej. To dzię­
ki tej pomocy wiele załóg ma

dziś pracę.
Sprawy mieszkań były jed­

nym z ważnych tematów wy­
stąpienia pos. Gębali.

Deklarując wolę Klubu Po­
selskiego PZPR aktywnego
działania na rzecz realizacji
rządowego programu przezwy­
ciężania kryzysu i stabilizo­
wania gospodarki, poseł wy­
raził przeświadczenie, że cale
społeczeństwo weźmie aktyw­
ny udział .w jego urzeczywi­
stnianiu.

Przemawiając w imieniu
Klubu Poselskiego ZSL pos.
Witold Lipski (okr. wyb. Kro­

sno) przypomniał, że niedawnie
IV Plenum NK ZSL zajęło
stanowisko wobec kryzysu spo­
łeczno-gospodarczego i wyni­
kających stąd zadań Stronnic­
twa. W związku z tym na dzi­
siejszym posiedzeniu Sejmu
prezentowane stanowisko Klu­
bu Poselskiego ZSL jest także
stanowiskiem najwyższej —

między kongresami — instan­
cji Stronnictwa. Poseł wyraził
aprobatę dla przedłożonych
przez rząd propozycji dotyczą­
cych zmian NPSG i ustawy
budżetowej.

Następnie mówca skoncen­
trował się na rządowym pro­
gramie wychodzenia z kryzy­
su. ■Powiedział, że program
ten ma sporo mocnych stron.

Wskazując m. in. na wagę,
jaką nadano w tym programie
problemom rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, poseł wy­
raził nadzieję, że deklarowany
priorytet dla rolnictwa znaj­
dzie wreszcie konkretne po­
twierdzenie w praktyce. Klub
Poselski ZSL wnosi — powie­
dział mówca — aby jeszcze w

jesieni Sejm rozpatrzył kom­
pleksowy program rozwoju
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej do 1983 r.

Omawiając podstawowe wa­
runki rozwoju rolnictwa i po­
prawy bytu ludności wiejskiej,
W. Lipski podkreślił ni. in.
konieczność zapewnienia opła­
calności produkcji rolnej przez
przestrzeganie zasady podno­
szenia cen skupu zgodnie z

tempem wzrostu kosztów pro­
dukcji i kosztów utrzymania
oraz potrzebę zrównania rol­
ników’ indywidualnych z ro­
botnikami pod względem za­
bezpieczenia socjalnego. Wska­
zał również, że Klub Poselski
ZSL popiera propozycje doty­
czące rozpisania pożyczki na­
rodowej oraz zmiany cen de­
talicznych.

W imieniu Klubu Poselskie­
go SD przemawia! pos. Henryk
Stawski (okr, -wyb. Zielona
Góra). Postawił wniosek, aby
oprzeć program stabilizacji na

znacznie szerszej niż dotąd
wymianie towarowo-surowco-

wej i państwami socjalistycz­
nymi oraz wykorzystać nowe

formy i możliwości współdzia­
łania z krajem RWPG.

Powiedział, iż należy podjąć
bardziej skuteczną walkę ze

spekulacją, z tymi, którzy że­
rują na trudnościach nas nę­
kających i chcą żyć kosztem
ludzi uczciwych, Wypowiada­
my się, aby po przeprowadze­
niu powszechnej, społecznej
konsultacji zmienić ogólny sy­
stem i model cen wraz z za­
stosowaniem dodatków rekom­
pensacyjnych do uposażeń,
rent i emerytur — najpóźniej
do końca listopada br.

Informując, iż w kraju ma­
my prawie 6 tys. rzemieślni­
czych zakładów piekarniczych
i cukierniczych poseł wniosko­
wał, aby ten kto produkuje
dobre pieczywo otrzymał w

miarę możliwości pełne zaopa­
trzenie w mąkę i dodatki. Po­
dobnie rzecz się ma z małymi
masarniami, które pozbawiono
dostaw surowca.

Klub SD wysuwa, zgod­
nie z programem XII Kon­
gresu Stronnictwa, propozy­
cje utworzenia Trybunału
Konstytucyjnego, Trybunału
Stanu i reaktywowania urzędu
prezydenta państwa. Instytu­
cje te należy rozumieć jako
niezwykle istotne gwarancje
demokratycznego i praworząd­
nego w przyszłości funkcjono­
wania naszego państwa. W głę­
bokim przekonaniu członków
SD Trybunał Stanu potrzebny

i niezbędny jest po to, aby
Sejm mógł dać wyraz swojej
dezaprobaty wobec ludzi, któ­
rzy rażąco zawiedli jego zau­
fanie, ale także po to, aby ca­
ły naród widział, że sprawied­
liwość, w państwie socjalistycz­
nym rozumiana jest jedno­
znacznie.

Klub Poselski SD przyjmuje
i należytą uwagą przedłożone
koncepcje przezwyciężenia
kryzysu oraz stabilizowania
gospodarki narodowej w prze­
świadczeniu, że jeśli zaistnie­
ją możliwości, to zostaną za­
stosowane jeszcze dalej idące,
bardziej skuteczne i konkret­
niejsze rozwiązania.

Wyjście w obecnej chwili %
projektami ustaw o przedsię­
biorstwach państwowych oraz

o samorządzie załogi przedsię­
biorstwa państwowego zsyn­
chronizowane jest x ogólnym
nurtem przemian. Wraz z

przebudową struktury i zmia­
ną funkcji szczebla centralne­
go stworzone zostaną podsta­
wy prawne oraz warunki in-
stytucjonalno - organizacyjne
dla wdrożenia reformy gospo­
darczej.

Rada Ministrów uznała, że

wejście w życie z dniem 1
października przedkładanych
projektów ustaw stworzy peł­
niejsze możliwości przygoto­
wania realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych w 1982
r.

Projekt ustawy, o samorzą­
dzie załogi przedsiębiorstwa
państwowego stanowi konkre­
tyzację i rozwinięcie zasady
ustrojowej zawartej w art. 13
Konstytucji PRL, zgodnie z

którą załogi uczestniczą w za­
rządzaniu przedsiębiorstwem
państwowym.

Projekt ustawy przewiduje,
że załoga uczestniczy w za­
rządzaniu bezpośrednio oraz

pośrednio przez wybraną ra­
dę załogi przedsiębiorstwa,
która ponosi przed załogą od­
powiedzialność i jej tylko
podlega. Bezpośrednimi for­
mami udziału w zarządzaniu

(sk
są ogólne zebrania pracowni­
ków oraz referendum prze­
prowadzane w kluczowych
sprawach samorządu załogi.

Projekt przewiduje powoły­
wanie rady załogi zakładu w

przedsiębiorstwach wieloza­
kładowych oraz rady zrzesze­
nia grupującego przedsiębior­
stwa państwowe. Bardziej
szczegółowe postanowienia re­
guluje statut .samorządu, któ­
ry opracowuje i uchwala ra­
da załogi, a zatwierdza w dro­
dze referendum ogół pracow­
ników przedsiębiorstwa.

Rozwój samorządności
przedsiębiorstwa sprzyjać bę­
dzie kształtowaniu aktywnych
postaw w środowisku pracy i
umacnianiu poczucia współ­
gospodarzenia oraz współod­
powiedzialności załogi za dzia­
łalność przedsiębiorstwa. U-
strojowe znaczenie tego za­
gadnienia przesądza o podda­
niu pieczy Sejmu PRL dzia­
łalności samorządu załóg
przedsiębiorstw państwowych.

Projekt ustawy o przedsię­
biorstwach państwowych or­
ganicznie wiąże się z projek­
tem ustawy o samorządzie za­
łogi. Przedsiębiorstwo pań­
stwowe. według projektu usta­
wy jest podstawowa iedno-
stiką gospodarki narodowej.

rot)
Projekt ustawy wprowadza

zasadę, że we wszystkich spra­
wach przedsiębiorstwa pań­
stwowego decydują rada zało­
gi i dyrektor. Natomiast or­
gan . założycielski sprawujący
nadzór w przedsiębiorstwie
może wkroczyć w sprawy
przedsiębiorstwa tylko w

przypadkach oraz w zakresie
przewidzianym ustawowo.

Przedsiębiorstwa państwo­
we na zasadach dobrowolności
mogą tworzyć zrzeszenia; W
przypadkach społecznie i go­
spodarczo niezbędnych Rada
Ministrów może ustalić obo­
wiązek utworzenia zrzeszenia
przedsiębiorstw państwowych.

Pr -jekt ustawy określa rów­
nież zasady, tworzenia, podzia­
łu oraz likwidacji przedsię­
biorstw państwowych. Dopusz­
cza się także możliwość orze­
czenia upadłości przedsiębior­
stwa. Postanowienia te mają
zapewnić efektywność gospo­
darczą.

Projekty ustaw utwierdzają
jednoosobowe kierownictwo
przedsiębiorstwem przez dy­
rektora;

Właściwe organy zobowią­
zane są do zasięgania opinii
rady załogi w sprawach:
zmiany zarządzenia o utwo­
rzeniu przedsiębiorstwa, łą-

ozenia, podziału i likwidacji
przedsiębiorstwa, zawierania
porozumień i umów długoter­
minowych, struktury organi­
zacyjnej przedsiębiorstwa i
in.

Dyrektor przedsiębiorstwa
powoływany jest i odwoływa­
ny przez organ założycielski
za zgodą rady załogi. W zarzą­
dzeniu o utworzeniu przedsię­
biorstwa może być przewi­
dziane, że dyrektora powołuje
i odwołuje rada załogi., a za­
twierdza organ założycielski.

Projekty ustaw przewidują
środki prawne służące ochro­
nie kompetencji, a więc I

uprawnień rady załogi oraz

dyrektora przedsiębiorstwa.
Radzie załogi przysługuje pra­
wo wstrzymania wykonania
decyzji dyrektora przedsię­
biorstwa. jeżeli decyzja ta zo­
stała powzięta sprzecznie z jej
prawomocną uchwałą łub bez
zasięgnięcia opinii rady załogi.
Dyrektor ze swej strony
wstrzymuje wykonanie u-

chwały rady załogi niezgodne
z przepisami prawa oraz od­
mawia wykonania uchwały,
jeżeli uzna, że mogłoby to

spowodować istotne narusze­
nie interesu społecznego.

Ostatecznością jest przewi­
dziane w projekcie prawo wy­
stąpienia rady załogi z umo­
tywowanym wnioskiem o od­
wołanie dyrektora.

Pracowita apntia
Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego Stefana Ciepłego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Piszę w tonie, który próbował nadać dyskusji poseł Stani­

sław Baranik — mistrz to Hucie im. Lenina mówiąc: ..State

opowiadanie społeczeństwu, że będzie gorzej ani nie mobili­
zuje do pracy, ani nie rokuje pomyślnie odbudowy tak po­
trzebnego rządowi zaufania".

Faktem jest jednak, że myślenie konstruktywne niewielu
ma swoich ideologów, efektownych i potrafiących porwać za.

sobą ludzi, A czeka nas w końcu ..końską kuracja", której
nie zniesiemy jeśli apatia ogarnie psychiką społeczną.

Sejm jutro po powrocie premiera Jaruzelskiego z Sofii za­
twierdzi zaproponowane zmiany w strukturze rządu i powoła
nowych ministrów. Jutro też przed nami maraton interpelacji.
Zmiany nie budzą jednak emocji, jako że od tasowania kart

asów w talii nie przybywa, a zapowiada się iż ofncać się bę­
dziemy nadal w znanym kręgu nazwisk. Nie mt co ukrywać
— cała nadzieja, na zmianę klimatu społecznego w Nadzwy­
czajnym Zjeżdzie Partii. Tymczasem obrady Sejmu są praco­
wite, długotrwale i raczej apatyczne w tonie.

Nowe projekty ustaw o samorządzie i przedsiębiorstwie
państwowym przedłożone Wysokie) Izbie przez wicepremiera
Jedynaka zapoczątkowują kolejną turę dyskusji nad metoda­
mi wdrażania reformy. Są iam interesujące rozwiązania po­
wołujące np. radę przedsiębiorstwa, instytucje zakładowego
referendum itp. Wciąż jednak jest to etap dyskusji, nad spo­
sobami wdrażania, a nie nad, przystąpieniem, do realizacji. .4

Wysoki Sejm też w końcu nie zamierza zrezygnować z urlopu.
Jaka więc będzie jesień?...

STEFAN CIEPŁY
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teatry

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15, sob. — 16.30 (abonam. nie­
ważne), 20, niedz. — 11 (abonam.
nieważne). MINIATURA (pl. Du­
cha 2): L. Bellon: Czwartkowe da­
my — 10.30 (przedst. dla doro-

alych), sob., niedz. — niecz. MU­
ZYCZNY (Lubicz 46): E. Kalman:

Księżniczka czardasza — pięt.,
sob. — 19.15 , niedz. — niecz.

TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Proces
— pięt., sob. — 20, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

kawiarnia „literacka”
(Pijarska 7): Kabaret „Piętro ni­
żej, smoła wyżej”. — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
lm. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
Leo Delibes: Coppella — 19.15.
FILHARMONIA (Opactwo w Tyń­
cu): Tyniecki Recital Organowy.
Wyk.: J. Seralin, K. Szostek-

Radkowa, J. Radek — 17 .15.

Pozostałe teatry jak w piątek
1 sobotę.

PIĄTEK
© Stowarzyszenie PAX (Garbar­

ska 9): Pokaz filatelistyczny „Pa­
pież Jan Paweł II na znaczkach

pocztowych” — 17 otwarcie.

© TPSP (pl. Szczepański 4):
Walne Zgromadzenie członków
TPSP w Krakowie — 17 .30.

© Klub „Jaszczury” (Rynek Gł.

7): Inter Club — 20.

© MDK (Czackiego 11): „Zaba­
wy z piosenką”. Rozgrywki teni­
sa stołowego — (9—14).

SOBOTA

© KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa pokon­
kursowa masek z Galerii „La­
mus” — (14—18).

0 MDK (Czackiego 11): „Boha­
terowie ulubionych baśni” — kon­
kurs plastyczny — (9—14).

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Żan­

darm na emeryturze (fr. 12 lat)
*/°°° — piąt., sob. — 15.45, 18 , 20.15,
niedz. — 12, 15.45, 18, 20.15, KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Trzy dni
Kondora (USA 18-lat) — 8, 16, 12,
14, 16, 18, Wszystko na sprzedaż
(poi. 15 lat) — 20, MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): ^łiezlomny Wi­
king (USA, ilużjon) — piąt., sob,
— 10, 12.15, 16, 18, 20, MIKRO

(Dzierżyńskiego 6): Halr (USA 15

lat) **/««»_ 15.45. ig, 20.15, PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
1 Lolka — piąt., sob. — 10. 11,
niedz. — 10, 11, 12, 13, 14, 15, Nos-
feratu wampir (RFN, 18 lat) —

12, 14, 16, 18, 20 — piąt. sob.
— 12, 14, 16, 18, 20, niedz. — 16,
18, 20, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Żandarm na eme­
ryturze (fr. 12 lat) */°°o — 15.45,
18, 20, ŚWIT MAŁA SALA: Órzwl
w drzwi '(fr. 12 lat) **/■» — 15,
17.15, 19.30, Światowid duża
SALA (os. Na Skarpie 7): Sa-
turn-3 (ang. 12 lat) »/» — 16, 18,
20, ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Rocky II (USA 15 lat) */ooo — 15,
17.15, 19.30, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Powrót do domu (USA

. 15 lat) ****yooo — 16, 18, 20, UGO-
REK (os. Ugorek): Siedem piegów
(NRD 12 lat) — 15, Młody Fran­
kenstein (USA 15 lat) ***/oooo —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): S,aturn-3 (ang. 12 lat) */09
— piąt., sob. — 16, 18, 20, niedz.
— 10, 12, 16. 18, 20, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Piraci na Pacyfiku
(rum. -fr. b .o .) */o°° — 16. Policja
dziękuje (wł. 18 lat) ***/°oo — 18,
20.15, WARSZAWA (Stradom 15):
Bez miłości (poi. 18 lat) _

15.45, 18, Wierna żona (fr. 18 lat)
♦*/ooo — 20.15, sob. — jak w piąt.,
wolność (18 Stycznia 1): Miś

(poi. 15 lat) **/ooo — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Ucie­
czka na Atenę (ang. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15, WIEDZA (Rynek
Gł, 27): Wyspa skarbów (fr. 12

lat) — 16.15, W mroku nocy (USA

18 lat) — 16.15, 18.15, Rocky n

(USA 15 lat) — 12 .30, sob. — jak
w piąt., ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Superpotwór (jap.
b.o .) */«• — 16, Władysław Sikor­
ski (poi. b.o.) — 18, 19, Szczęki II

(USA 15 lał) ♦/•>«> — 20.
DOBCZYCE — Raba: Cma (poi.

18 lat) ♦**/“>, sob. — niecz., niedz.
— Jak w piąt., GDÓW— Promyk:
Prywatne piekło (USA 15 lat) */»°°,
sob, — niecz., niedz. — jak w

piąt., KRZESZOWICE — Nowości:
F.I.S.T. (USA 18 lat) *»**/°°, MY­
ŚLENICE — Wisła: Miś (poi. 15

lat) **/ooo NIEPOŁOMICE —

Bajka: Gangsterzy szos (kanad. 15

lat) ♦*/»», SŁOMNIKI — Czar:
Wierna żona (fr. 18 lat)
WIELICZKA — Górnik: Szkarłat­
ny pirat (USA 15 lat) «»/«<».

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Ballada dla bandy­
ty (CSRS 15 lat) — 20, pozost. se­
anse jak w piąt., WANDA: Pi­
raci na Pacyfiku (rum. -fr. b.o.) —

16, Ponad strachem (fr, 15 lat)
*/°°

_ 18, 26.15, ZWIĄZKOWIEC:
sob., niedz. — Złoto dla zuchwa­
łych (USA b.o .) */ooo»

_ 15.15, Su­
perpotwór — 18, Szczęki II — 26,

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****yf»oo _ 15.36, Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) *»/=«> — 18, KULTU­
RA: Trzy dni Kondora — 14, 16,
18, Brzeziną (poi. 15 lat) — 20,
MŁODA GWARDIA: Dziedzictwo

(ang. 18 lat) */«<»
_ io, 12.15, 15.30,

17.45, 20, ŚWIT DUŻA SALA: O
dwóch takich, co ukradli księżyc
(poi. b.o .) */° — 13, popołudn. jak
W piąt., ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Pan Wołodyjowski (poi. b .o.)
**/oooo

_ u, popołudn. jak w

piąt,, SFINKS: Bajki — 12, 13, po­
połudn. jak w piąt., UGOREK:

Bajki — 12, Siedem piegów — 18,
Młody Frankenstein — 15, 17, 19,
WANDA: Zakochany kundel

(USA b.o .) — 10, 12, popołudn. jak
w sob., WARSZAWA: Bez miło­
ści — 10, 1.2.15, 15.45, 18, Mandio-

go (wł.-USA 18 lał) */«» — 20.15,
WRZOS: Bajki — 12, Ębirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat) — 13,
popołudn. jak w piąt., WIEDZA:
Gniazdo (poi. b .o .) — 12.30, W
mroku nocy — 14.15, 18.15, Wyspa
skarbów — 16.15.

WIELICZKA — Górnik: Zindy,
chłopiec z bagien (meksyk, b.o.),
popołudn. jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (12—18). sob., niedz.,
(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA I RZE2BY (Sukienni­
ce): (10—16), DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach 1

rysunkach J. Matejki” (12—-
18 wst. wolny), sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): (niecz V NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): (niecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi
Jarska 8): Wystawa arcy­
dzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst wol.) . sob (10—16).
niedz. (0—15). MUZ ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnlca 1): Wyst.
stała „Polska kultura ludowa”,
wyst. czasowa „Współczesna pol­
ska rzeźba ludowa” (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa: Militaria 1 regary
piąt., niedz. (9—15), sob. (10—16),
(Franciszkańska 4): piąt., niedz.

(9-yl5), sob. (10—16), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa
— „Z dziejów i kultu-ry Żydów”
(11—18), sob. (10—16), niedz. (9—
15), GALERIA ODDZIAŁU TEA­
TRALNEGO (Szpitalna 21):
piąt., sob., niedz. (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa (9—15), GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepań­
ska 2): Wystawa malarstwa,
rysunku 1 grafiki Janiny Krau-

pe (12—18). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Wojskowa figurka his­
toryczna” (piąt., niedz. (10—14). so­
bota (14—18). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawa „Le­
nin w Polsce” ora2 wyst czasowa

„Lenin — idea — czyn” (9—18
wst. wol.), sob. (10—19 wst. wol.),
niedz. (10—15. wst. wol.) DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wa stała „Lenin w Polsce” <9—15
wst. wol.) . MUZ. MŁ. POLSKI
„RYDLOWKA" (Tetmajera 28).
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), MUZEUM W PIE-

(Ojców): (10SKOWEJ SKALE

-15.30) MUZEUM
CZE (Sławkowska

PRZYRODNI

17): „Współ­

czesna fauna polska” — piąt.,
sob., niedz. (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al. Planu 6-letnlego
17) : (10—14). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (9—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
16). GALERIA KTF (Boh. Stalin-

gradu 13): (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze­
pański 3a): '(11—18), GALERIA

ARKADY: (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-2 (Kano­
nicza 5): Wystawa „Teatr Cri-
cot-2” (1955—1961) (11—17), sob.

(niecz.), niedz. (11—15). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wys­
tawa „Inspira-cje sztuką Japonii
w malarstwie i grafice polskich
modernistów” (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Wys­
tawa „Remanent” (10—17). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wys­
tawa malarstwa Jana Kruga (10—
18) , sob., niedz. (niecz.), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
fotografii Adolfa Clemensa (10—
16), niedz. (10—18), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 3): (10
—18), sob., niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (Mały' Rvnek 4):
CZYTELNIA: Wystawa plansz fo­
tograficznych „Gen, Władysław
Sikorski” (10—21), sob. (Id—
19) , niedz. (11—15). GALERIA

Wystawa „Grand Prix Plakatu
1931” (ld—15), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wystawa „Gen. W.
Sikorski — wódz l polityk” —

(11—16), sob., niedz. (11—15), GA­
LERIA: Wystawa rysunków Marii
Haska (1.1 —20), sob„ niedz.

(11—15). DWOREK J. MA­
TEJKI (Krzesła wice. Kruczków

skiego 15): (9—14.30, wst. wol.),
MIEJSKI OSR. KULTURY (Miko­
łajska 2): Wystawa „Aktorowie
narodowi maja honor zaprosić”
<9—15).

MYŚLENICE — BWA (3 Majo
1): Wystawa plakatów że żblorów
BWA (9—143. niedz. (10-12)
MUZEUM REGIONAINE (Spbles
kiego 3): Wystawa rzeźby Stani­
sława Skomielskiego (10—15), sob.,
niedz. (10—13).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
sob. — Prądnicka 35, niedz. — Na

Skarpie 65, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., sob. — Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a, sob.,
niedz. — Na Skarpie 65, UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, sob. —

Grzegórzecka 18, niedz. — Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, sob. — Witkowice,
niedz. Na Skarpie 65.

UWAGA:

Wyłącznie w sobotę pełnią dy-
żur poniższe przychodnie n-.ię-
dzyrejonowe: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna (czyn­
ne: (9—14), gabinet zabiegowy
(8—14). zgłaszanie wizyt (8—12), po­
rady stomatologiczne w przyp.
nagłych (Pogotowie, ul. Łazarza
14 w godz. 14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4,
tel. 181-80 183-86 zgłaszanie wi­
zyt; Skawińska 8. tel. 628-95.

NOWA HUTA: os Na Skarpie
6.. tel 419-30; os Jagiellońskie 1,
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

417-70).

KROWODRZA: Wójtowska 9,
tel, 321-97 (zgłaszanie wizyt), al

Krasińskiego 23, tel. 245-54.

PODGÓRZE: Kutrzeby 4, tel.
650-99. 618-55 (zgłaszanie wizyt).
Teligi 8, tel. 617-50 wew. 501.

MYŚLENICE: Szpitalna 2

(Przyeh. Przyszpitalna I Rejono­
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja 5 (Przy­
chodnia Rejonowa).

POGOTOWIE ł

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania t przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00 Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50 Prokocim (Teli-

gł 6) tel. 611-55 . Lotni­
sko - 'Balice 190-29. Nowa Huta

422-22, 417-70, Krzeszowice 99,
206-20, Sleciechowlce (tel. Iwano­
wice 60). Jerzmanowice 48. Pro­
szowice 9, Myślenice 999, Skawina

9, Wieliczka 9. 233-54, Niepołomi­
ce 198.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.) .

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4,
Centrum C, bl. 6, Krakowska 1,
Rynek Gł. 42, Kozłówek — Pawi­
lon, Długa 88.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIO­
LOGICZNY (Reja U) — zamawia­
nie wizyt domowych — tel. 225-66.
295-78 (15.30—23.00), niedz. (7.30—
23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—18), sob., niedz. (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma-

, ły Rynek 5) - tel 271-30. 228-90

(7—18), niedz. (niecz.), Nowa
Huta (OS Zgody 7) — tel. 447 -31

(8—18), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
sob., niedz. (8—16),

POMOC DROGOWA PZMót. (al.
Planu 6-letniego 154). tel 417-60,
416-32 (7-22), sob., niedz. (10—18).

Żegluga krakowska (tel.
218-60 i 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan - piąt., sob.

(godz. - 9, 11. 13, 15. 17), niedz.

(co godzinę od 9 do 18).

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI; 7.00. 8.00. 9.00.

10.00, n.oo. 12.05. 14.00. 15.00,
17.00. 19.00, 20.00. 21.00. 22.00

23.00.
6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Lato 2

Radiem. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Spotk. z folki. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 15.05 Popoł. dziewcząt'
i chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

o kult. 16.00 Muz. i aktualn 16.30
Nowości z radiowych studiów.
17.00 Informacje sportowe. 17.10

Mag. Związkowy. 17.30 Radioku­
rier. 19.25 Warsz. Ork. Radiowe.
19.40 Mag. międzynarod. 20.00
Inf. dla kierowców. 20.05 Kcnc.

życzeń. 20.30 Ork. w repert. po­
pularnym. 21 .00 Komunik, energet.
21,05 Kron. sport. 21.15 Komunik.
Tot. Sport. 21 .18 Rep. A. Jujki o

zapomnianym dworku I. J . Pa­
derewskiego. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Wybitni soliści

polscy. 23.00 .„Polemiki”. 23.15
Aud. publicyst.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHz
— na UKF 67.67 MHj oraz

na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)

DZIENNIKI: 6.30 7.30. 8.30,
11.30. 13.30 21.30 23.30.

6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mel.
z Berlina. 6.35 Gimnast. 6.45 Po­
radnik Dom. 7 .10 Mistrz, minłat.

lnstrum. 7.35 Obserw. 1 propoz.
7.45 Konc. poranny. 8.35 Muz.

polska. 8 .55 Trasmisja z obrad

Sejmu PRL. 19.05 Wiersze J.

Brzechwy. 19.30 Odtwórz. konc.

symf. z okazji 25-lecia Państw.
Filh. Im. St. Moniuszki w Kosza­
linie. 20.40 Dyskusja liter. 21.00 Na

organach Katedry Koszalińskiej
gra A. Chorosińskl. 21 .55 Inf.

sport. 21.40 „Zwierzęta zostały o-

placone” — fr. pow. Wł. Terlec­
kiego. 22 .0(1 ślepy zajazd — słuch.
23.00 Gran, jazzu. 23.35 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM m

UKF 66,89 MHz;

na falach krótkich
w pasmach:

31m.41m,42m.49m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi. PR

6.00 Między snem a dniem. 6 .45
3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Siedem 1 pół. 7.50

Progr. dnia. 8 .05 Melodia przy­
pomni ci film „New York, New
York”. 8 .30 Prosto z kraju, 8.45
Mlkrorecital K. Prońko. 900

„Sztukmistrz z Lublina” — 6 ode.

(powt.). 9 .10 Mała poranna muz.

9.45 Wakacje z przebojem. 10.35

Wakacje z przebojem. 11.00 Wa­
rianty reformy cen. 11 .30 Wakacje
ze swingiem. 12.05 Niech gra muz

13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
. .Twierdza” — 17 ode. 14.00 Lato
w Filharm 15.05 Gitara, kastanie-

ty 1 pies. 15.30 Koncert bez bile­
tu. 16.00 Posłuchać warto. 16.15

Muzykobranie. 16.40 Madagaskar
81 — aud, publicyst. zagrań. 17.05
3 min. dla kierowców. 17 .10 W to­
nacji Trójki. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Muzyka na

letnie popol. 19.00 T. Parnicki

„Srebrne orły” — 9 ode. 19.35

Opera tyg.1 J. Haydn: „Wierność
nagrodzona” (powt.). 19.50 .. Sztuk­
mistrz 7 Lublina” — 7 ode. 20.00
Interradio — aktualn. 20.40 Ka­
talog nagrań Emerson, Lakę and
Palmer (9). 21.20 Zloty wiek yioli
da gamby. 22 .00 Fakty dnia, 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: Steyie Wonder.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dysko­
grafie. 23.00 „Moja bohema” —

poezja Artura Rimbauda (2). 23.05
Jam session w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 12.00. 16.00.
52.55.

6.10 Pierwszy rok życia (mag.
dla rodziców). 6 .30 Co niesie dzień

(KR). 7.40 Radio dedyk. 8 .00 J. F .

Haendel: Son. e-moll na flet i

klawesyn (Stereo). 8 .35 Czasopisma
dla dzieci. 8.50 Polskie ballady
9.00 Ze słońcem na ty — aud. dla
młodz. 9 .50 Muz. 9.40 Berek kuca­
ny — aud. dla przedszk. 10.00 Wa­
kacje melom. (Stereo). 11 .35 Nie

tylko dla słuch, w mund. 12 .05
Nieobozowa akcja letnia -KR).
12.25 Giełda płyt (Stereo). 13.00 W

poetyckim nastroju. 13.20 Sławne

dzieła, sławni wyk. (Stereo). 15.00
St. Gama (Stereo). 16.05 Utw. Al-
beniza i Ravela (Stereo). 16.40 Aud.
aktualna (KR). 16.55 Utwory W.
A. Mozarta z udz. YehUidi Menu­
hina (KR). 17 .45 Kino i historia —

fel. (I<R). 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudn. (KR). 18.25 Dziś

pytanie — dziś odpow. aud. z

telef. udz. słuch a czy. 19.15 Lek.

j. niemieck. 19.30 Nowojorska
Carnegic Hall — pierwsza estrada
świata (Stereo). 22.15 Wersje i

kontrowersje.

SOBOTA

PROGRAM T
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.

10.00, 12.05, 16.00. 19.00 21.00.
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Lato z
Radiem. 11.05 Poetycki konc, ży­
czeń. 1 .30 Przegląd prasy polit.-
społ. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Komunik, o st. wód, 12.25
Polskie pieśni hlstor. 12.45 Roln.

kwadr. 13.00 Komunik. energet.
18.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 14.05 Teatr PR: „Ta­
jemnica Wuleckich Wzgórz” —

słuch, dok. 15.05 Dla dzieci:

„Przygody Remiego”, cz. 4. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.

1 aktualn. 16.30 Spotkanie z J.

Komanem, 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier — oraz transm.

?. półfinału PE w lekkoatletyce.
19.25 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 21.05 Gwiazdy jazzu: Louis

Amstrong. 21 .35 Przy muz. o

sporcie. 21.58 Komunik. Tot.

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Zlel. Góra na muz. antenie.
33.15 Aud. publicyst.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 Mha

_

na UKF 67.67 MHz oraz

na fali dl. 1500 m

(8.59—16.30)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30. 8.30,

14.30. 18.30. 23.30.
6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Mel. z

Moskwy. 6.35 Gimnast. 6.45 Mag.
aktualn. z myszką. 7 .05 Inf. o

progr. PR 1 TV. 7 .10 Mistrz, mi­
niatury lnstrum. 7 .35 Mag. Turys­
tyczny. 7.55 Konc. poranny. 8.35

■Sprawy codz. 8.55 Por. w St. Ga­
ma. 9.40 Móto - sprawy. 9 .5C H,
Berlloz: Uwer. „Karnawał Rzyms­
ki” op. 9. 10.00 Teatr PR: „Ad­
wokat 1 róże”. 11.35 Radioproble-
my. 11 .45 Muz. lnsplrow. folki.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .10
Muz. dawnej Warszawy. 12.25
Groch z kapustą. 12.45 śpiewa T.
Tutlnas. 13.00 Występ Garricka
ohlssona na Konk. Chopinows­
kim w Warszawie, 13.36 Ze wsi l
o wsi. 13.51 Przekrój muz. tyg.
14.25 Mag. dla działkowców. 14.45

Muz. Brahmsa. 15.10 Czata — r.iag.
wojsk. St. Młodych. 15.35 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.15 Muz.
archiwum PR, 16.40 Czas i ludzie.
17.00 Z archiwum jazzu. 17,30
Szersze spojrzenie. 17.50 Muz. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.35 Publicyst.
międzynar. 18.45 Poezja śpiewana:
E. Wojnowska. 19.03 Matysiako­
wie. 19.33 P. Casals: M. Horszows-
ki 1 A. Schneider na przyjęciu u

prezydenta Kennedy’ego w Bia­
łym Domu (13 XI 61). 20.10 Wier­
sze W. Stevensa. 20.25 D.c. konc,
21.10 Samotni we mgle — rep.
21.35 Inf. sport. „Zwierzęta zo­
stały opłacone” — fr. pow. 22.00

Gwiazdy estrady J. Dobrowols­
ki. 23.00 Śpiewa Andrea von

Ramm — solistka Studia Muz.

Dawnej w Monachium. 23.35 Ką-
«ik starej płyty.

PROGRAM in

UKF 66.89 MHz:

na falach krótkich
w pasmach:

31m41m42m49m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi PR

6.60 Między snem a dniem. 6.45
3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30.

12, 15, 17. 19.30 Ekspresem przez
świat, 7.30 Siedem 1 pół, 7.50

Progr. dnia- 8.05 Wariacie na te­
mat. 9.00 „Sztukmistrz z Lublina”
— 7 ode. (powt.). 9 .10 Tańce wę­
gierskie Brahmsa grają filharmo­
nicy berlińscy. 9.30 Interpelacje
Trójki. 9 .40 Tańce słowiańskie
Dworzaka p.d. H. von Karalana.
10.00 Kram — znaczy kultura mło.
dzieżowa. 10.35 Wakacje z prze­
bojem. 11 .00 T. Parnicki ..Srebrne

orły” — 9 ode. (powt.). 11.30 Wa­
kacje ze swingiem. 12 .05 W tona­
cji Trójki. I3.no Powtórka z roz-

rywkl. 13.50 „Twierdza” — 18 ode.
14.00 Lato w Filharmonii. 15.05

Słuchaj razem z nami. 16.00 Stu­
dio 202 — wróci, pojemnik rozr.

(powt.). 17 .05 3 min. dla kierow­
ców. 17 .10 Słuchaj razem z nami.
19.00 Klub Światowid — nie tylko
o nolityce 19.20 M. Mazur gra
ragtimy. 19.35 Opera tyg.: 3

Haydn. „Wierność nagrodzona”
(nowt.). 19.50 „Sztukmistrz z lu­
blina” — ode. pow. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Steyie
Wonder. 22.15 „Anonim” — słuch.
K. Broniewskiej. 22.39 „Akelel”
— gra Crash. 22.45 Dawnych
wspomnień czar. 23.00 „Moja bo­
hema” — poezja Artura Rimbauda

(4). 23.05 Słuchaj razem z nami.

PRORiłAM IV

UKF 68.75 MHj

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.10 O zdrowie człowieka:: Cho­
roby płuc — a cywilizacja. 6 .30
Co niesie dzień (KR). 7 .40 Ra­
dio dedyk. 8 .00 G. Gershwin:
Uwert. Kubańska (STEREO). 8.30
Dzieci specjalnej troski: Wczasy
dla matek z dziećmi niepełno­
sprawnymi, 8.50 Muz. Stanów Zje­
dnoczonych. 9.00 Rola Rady do

Spraw Rodziny. 9.20 Poranek pleś­
ni (STEREO). 10.00 Radiowe por­
trety Polaków: prof. T. Łepkows-
ki. 10.20 Wakacje melom. (STE­
REO). 12 .05 Agrochem Inf. 1 Ko­
munikaty Tot. Sport. (KR). 12.15
Mel. lud. (KR). 12 .25 Giełda płyt
(STEREO). 12.40 Rozm. o książ­
kach. 13.00 Dwojgiem uszu (STE­
REO). 13.25 Sławne dzieła, sławni

wyk. (STEREO). 15.00 St. Gama

(STEREO). 16.05 Nowe nagr. ra­
diowe (STEREO). 16.40 Na radio­
wej antenie wasze troski - na­
sze wnioski (KR). 17.00 Muzvka

popul. (KR). 17.10 „Szkice do por­
tretu Generała” — aud. dok. Zb.

Guzowskiego o Władysławie Sikor­
skim (KR) 18.00 Co niesie dzień
— wyd. popołudn. (KR). 18.25

Entuzjaści pracy organicznej. 18.55

Czego oczekujemy od nauki —

Lek przyszłości. 19.15 Lek. J .

niemieck. 19.30 studio Dwóch —

mag. STEREO (KR). 21 .15 Słynne

kone. wioloncz. w wyk. W.

błońskiego (STEREO). 22.15 Wersj
i kontrowersje: publicyst. nauki

wa,

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.

10.00, 11.00, 12.05, 14.00. 13,00.
17.00, 19.00. 20.00. 21.00 22.00

23.00.

7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i

pios. 9.05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.05 Inf. sport. 10.10 Poranny
konc. Ork. PR 1 TV pd. J. Pru­
szaka. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci: „Olchowy staw” — cz. 1.
11.00 Konc. przed hejnałem. 12.05
W samo południe 12.45 Polskie
mlniat. muz. 12 .58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 St. Gama. 14 .00 Pios.
od ręki. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc.' życzeń. 16.05 Teatr PR:

„Powrót mamy”. 17.00 Radiowe
ork. przed mikrof. 17.30 St. Mło­
dych. 18.00 Komunik. Tot. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 18.07
Transm. półfinału PE w lekkoatle­
tyce. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. życzeń. 21.05 Biuro Po­
dróży: Radioplastykon. 22.00 Te­
legramy muz. ze świata. 22 .30 Mo­
ja aud. muz. 23.05 Inf. sport. 23.15
Rewia piosenek. 23.45 Jazz na do­
branoc,

PROGRAM II
na fali 219 m

czyli 1368 KHż — na UKF
67ni67MHz—oraznafali

dl. 1500 m (8.59—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30. 23.30.
. 6.10 Kalend, radiowy. 6 .15 Mo­
zaika polsk. mel. lud. 6.35 Wiad.
sport. 6 .40 Z nagrań kapeli p/d F.

Dzierżanowskiego. 6.55 Inf. o

progr. PR 1 TV. 7.00 Mel. niedz.

poranka. 7 .35 Fel. liter. 7.45 Konc.

poranny. 8 20 Zawsze w niedzielę
— fel. 8.35 Konc. poranny muz.

polsk. 9.00 Transmisja mszy

świętej z kościoła Św. Krzyża w
Warszawie. 10.00 Niedz. spotk. —

program liter.-muz. 12.05 Poranek
muz. symf. z nagrań p/d B. Wal­
tera. 13.00 Teatr PR; „Śmierć gu­
bernatora”, 14.35 Kazimierz 81 —

laureaci Festiwalu Kapel. 15.00 Ra­
diowy Teatr Młodych: „Uciecz­
ką” cz. 7, 15.45 Horoskop Rekla­
mowy. 16.00 Konc. chopinowski 2

nagr. A . Braiłowskiego. 16.30 Wi­
zyta i podróże, 18.00 Panor, wo­
kalistyki polsk. 10.35 Fel. T. Zi-

meckiego. 18.45 F. Dieupart: Sui­
ta G-dur na flet prosty 1 hasso
continuo. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 Rozgłośnia Harcerska.
20.00 Wielcy artyści estrady 1 ka­
baretu. 20.30 Jazzowe spotk. 21.00

Wojsko, strategia, obronn. 21.15
Recital Doris Day. 21.30 Rozmałt.
muz. 22 .00 Teatr Poezji: „Poema
Piasta Dantyszka herbu Leliwa o

piekle” — wg poem. J. Słowac­
kiego. 22 .30 Mag. Studencki. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Śpie­
wane strofy: A. Osiecka.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz: na falach
krótkich w pasmach 31 m,

41m.42mi19m
oraz na falach ult-akrótkich

wszystkich rózgi. PR

Zapas etySiny 94

w Krakowie— wyczerpany
Już w czerwcu na terenie

Polski południowej wystąpiły
zakłócenia w dostawach etyliny
94. O zaistniałych trudnościach
CPN w Warszawie — dyspo­
nent tego produktu na cały
kraj, był systematycznie zawia­
damiany. Po interwencji prezy­
denta m. Krakowa u władz

centralnych, CPN w Warszawie

przysłała następujący telex:

„Krajowy bilans benzyn silni­
kowych na miesiąc linieć nie
jest zrównoważony. Wykazuje
brak pokrycia na ilość ca 50

tys. ton, tj. ok, 20 proc, zapo­
trzebowania. W tej sytuacji do

dvspozvęH CPN w Krakowie

przydzieliłem na lipiec 12 tys.
t. etyliny 94 tj. ca 95 proc, kon-
sumnnii rejonu w lino I9go r

”

Aktualnie zapas etyliny 94

został w Krakowie wyczerpany,
zaś pozostałość stanowiąca 1/3

zużycia dziennego — oddana do

dyspozycji miastu dla zabez­
pieczenia najniezbędniejszych
potrzeb ludności. W tej sytuacji
Wydział Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w porozu­
mieniu z Wydziałem Komuni­
kacji i Handlu oraz dyrekcją
CPN zadecydował:

1. Wprowadzić sprzedaj obu

gatunków benzyny na stacji
CPN przy ul. Nowoplaszowskiej
tylko dla taksówkarzy i osób

posiadających zezwolenia na

i- 7.00 Melodie ~ przebudzankl.
e 7.30 Na góralską nutę - „O Tur-

>- lichach” (KR). 7 .50 Na poboczu
wielkiej polityki — fel. 8 .00 Na­
sze typy — przegl. hud. tyg. 8.30,
14, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.35 Komu piosenkę... 9 .00 „Sztuk­
mistrz z Lublina” — 8 ode.

(powt.). 9.10 Recital Zoltana Koe-
sisa. 10.00 60 minut na godzinę.
11.00 Przeboje z nowych płyt. 11.30
Architekt wśród ludzi. 12 .00 Nie­
zapomniane standardy. 12 .30 Od

Olszynki Grochowskiej do Gottys-
burga — 1 odo. słuch, dok. W.

Fijałkowskiego 1 M. T. Nowa­
kowskiego. 13.00 Orkiestry i dyry­
genci. 14.05 Kontrapunkt. 14.30
Z nagrań Pr. III. 15.00 Urodzeni
na początku wieku — rep. 15.20

Trampolina nowa płyta Steyie
Wlnwooda. 16.00 Z kolekcji W.

Sadkowskiego. 16.15 lnsplrow.
folklorem (9). 17 .05 3 min. dla
kierowców. 17 .10 Soul ze swin­
giem — Jack McDuff. 17 .30 „Ber­
ta, Anna, Maria - aud. o Piotrze

Brueghlu. 18.00 Inspirow. folklo­
rem (2). 19.00 „śliczna Janet” —

słuch, wg ballad, staroangielskich.
19.20 „Radost blues” — gra Z. Na­
mysłowski. 19.35 Opera tyg.: J.

Haydn „Wierność nagrodzona”
(opr. Piotr Kamiński (powt.). 19.50

„Sztukmistrz 2 Lublina” — 9 ode.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 M.
Mochnacki „O literaturze pols­
kiej”. 20.50 „Bardzo smutna bos-
sa-nova” — gra Z. Namysłowski.
21.90 Dzieło OHviera Messlaena.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wlecz.: Steyie Wonder. 2.15 Stu­
dio Teatralne programu III. 23.25
Gitara i smyczki Wes Montome-

ry. 23.30 T. Breza: „Rozważania
o eseju”, 23.40 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MUZ

DZTENNTKT 12.00 16.00. 22.55.
7.05 Muz. baroku w nagr. wy­

bitnych zesp. angielskich. 8 .05 Co

słychać (KR). 8.29 Progn. pogody
(KR). 6 .30 Kto prosi o azyl - fel.

(KR). 8.40 Niedz. konc. klawesy­
nowy (STEREO — KR). 9.00 Pora­
nek liter.-muz. (KB). 9 .40 Amat.

zesp. przed mikrof. (KR). 10.00
Klub Młodych Miłośn. Muz.: Li­
piec pełen skrzypiec” (STEREO).
11.00 Sztuka bez ram: Unizm i

jego twórcy. 11,25 Muz. upomi­
nek: Wenezuela. 11 .35 Zgadnij,,
sprawdź, odoow. 12 .05 Teatr Kla­
syki dla Młodz.: „Księga dżun­
gli”, cz. 1 . 13.10 Zwierzęta znane

1 riieznane 13 30 St. Gama zapra­
sza (STEREO). 14 .10 Wersje i kon­
trowersje — publicyst. nauk. 14 .40
R. Waschko i jego płyty (STE­
REO). 15.00 Teatr PR: ..Ścianki”
- słuch. (STEREO). 16.05 St. Wa­
wel (STEREO - KR). 17 .10 Wier­
sze E. Szymańskiego (KR). 17.20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Stereo 1

w kolorze Olga Szwalgier (STE­
REO). 19.15 Radiolatarnla —

progr. o najnowszych osiąg,
nauki 1 techn. 19.45 Bo Ojczyz­
nę więcej kocham niż swe młode

życie — aud. z udz. dr C. Chle­
bowskiego. 20.15 O. Vecbl ,L’amfi-
parnaso” G. Battista Pergolesl
..La serva padrona” (STEREO).
22.09 Krak, aktualn, sport. 22 .10

Symf. K . A. Hartmanna (V)
(STEREO). 22.35 Nowe nagr. ra­
diowe (STEREO).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I Tv - redakcja
nie blerze odpowiedzialności

tankowanie etyliny 94 w stacji
przy ul. Mogilskiej.

2. Stacja przy ul. Mogilskiej
sprzedaje etylinę 94 posiada­
czom specjalnych zezwoleń Wy­
dawanych przez Wydział Gosp.
Komun, i Mieszk. dla jednostek
uspołecznionych. Na stacji tej
również sprzedawana jest etyli­
na 78 na zasadzie ogólnej do­
stępności. Stacja czynna jest w

dni robocze w godz. od 7—21, w

soboty i dni świąteczne od 8—
14. Sprzedaż etyliny 94 dla jed­
nostek gospodarki uspołecznio­
nej odbywa się na podstawie
specjalnych zezwoleń posiada­
czom biletów paliwowych.

3. Stacje CPN prowadzą
sprzedaż etyliny 94 do chwili

jej wyczerpania w zbiornikach,
z wyjątkiem stacji przy ul.

Włóczków, Bulwarowej i w My­
ślenicach, które zachowają sta­
lą rezerwę dla potrzeb Pogoto­
wia Ratunkowego.

4. Stacje prowadzą sprzedaż
etyliny 78 bez ograniczeń, jed­
nak z zakazem tankowania do
kanistrów.

Szczegółowych informacji dla

jednostek gospodarki uspołecz­
nionej można zasięgnąć pod nu­
merami tel.: 259-64 i 262-06.

PROGRAM I

9.00 Teleferie najmłodszych.
W progr. m. in. film fab. prod.
angielskiej „Dzieci spod 47a”

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 W kręgu rodziny
18.00 Wesołe melodie — film

animow.
18.25 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 W niewoli r.ocą —

film science fiction prod. USA
reż. Ted Post

22.40 Listy o gospodarce
23.30 Dziennik
23.45 Teatr TV — scena mo­

nodram — A. Słonimski „Jak
to było naprawdę” — reż. W.
Siemion

PROGRAM II

18.45 Transmisja z obrad

Sejmu PRL — w przerwie
Obrad ok. godz. 19.00 — progr.
lokalny oraz dziennik TV o

godz. 19.30.
20.00 Teatr Wspomnień: M.

Białoszewski „Zegar cię wo­
la”, scen.: S. Grochowiak i
V7. Rutkiewicz, reż. A. Min­

kiewicz. Wiersze recytują: W.
Niemyska, T, Janczar, A. Za­
orski

20.35 Mój koncert: Edmund
Męclewski

21.30 24 godziny
21.40 Rewia pod „Złotym

Lwem” — progr. rozr. CSRS
22.40 Człowiek i środowisko

— „Edukacja ekologiczna”

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Kino Tełeferii: „Dzieci

spod 47a” — ode. pt. Nowa są­
siadka

9.30 Miłośnicy dawnej bar­
wy i broni — wojsk, film dok.

10.00 Łańcut 81 — progr.
muz.

11.05 Siedem anten
12.25 Gwiazdozbiór: Ryszar­

da Hanin
13.15 Klub 6 Kontynentów:

Pod żaglami do Antarktyki —

progr. Ryszarda Badowskiego
14.05 Arsene Łupin: „Tajem­

nica rodu Gesures” — franc.
komedia krymin.

15.05 Z Polski rodem
15.35 Odrobinka optymizmu

— piosenki Jacka Zwożniaka
16.00 Dziennik
16.30 Monitor Sejmowy
17.00 Szlakiem polskiej sza­

bli

17.15 Puchar Europy w lek­
kiej atletyce

18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ach te moje żony” —

kom. prod. franc. Reż. Gilles
Grangier

21.20 Dokąd zmierza świat
— rozm. z prof. G. Arbato-
wem

22.10 I. Paderewski w Kra­
kowie

22.45 Dziennik
22.40 Był tu Salvaje — wes­

tern ameryk., reż. R. Hulligan,
wyst.: Gregory Peck, Ewa
Maria Saint, Robert Roster i
in.

PROGRAM II

12.45 Studio 2
12.45 Program dnia
12.50 Teleturniej „Co to

jest” (6-latki)
13.10 Teleturniej muzyczny

„Muzyka polska”
13.30 „Po prostu fach” —

rep. Malcharka i Pajdowskie-
go

13.45 „Łagodny zachód” —

film dok. prod. RFN
14.10 Ze stopką w tytule
15.10 „Wielka forsa” rep. S

Plakwicza i P. Kucharskiego
15.30 Klub Studia-2
16.00 „Pamięć” — film do­

kumentalny A. Zajączkowskie­
go

PROGRAM
TELEWIZJI

16.20 Rozmowa w studiu ze

znanymi alpinistami
16.40 Program publicystycz­

ny
17.10 „Nimfa wodna” —film

telewiz. prod. NRD
18.25 Muppet show —

Twiggy
18.50 Przemówienie amba­

sadora Wenezueli
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Skrzek i kwadrat”

program muzyczny
20.35 „Kiedy patrzę na to,

to” — program N, Teren­
tiew

21.00 „Dom mężczyzn” —

film sens. prod. ang.
21.55 Alergia — rozmowa z

doc. dr Zawiszą
22.00 Korepetycje z ekono­

mii — Afeltowicz
22.15 Studio sport
22.25 Klub 13 — program

Stefana Truszczyńskiego
22.55 24 godziny
23.10 „Zatopione miasta”

film dok. prod. jugosl. (1 ode.)

NIEDZIELA

program i

7.25 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

7.55 Tydzień — mag. Red.
Rolnej

8.55 Program dnia
9.00 Telewizjada
9.30 Dla młodych widzów:

Kino Teleranka „Kłusownik”
(3)

19.30 Antena
11.00 Wielkie miasta świata:

Montreal
12.00 Dziennik
12.45 Koncert WOSPRiT: I-

gor Strawiński „Święto wios­
ny”

13.30 Kraj za miastem —

progr. rolny
14.00 Piórkiem i węglem:

Lublin
14.30 Eleni — progr. rozr. z

udz. greckiej piosenkarki Ele­
ni i zesp. „Prometheus”

14.55 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.10 Jestem w Palmie mię­
dzy palmami — rep. obrazu­
jący pobyt F. Chopina na Ma­
jorce

15.55 Trinitą i Sartana —

komedia prod. włoskiej
16.55 Blisko i daleko
17.25 Półfinał Pucharu Euro­

py w lekkiej atletyce
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Buddenbrookowie (11

— ostatni)
21 00 Sportowa niedziela
21.30 XIX Festiwal Piosen­

ki Polskiej Opole 81 — mara­
ton kabaret,
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Wydanie A

PROGRAM II
f

10.25 Program dnia
10.30 Na bałtyckiej wachcie

— progr. wojskowy
11.00 Przeboje tygodnia
12.00 Szanujmy wspomnie­

nia: Piosenki Arno Babadża-
niana. Wyst.: H. Kunicka, I.
Santor, L. Kydryński, B. Ła-
zuka i in.

12.50 Skojarzenia — tele­
turniej

13.10 Gdy nad Anną gorza­
ło niebo — polski film fabul.-
dok., reż. R. Dobrzyński (film
pośw. przygotow, i operacjom
wojskowym III Powstania
Śląskiego)

14.30 Ziemia odrodzona —

film dok. ZSRR
15.30 Teatr TV: A. Strind-

berg „Burza” (powtórz.)
16.55 Charles Jancks o ar­

chitekturze współczesnej
17.10 Popołudnie fauny i

flory. W progr.: „Jak śpią
rośliny?”, „Zielnik”, „Chomik
jak chomik”

18.00 Stereo i w kolorze —

recital wok. Olgi Szwajgier
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizyjny music-hall
21.10 Snotkanie z pisarzem:

Tadeusz Kotarbiński
21.45 Filmoteka Narodowa:

filmy K. Kutza: „Sól ziemi
czarnej” — dramat hist. prod.
polskiej. Wyst.: O. Łukasze­
wicz, J. Binczycki i in.



ZderzeńTa

z Temidy

Donosy♦
I

donosi-
ki

OSTATNIE miesiące przyniosły ze sobą nie­
spotykaną wcześniej falę bardzie) i mnie)
oficjalnych doniesień kierowanych bądź to

do organów (cigania lub organów kontrolnych partii
— dbniesień, których autorzy obwiniali konkretnych
ludzi • postępowanie sprzeczne z obowiązującym
prawem lub ogólnie pojmowanymi normami współ­
życia spolecsnego. Wiele tych podejrzeń — jak już
wiemy — okazało się w pełni zasadnych stąd, więc
ut tym naszym okresie odnowy szczególnie dużo
praey ma i prokuratura i sąd. W samym tylko
Krakowie trwa kilka procesów byłych prominentów,
inne sprawy czekają na swoje śledcze finały. Z tego

jednak, ie nielegalnie bogaciło się spore grono by­
łych państwowych czy partyjnych funkcjonariuszy
nie motna t nie wolno wyciągać wniosku ie

wszyscy byli nieuczciwi. Niestety tendencja do
niebezpiecznych uogólnień jest na co dzień zauwa­
żalna, niestety w wielu pospolitych donosach wię­
cej było niskiej zawiści nii faktów, niż troski o na­
sze wspólne, społeczne mienie. Przykładem takiego
działania z bardzo brzydkich pobudek jest sprawa
Andrzeja K.

Andrzej K. był kierownikiem działu w dużym
przedsiębiorstwie. Miał opinię świetnego fachowca,
człowieka wiele wymagającego nie tylko od swojch
podwładnych ale takie od siebie. Nieszczęście inży­
niera K. polegało na tym że był człowiekiem ma­

jętnym, a jego stan posiadania znacznie przekraczał
stan dochodów osiąganych z tytułu pracy w uspołecz­
nionym przedsiębiorstwie. Pan K. jetdził drogim, ku­
pionym za dewizy samochodem, miał luksusowo wy-
posałone mieszkanie, a w dodatku budował sobie pod
Krakowem Rie jakiś tam skromny jednorodzinny

iomeh lecz prawdziwą willę, Kiedy przyszedł utai
totalnych rozliczeń, inżyniera K, oskarżono o mal­
wersację, o kradzież materiałów budowlanych o ko­
rzystanie z usług podległych mu pracowników przy
budowie willi. Jak w ym nerwowym okresie prze­
łomu minione) jesieni i zimy bywało, Andrzeja K.
zawieszono w pełnieniu kierowniczych obowiązków.

Zawiesić można łatwo — oskarżyć już trudniej, bo
oskarżyciel musi mieć w ręku dowody winy. Za­
częto sprawdzać zarzuty postawione inżynierowi i
szybko okazało się że te ostatnie pisane są na wo­
dzie. Rzeczywiście, pan K. jest człowiekiem majęt­
nym, lecz swój stan posiadania zawdzięcza bardzie)
rodzinnym powiązaniom niż oficjalnie otrzymywa­
nej pensji. Oto ojciec żony inżyniera K. od wielu
lat przebywa w Stanach Zjednoczonych, od wielu
lat też przysyłał córce dolarowe przekazy. Były lata,

że ojcowska pomoc przekraczała rocznie 10 tys. do­
larów nic więc dziwnego, że państwo K. mogli po­
zwolić sobie na rzeczywiście luksusowe życie. Nie

potwierdziły się także zarzuty o kradzieżach mate­
riałów budowlanych, o wykorzystywaniu przy
wznoszeniu willi pracy podległych mu robotników.

Autorami donosu jak się potem okazało byli To­
masz C. i Wojciech K. — dwaj robotnicy którzy
mieli szczególne powody by nie lubić swego przeło­
żonego. Ten ostatni bowiem nie tolerował alkoholo­
wych wyskoków r wownłków, pilnował dyscypliny,
2 inicjatywy włi. e inżyniera Tomasz C. i' Woj­
ciech K. ukarani zostali najpierw upomnieniem, a

potem naganą. W okresie odnowy „szykanowani"
postanowili zemścić się na swoim „prześladowcy4"...

Po wyjaśnieniu sprawy inżyniera K. przywrócono
da pełnienia kierowniczej funkcji. Andrzejowi K.
nie wystarczyła jednak ta satysfakcja więc, skie­
rował do sądu akt oskarżenia przeciwko Tomaszowi
C. i Wojciechowi K. zarzucając im zwykłe pomó­
wienie z niskich pobudek.

Sprawę rozpozna sąd bez względu jednak na

jego werdykt trudno będzie naprawić krzywdę wy­
rządzoną uczciwemu człowiekowi, któremu powodzi­
ło się lepie) niż innym. Plotkę łatwo bowiem roz­
siać trudnie) ją prostować. Nie wszyscy niestety
chcą pamiętać, że wśród uzasadnionych oskarżeń
zdarzają się zupełnie bezpodstawne donosy i do-
nosiki. Bezpodstawne jeżeli analizować fakty, a

nie intencje donosicieli...

■Janusz Hańderck

porządkujemy KWPZIAŁLK

PROGRAMT

18.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 „Droga” — ode. S pt

Numer próbny
18.30 Dom i my — poradnik
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewiżyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: Calderon d«

la Barca — „Księżniczka na

opak wywrócona”, reż. Z. Bog­
dański. Wyst.: T. Kaczyńska,
J. Łapiński, Z. Walkiewicz, M.
Dworakowski, A. Nowiński i
in.

21.45 Program publicystycz­
ny

22.45 Dziennik

PROGRAM n

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór Mongolii w

TYP

Mlfe! AJ. fV. '

ly .'X'

MODA. Relaksowo, z pozorną nledbałośclą, czyli stroje
na różne wakacyjne okoliczności. GAF

KAZIMIERZ CHYŁA

Reftektfe
Z nadarzających się okazji wybierajmy te,

które są najmniej prawdopodobne.
*

Tak mocno zrósł się ze szczudłami, iż usu­
wać musiano je operacyjnie.

*

Kameleon zmieniający barwę jest często
demaskowany, gdyż nie posiadł trudnej sztu­
ki manipulowania odcieniami.

*

Mądrość w przeciwieństwie do głupoty,
nie ma żadnych innych atutów.

'*

Skazano Iksa na myślenie. Apelował.
*

Ludziom trzeba w czas przycinać skrzydła.
Wszelkie opóźnienia są nader niebezpieczne.

STARY lord angielski wraca po
trzech godzinach z polowania. — Po­
lowanie jeszcze trwa, czy pan wrócił

po naboje? — pyta go sługa.
— Nie, nie po naboje, tylko po

nowe psy. %
— COZ to się dzieje Mary sama

kąpiesz swego pieska? Dlaczego nie
robi tego twoja pokojówka?

— Ona jest taka niezdarna, a zre­
sztą ona teras kąpie twego dwumie­
sięcznego wnuka, mamo.

*

W AMERYKAŃSKIM sklepie:
— Gdy mi pan udowodni, że jest
dobrym sprzedawcą przyjmę pana
do pracy.

ŻART V
— Udowodnię. . W7 poprzednim

sklepie sprzedałem rolnikowi, który
nie miał ani centa i tylko jedną
krowę, mechaniczną dojarkę.

— No i...
— Zamiast pieniędzmi zapłacił

mi... krową.
*

— MAMUSIU wydaje mi się że
wreszcie złapałam pana Kazimierza.

— Na jakiej podstawie tak są­
dzisz?

— Poprosił mnie żebym nazywała
go po imieniu.

— To jeszcze niczego nie dowo­
dzi. Dopniesz swego, gdy on bę­
dzie nazywał cię swoim nazwiskiem.*

— POWIADAM wam sąsiadko, te

Nowakowa spod piątki to żadna go­
spodyni. Ile razy chcę od niej czegoś
pożyczyć, nigdy tego nie ma...*

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI: —

Gdzie kupiłaś tę suknię?
— Sama ją uszyłam.
— Nie wiedziałam, ie masz takie

zdolności. Gdy nadejdzie ta .moda,
uszyję sobie podobną.

Rysunki: „Dikobraz”

IRENA WOŻNIACKA —

laureatka Festiwalu w 1977 r.

tygodniouy
y.s gi® i

80,00 NURT: Pedagogika.
Zmiany w gystemia doskonal*

gawodow. nauczyc.
20.30 NURT: Porozmawiaj­

my
21.00 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
21.30 24 godziny
21.55 Z muzyką przez życia
22.25 NURT: Porozmawiaj­

my

PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji Naj­
młodszych: „Dzieci spod 47a”
— ode. pt. Nieudany interea
Binny

16.55 Program dnia

am
eiewizji

OD 6. VII. DO 10. VII 1981

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC: „Dzieci
spod 47a”, Nowa sąsiadka

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Polska Kronika Fil­

mowa

17.40 Publicystyka społeczna
18.10 Telewizja Młodych
18.50 Dobranoc
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Cudowny zapach for­

sy — francuska kom. krymin.
22.00 Program publicystycz­

ny
23.00 Dziennik
23.15 Rozmowy literackie
23.45 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Antyczny świat prof.

Krawczuka: Między Renem a

Odrą
20.30 Wtorek melomana:

Wieczór Brahmsowski
21.30 24 godziny
Wieczór filmowy
21.40 W Starym Kinie: mi­

strzowie komedii filmowej;
kino miniatur; przegląd fil­
mów węg.

18.50 Dobranoc
19.00 Wyspy Hiszpanii: Fuer-

te Ventura
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Karol Marks — lata

młodości (3) — film biograf.
21.25 Program publicystycz­

ny
22.25 XV Festiwal Piosenki,

Żołnierskiej — Kołobrzeg 81

(przeboje XV Festiwalu) (2)
23.25 Dziennik
23.40 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Program rozrywkowy
21.30 24 godziny
21.40 Ekran reporterów: Ka­

lifornijskie szlaki
22.20 Program morski

17.00 Dziennik

17.30 W kręgu rodziny
17.50 XV Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 81

18.50 Dobranoc
19.00 Świadkowie
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Granica — ekraniz,

pow. Z. Nałkowskiej, reż. .1.
Rybkowski. W rolach gł.: K.

ŚRODA :

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Dzieci
spod 47a” ode. pt. „Nowe sza­
leństwo Binny”

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.45 XV Festiwal Piosenki

Żołnierskiej

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Dzieci
spod 47a” ode. pt. „Nieudany
interes”

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Impulsy
17.50 XV Festiwal Piosen­

ki Żołnierskiej — Kołobrzeg 81
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Aniołki Charliego —

„Ładne aniołki na konkursie”
20.55 Program publicystycz­

ny
21.55 XV Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 91

(przeboje widowisk) (1)
22.55 Dziennik
23.10 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM H

18.55 Program dnia
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny

KRYSTYNA JANDA

Janda, S. Łozińska, A. Sewe­
ryn

21.45 Program, publicystycz­
ny

22.45 XV Festiwal Piosenki
Żołnierskiej — Kołobrzeg 81

(premiery) (2)
23.45 Dziennik

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Międzynarodowy mecz

w
'

lekkiej atletyce ZSRR —-

USA

21.00 Słowa za .słowa

21.30 24 godziny
21.40 „Ja i Charly” — dra­

mat obyez. prod. duńskiej

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. tylko dla niemowląt, obec­

nie już rzadko używana, 8. jeździec z lancą,
9. wydarzenie krew mrożące, 10. poprzedza
diagnozę, 12. ogłasza alarm, 14. rodzaj kurtki

wojskowego kroju, 15. nie dla pieszych, 20.
ludowy motyw w kształcie stylizowanej lilii,
21. stado zwierząt w gospodarstwie, 22. u-

miejętnie prowadzona rozmowa, 24. ryba
atlantycka z rodziny flader, 25. portowa
knajpa, 27. ułatwia zażywanie lekarstwa w

proszku.

PIONOWO: 1. zespół barw w obrazie, 2.
siedem dni, 3. z niej narybek, 4. lecą, jak z

bicza trzasnął, 5. reszta, pozostałość, 6. nie
ceni pracy, 11. o dużym, starym i niewygod­
nym mieszkaniu, 13. pierwotniak, jednoko­
mórkowiec, 14. gra pełna kokieterii i zalot­
ności, 18. bez rodzeństwa, 17. pruski obszar­
nik, 18. jarzyna z żelazem, 19. stroni od ludzi,
28. futro owcy, 24. łańcuch gór w Europie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 10.VII.81 r. (decyduje data stempla

pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 23”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja’roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21

POZIOMO: 7. suwereri, 8. Tristan, 9. bała­
gań, 10. otoczka, 12. remont, 14. czepek, 15.
obrzędy, 20. kawior, 21. klasyk, 22. palme­
ta, 24. przesąd, 26. mizerak, 27. ogłodek,

PIONOWO: 1. pulares, 2. dekalog, 3.’ teka,
4. Grot, 5. oszczep, 6. bankiet, 11. strzała, 13.
tabor, 14. cadyk, 18. zaranie, 17. Niemiec,
18. baleron, 19. wyjątek, 23. trak, 25. Ryga.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 21, z dnia 12/13/14 VI 1981 r. KSIĄ­
ŻKI otrzymują: T. Bielecka, J. Tyrała, U. A.

Tyraaowscy, P. Borowski, J. Saława, L. Hy-
riak — Kraków, M. Sikora — Wadowice, W.

Białoń — Trzciana, Z. Tyrała — Jastrzębie-
Zdrój, P. Luty — Skawina.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ZNACZKI
@ Międzynarodowe dziedzictwo kulturalne

to temat 6 maczków Etiopii, z których jeden
przedstawia nasz Wawel. Z innych zabytków
architektury w tej interesującej dla nas emi­
sji uwzględniono jedynie katedrę w Quito
(Ekwador), znalazły się natomiast aż trzy
parki narodowe — USA, Etiopii i Kanady.

@ Greckie produkty eksportowe a to wa­
rzywa świeże i w konserwie, owoce, bawełna
i marmury przedstawiono na 4 znaczkach
Grecji.

56. rocznicę wyekspediowania pierwszej
poczty lotniczej z Australii do Wielkiej Bry­
tanii przypomniała australijska poczta wyda­
jąc 2 znaczki, na któryoh znalazły się — zna­
czek lotniczy S d z 1931 roku oraz koperta
lotnicza z tymże znaczkiem.

® Poczta Japonii kontynuuje wydawanie
znaczków poświęconych pieśniom — oczy­
wiście japońskim. Jako 9. część emisji uka­
zały się f znaczki z ilustracjami do pieśni
„Wiosna przyszła” i „Wiśnie kwitną” oraz

ich zapisem nutowym.
0 Wcale wdzięczny temat dla 8-znaczko-

wej emisji obrała poczta Sierra Leone. Mia­
nowicie znaczki przedstawiają leśne koty i
Ich potomstwo.

•FISAIC (Federation Internationale de So-
cietes Artistiące et Intellectualles de Che-
minots (oznacza federację grupującą kolek­
cjonerów, kompletujących znaczki z motywa­
mi kolejowymi. Ostatnia wielka wystawa
pod patronatem FISAIC — FERNPHILEX 80
odbyła się w Luksemburgu (136 wystawców z

16 krajów), następna przewidziana w 1985
roku w Norymberdze, (zg)

Poniżej reprodukujemy stempel okoliczno­
ściowy stosowany w dniu 29 VI 1981 r. o

godz. 17 na terenie odsłonięcia pomnika pa­
pieża Jana Pawła II obok Bazyliki Katedral­
nej w Tarnowie.
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Konferansjer: Marian Hantk

Na osławioną „propagandę sukcesu” studencka piosenka
Kabaretowa odpowiadała tekstami o szarości i bezsensie po­
wszedniego dnia, o braku perspektyw życiowych, o koloro­
wej fasadzie walącego się gmachu... Szczególnie wiele takich

piosenek pojawiło się pod koniec lat siedemdziesiątych; pre­
zentowane niżej nagranie Radio. „Nowinki” zarejestrowało
w- roku 1978:

GRZEGORZ KUKAŁA

Raczej optymistycznie
Kiedy Chlebem nas witasz co rano

wiem, że dzielić nie dzielisz najlepiej...
■Jedni mniej, drudzy więcej dostaną:
ile kupić zdołają, normalnie, jak w sklepie.
A zgrzytanie zębami nic nie da,
bo jeść chcą i policjant, i złodziej.

Więc dziękuję ci, życie, za kromkę- chleba,
którym mnie raczysz co dzień...
Dziękuję ci, moje życie... Złorzeczyć nie
a jest komu — to mi nie wolno,
więc ci dziękuję, moje życie..,

ma komu.,

Dziś Cyganek prawdziwych już nie ma,

horoskopy drukują w gazetach;
stu tysiącom — ten sam wdzięczny schemat:
drobna forsa, kłopoty z powodu bruneta...
Lichych złudzeń nikt dzisiaj nie klei,
orak Cyganek nikomu nie szkodzi...
Więc dziękuję ci, życie, za cień nadziei,
którym mnie- wiecznie zwodzisz...
Dziękuję ci, moje życie... Złorzeczyć nie ma komu,
a. jest komu — to mi nie wolno,
więc ci dziękuję, moje życie...

Po słonecznej stronie ulicy
tańczy tysiąc szczęśliwych kukiełek.
Kiedy tańczą-to nic się nie liczy,
a gdy tańczyć przestaną — to nic się nie dzieje.
Z kukiełkarni codziennie się budzę,
aby stanąć w radosnym pochodzie...

Więc dziękuję ci, życie, za kilku ludzi,
których poznałem w drodze...
Dziękuję ci, moje życie... Złorzeczyć nie ma komu,
a jest komu — to mi nie wolno,

■więc ei dziękuję, moje życie...

Grzegorz Bukata śpiewał wówczas z grupą „Wały Jagiel­
lońskie”. Inna piosenka „Walów” z tego okresu — „Do ZOO”
— korzysta z prastarego uniku wszystkich,którym nie wolno
mówić wprost, nasze ludzkie sprawy przenosi w świat zwie­
rząt: „

Tekst: ANDRZEJ WALIGÓRSKI, śpiewa: RUDI SCHU­
BERT ł „WAŁY JAGIELLOŃSKIE”

Do zoo
Do ZOO, kochani, do ZOO...
dozować należy z umiarem,
a mieszkanie mieć — to piękna rzecz,
z przydziału, lecz nie za karę,
l rusza się znowu coś
w tym ciele chorym obłożnie;
ktoś z góry krzyczy: „naprzód marsz!”
więc ty też idź — ostrożnie...

Taki słoń na przykład, proszę państwa:
no nic go nie obchodzi!
Te swoje parę kilo żarcia
aostaje rano co dzień.

, A struś łeb w piasek sadzi i...
i dobrze mu w tym piachu,
bo jeszcze biedak nie wie nie
o gospodarczym krachu. ’

A małpa na gałęzi siadła i paluchem grzebie:
to. coj że krach, gdy sąsiad nasz

wspomoże nas w potrzebie?...
Krokodyl mordę rozwarł i
na słonku sobie leży.
Aluzji brak, ale i tak
u> uśmiechu mordę szczerzy...

Do ZOO...

Papuga na gałęzi siadła, ;

powtarza coś bez składu.
O tym, że brak, wie nawet ptak:
afrykańska kakadu.
Niedźwiedzie dwa — w kąpieli tak
im dobrze i radośnie.
Radośnie nam też dzisiaj jest,
od lat w nas radość rośnie.
Lew 'z lwicą leżą obok tuż, tuż
—- ale za kratami.

■Niech żyje przyjaźń, pokój t

współpraca między nami,
A piękne antylopy gnu
pobiegać tu nie mogą...
A nam pobiegać wolno, tylko je
— wytyczoną drogą,
która prowudzi do...
...do ZOO...

I jeszcze jedna piosenka „WAŁÓW”. Entuzjastyczny tekst
rodem z lat pięćdziesiątych, wykonywany w roku,1979, miał

gorzko-ironiczny posmak...

Do pracy
A przed nami większe cele,
a przed nami nowy świat...
Razem, młodzi przyjaciele!
Zbudujemy nowy ład!

Do pracy, rodacy!
Do fabryk, do roli!
Już nowe się jutro
wykuwa powoli,
Hej, młoty, do roboty!
Niebieskie ptaki — do paki!
I niech wre robota
— co tam wolna sobota!

W naszych rękach — nasza sprawo.
w naszych rękach — przyszłość mas

Domy rosną z lewa, z prawa,
rośnie tysiąc wsi i miast.

Do pracy...
IV cegły się zamienia glina,
i myśl się zamienia w czyn.
Nieśmiertelnej myśli, siła
W naszych sercach mocno tkwi.

Do pracy...

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej; interpunkcja
od redakcji).


